
J/Przyjacielskie spotkanie
E. Gierka z E. Honeckerem
GDAŃSK (PAP). 1S bm. I se­

kretarz KC PZPR Edward Gi«-
rek spotkał się z sekretarzem
generalnym KC NSPJ, prze­
wodniczącym Rady Państwa
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Erichem Honecke­
rem, który przebywa na urlo­
pie w Polsce.

W toku rozmowy omawiano
kierunki dalszego rozwoju
współdziałania między Polską
Zjednoczoną Partią Robotniczą
t Niemiecką Socjalistyczna
Partią Jedności oraz współpra­
cy między PRL i NRD. Wyra­
żono wolę dalszego pogłębiania
przyjacielskiej współpracy w

dziedzinie gospodarczej, nau­
kowo-technicznej. kulturalnej,
któ>-a leży w interesie obu naro­
dów. przyczynia się do społecz­
no-ekonomicznego rozwoju obu

krajów,

E. Gierek 1 E. Honecker do­
konali również przeglądu ak­
tualnych problemów międzyna­
rodowych. Podkreślono, że ra-

dziecko-amerykańskie rozmowy
ha najwyższym szczeblu, które
odbyły się w Wiedniu, a także
układ między ZSRR i USA w

sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych sta­
ły się istotnym krokiem na

drodze do ugruntowania od­
prężenia, pokojowej współpracy
państw o odmiennych ustro­
jach społecznych

Przedyskutowano także ak­
tualne zagadnienia dalszego u-

macniania jedności międzyna­
rodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego zgodnie z

zasadami marksizmu-leninizmu i

internacjonalistycznej solidar­
ności. Afganistan. Uliczni sprzedawcy na placu Zarnegar w handlowym oentrum Kabulu. Fot. CAF — ADN

Posiedzenie Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). U bm. edbylo

się w Belwederze posiedzenie Rady
Państwa.

Rada Państwa podjęła uchwałę w

sprawie czuwania nad zgodnością pra­
wa z konstytucją i ustalania powsze­
chnie obowiązującej wykładni ustaw.

Podstawowym celem tej uchwały są
działania zmierzające do umacniania
praworządności socjalistycznej oraz do

zwiększenia'jasności prawa i jego zgo­
dności z poczuciem prawnym społe­
czeństwa. Dla osiągnięcia tego celu

przewiduje się rozpatrywanie informa­
cji organów państwowych ponoszących
szczególną odpowiedzialność za stan

prawa i prawidłowość jego stosowania,
a w miarę potrzeby zwracania się do
naczelnych organów masowych organi­
zacji społecznych o przedstawienie in­
formacji jak w odczuciu społecznym
prawo funkcjonuje.

Uchwała przewiduje również, że na.

wnioski dotyczące niezgodności prawa
z konstytucją lub ustalenia powszech­
nie obowiązującej wykładni ustaw mo­
że z upoważnienia Rady Państwa u-

dzieiać odpowiedzi Kancelaria Rady

Państwa. Udzielając tych odpowiedzi
Kancelaria Rady Państwa informować
będzie wnioskodawcę, dlaczego jego
wniosek nie kwalifikuje się do nadania
mu dalszego biegu.

Rada Państwa podjęła uchwałę W

sprawie założenia ksiąg honorowych o-

sób, instytucji 1 zbiorowości odznaczo­
nych najwyższymi orderami Polski
dowej: Orderem Budowniczych Polski

Ludowej, Krzyżem Wielkim Orderu
Odrodzenia Polski, Krzyżem Wielkim
Orderu Virtuti Militari, Orderem
Krzyża Grunwaldu I Klasy, Orderem
Sztandaru Pracy I Klasy, Wielką Wstę­
gą Orderu Zasługi Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej,

Rada Państwa ratyfikowała umowę
między rządem Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej a Rządem Ludowej Repu­
bliki Bułgarii o współpracy kultural­
nej i naukowej; mianowała ambasado­
rem nadzwyczajnym i pełnomocnym
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej: W

Republice Islandii Henryka Wendro-

wskiego —• oraz w Republice Zairu

Mieczysława Dedo; mianowała 7 pro­
kuratorów Prokuratury Generalnej,'
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I sekretarz KC PZPR wśród uczestników

operacji „ *ieszczady“
KROSNO (PAP). I sekretarz KC PZPR Edward

Gierek przebywał 14 bm. w woj. krośnieńskim,
wśród harcerzy uczestniczących w operacji „Bie­
szczady 40”, Serdecznie podejmowany przez mło­

dzież, E. Gierek zapoznał się z życiem, Prac*
i wypoczynkiem wakacyjnym obozujących i*

drużyn harcerskich z całego kraju.

Południowa
KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ TARNÓW
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Po powitaniu Edwarda Gierka
w Ustrzykach Dolnych — gdzie
znajduje się sztab operacji —

przez naczelnika ZHP Jerzego
Wojciechowskiego i grupę har­
cerzy, I sekretarz KC PZPR udał
się na zwiedzanie kilku obozo­
wisk urządzonych w górach.

Edward Gierek przybywa do

znajdującej się w miejscowości
Czarna stanicy Dolnośląskich
Chorągwi ZHP i młodzieży ze

szkół podległych Ministerstwu
Przemysłu Maszynowego.

Odbyło się spotkanie I sekre­
tarza KC PZPR s grupą harce­

rzy wyróżniających się w pracy
produkcyjnej.

Zegnany harcerską piosenką,
Edward Gierek opuszcza stanicę
w Czarnej i udaje się do Ustrzyk
Górnych, gdzie obozują harce­
rze z województw: białostockie­
go, kieleckiego, łomżyńskiego i

suwalskiego.
Z Ustrzyk Górnych E. Gierek

przejechał malowniczym odcin­
kiem bieszczadzkiej obwodnicy
do miejscowości Nasiczne, gdzie
rozbiła namioty młodzież z wo­
jewództw: elbląskiego i gdań­
skiego.

Końcowym akcentem wizyty
E. Gierka u uczestników opera#
cji „Bieszczady 40” były odwję#
dżiny w Katowickiej Chorągwi
ZHP w Jodłówce.

Po wspólnym obiedzie na leś­
nej polanie odbyło się spotkanie
Edwarda Gierka z kierowniczym
aktywem ZHP oraz blisko 1,9
tysięczną grupą przedstawicieli
wszystkich bieszczadzkich staniej

W końcowej części spotkania
głos zabrał Edward Gierek,

Spotkanie zakończyło rlę
wspólnym odśpiewaniem hymnu
państwowego. z

W 190. rocznicę zdobycia Bastylii

Defilada wojskowa w Paryżu
PARYŻ (PAP). W dniu święta

narodowego Francji z okazji 190.

rocznicy zdobycia Bastylii, od­
była się 14 lipca w Paryżu tra­
dycyjna defilada wojskowa. W

tym roku upłynęła ona pod
znakiem kryzysu paliwowego i
oszczędności energii. Defilada
była skromniejsza, Wzięło w

niej udział mniej samolotów i

jednostek zmotoryzowanych.
Defiladę zorganizowano nie

jak dawniej na Polach Elizej­
skich, lecz na trasie między
placem Republiki a placem Ba­
stylii.

Trasą przemaszerowało prze­
szło 8 tysięcy żołnierzy i ofice­
rów.

Defiladę obserwowali — pre­
zydent Republiki, Yalery Gis­
card d’Estaing, tysiące miesz­

kańców Paryża i turystów z

kraju i zagranicy.

Z okazji święta narodowego
Francji konsul generalny Re­
publiki Francuskiej w Krako­
wie Marcel Roux wydał w Czy­
telni Francuskiej przyjęcie. U-

czestniczyli w nim przedstawi­
ciele władz 19 województw
Polski południowej; obecni byli
również przedstawiciele świata
nauki i kultury. Władze Kra­
kowa reprezentowali: sekretarz
KK PZPR Jan Grzelak i wice­
prezydent m. Krakowa dr Bar­
bara Guzik. Przybyli przedsta­
wiciele działających w naszym
mieście placówek konsularnych
— konsul Konsulatu General­
nego ZSRR W, Drozdow i kon­
sul USA C. Walsh.

[Rekord Lachowa

i Riumina
MOSKWA (PAP) Radziecka

nauka i technika odniosła je­
szcze jeden wielki sukces. W
niedzielę o godz 14.54 czasu mo­
skiewskiego rozpoczęła się 141.
doba kosmicznego lotu Władi­
mir* Lachowa i Walerego Riu-
mina, którzy 25 lutego br. o

godz. 14.54 wystartowali na stat­
ku „Sojuz-32” z kosmodronu

Bajkonur i następnego dnia po­
łączyli się ze stacją orbitalną
„Salut-6”. Okrążyli oni dotych­
czas naszą planetę ponad 2.200

razy, przemierzając około 90
min km. Tym samym ustano­
wiony został nowy rekord dłu­
gotrwałości wyprawy kosmicz­
nej. Poprzedni należał do Wła­
dimira Kowalonka i Aleksandra
Iwanczenkowa i wynosił 140
dni.

Gwiezdny rejs Lachowa i
Riumina stanowi kolejny dowód

tego, że człowiek może żyć i

pracować w Kosmosie przez
\ długi czas, realizując coraz bar­
dziej złożone zadania.

Żniwny rajd reporterów „GP" Z udziałem K. Barcikowskiego

Pierwsze żyto już w kopach ■ Dobre

zaopatrzenie wiejskich sklepów
(Inf. wł.) Skoszono Już więk­

szość jęczmienia ozimego; nawet

wczoraj przy żniwach i robo­
tach polowych pracowali . nie­
którzy traktorzyści SKR-ów.
Rolnicy spodziewają się, że-pod
koniec bieżącego tygodnia przy­
stąpią do zbioru rzepaku. W
ub. sobotę spotkaliśmy w po­
bliżu Czernichowa pierwszego
rolnika Edwarda Kowalczyka,
który ręcznie skosił żyto z o-

koło 20 arów.

Sprawne żniwa — to nie tyl­
ko sprawa maszyn, pogody —

ale również dobrego zaopatrze­
nia rolników w środki do pro­
dukcji rolnej, drobnego sprzętu
kośnego, artykułów spożyw-
(DOKONCZENIE NA STR. 2) Pierwsze kombajny na polach. Fot. CAF

Po zamachu na ambasadę egipską w Ankarze

TerroniSd uwolnili zaWnilm
LONDYN (PAP). Po przeszło

dwóch dobach okupacji budyn­
ku ambasady egipskiej w Anka­
rze, zamachowcy palestyńscy
wypuścili w niedzielę rano ■o-

statnich 6 zakładników oraz od­

dali się w ręce władz tureckich.
Jak informowaliśmy, czterech

uzbrojonych zamachowców
wkroczyło na teren ambasady w

piątek rano, zabijając dwóch
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3;

Przed lipcowym Świętem
Otwarcie pawilonu

w Pleśnej
(Inf. wł.) Nie ma ostatnio dnia, by przed Lip­

cowym Świętem w Tarnowskiem nie przecina­
no wstęgi symbolizującej otwarcie jakiegoś no­
wego, a służącego mieszkańcom tego regionu o-

biektu. W sobotę w obecności I sekretarza KW
PZPR Stanisława Gębali, wojewody tarnowskie­
go Jana Sokołowskiego i prezesa WZSR Woj­
ciecha Krukiewicza dokonano uroczystego ot­
warcia pawilonu socjalno-handlowego w Pleś­
nej. Dzięki lemu obiektowi wyraźnie poprawią
się zarówno warunki pracy personelu GS, jak. i

ułatwiony będzie zakup wielu artykułów.
Przed 22 lipca spółdzielczość wiejska gminy

Pleśna oddała także mieszkańcom Dąbrówki
Szczepanowskiej i Pleśnej nowe punkty han­
dlowe tzw. kioski-pawilony. (sad)

Gmina Raciechowice

„Mistrzem Gospodarności"
LZS Wyżyce zwycięzcą w konkursie „Boisko
w każdej wsi" ♦ Zabierzów najlepszy w zbiórce

na NFOZ

(Inf. wł.) W woj. miejskim
krakowskim podsumowano wy­
niki konkursu „Gmina. — Mistrz

gospodarności”. Wczoraj w

Krzesławicach, gm. Raciechowi­
ce odbyło się uroczyste wręcze­
nie wyróżnień najlepszym. Wła­
śnie Raciechowice zajęły I miej­
sce, zaś Krzesławice wyróżnia­
ją się w realizacji czynów spo­
łecznych. Wczoraj dokonano tu
otwarcia pięknego obiektu stra­
żackiego, zbudowanego wspól­

nym wysiłkiem całej wsi. Obok
OSP znajdzie w nim pomie­
szczenie klub-kawiarnia, maga­
zyn GS oraz sala zebrań, przy­
stosowana do wyświetlania fil­
mów. Czynem tym godnie ucz­
czono 35-lecie PRL. Z tej okazji
najlepszym rolnikom i działa­
czom wręczono wysokie odzna­
czenia państwowe i odznaki
„Za Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej”. Krzyż Kawalerski Orde-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Pod znakiem folkloru

„Pienińskie Lato" •

(Inf. wł.) W Szczawnicy, któ­
ra — nim rozbłysła sławą Kry­
nica — cieszyła się opinią naj­
wspanialszego z polskich uzdro­
wisk, w ub. sobotę rozpoczęło
się „Pienińskie Lato 79”. Zainau­
gurowało je otwarcie nowej, re­
gionalnej pijalni wód, oraz odda­
nie do użytku nowego Klubu

Towarzystwa Przyjaciół Ziemi
Pienińskiej. Klub ten mieści się
w budynku Muzeum Regional­
nego, gdzie w sobotę otwarto
również wystawę dorobku arty­
stycznego wszechstronnego twór­
cy ludowego MICHAŁA SŁOWI­
KA-DZWONA. a w willi „Mag­
dalena” — wystawę, obrazującą
rozwój, pienińskiego uzdrowiska
w Polsce Ludowej. Niedziela,
podobnie jak sobotni wieczór
minęły pod znakiem imprez kul­
turalnych i sportowych. Dziś
natomiast na rynku w Krościen­
ku rozpoczyna się wielki „Jar­
mark Piefiiński”. (sś)

Przed dziesięcioma laty, do­
piero co założony przez LUD­
WIKA MORDARSKIEGO regio-

„Dni Limanowej" • „Sabałowe Bajania"
nalny zespół pieśni i tańca lu­
dowego „Limanowianie” wystę­
pował w scenerii limanowskiego
rynku. Porównuję tamten wy­
stęp z wczorajszym koncertem,
którym „Limanowianie” zai­
naugurowali tegoroczne „Dni

Limanowej”, nazywane tu

„imieninami grodu”. Jakże bar­
dzo wyładniał ten rynek, jak
okrzepli w estradowej maestrii
roztańczeni „Limanowianie”. U-
nikalna kapela pasterska z wir-
(DOKONCZENIE NA STR. 2;

Tańczą „Limanowianie”. Fot. St. Smlerciak

Władze Krakowa
w gminie Myślenice

W ub. sobotę zastępca członka
Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz KK PZPR Kazimierz Barci-
kowski, prezydent miasta Krako­
wa Edward Barszcz oraz członek
Sekretariatu, kierownik Wydzia­
łu Organizacyjnego KK PZPR
Bolesław Grzesiak gościli w gmi­
nie Myślenice. W Krzyszkowi­
cach koło Myślenic zwiedzili oni
gospodarstwo specjalistyczne
Anny i Juliana Sikorów, oraz

gospodarstwo zespołowe Stani­
sława, Anny i Marii Kasper­
ków. Następnie goście zapozna­
li się z organizacją produkcji w

Zakładzie Gospodarczym — Mie­
szalni Pasz WZSR. Dyrektor
Jerzy Szafranicc poinformował
przedstawicieli władz Krakowa
o najważniejszych problemach
zakładu, zaopatrującego 10 gmin
naszego województwa w maszy­
ny rolnicze i towary spożywcze
oraz produkującego paszą dla

całego województwa miejskiego
krakowskiego (100 ton na dobą).

Następnie zwiedzono tereny
rekreacyjne Zarabia, a całość
wizyty podsumowano na spot*
kaniu z udziałem przedstawicie#
li władz Myślenic.

Kazimierz Barcikowski wyso#
ko oceniając wraz z prezyden*
tern Edwardem Barszczem go­
spodarność gminy stwierdził, że
takie zakłady pracy naszego wo­
jewództwa jak: HiL czy Hutsi
Aluminium w Skawinie winny
być zainteresowane w zagospo­
darowaniu Zarabia; wskazał też
na duże perspektywy rozwoju
społeczno-gospodarczego ziemi
myślenickiej.

Warto przypomnieć, że miasto

Myślenice uzyskało I miejsce w

konkursie „Mistrz Gospodarno­
ści”, a gmina Myślenice — III*
19 lipca odbędzie się uroczysta
wręczenie nagród i dyplomów*

Współtwórcy historii 35-lecia PRL

Swój zapał potrafił przekazać innym...
MIECZYSŁAW STACH — z wy­

kształcenia nauczyciel rozpoczy­
nał swoją pracę w nietypowych
okolicznościach, prowadząc od
1940 r. tajne nauczanie w Wierz­
chosławicach i Bogumiłowicach,
w domu swoich teściów. W lu­
tym 1945 r. zgłosił się do wojska
i jako ochotnik uczestniczył w

walkach z hitlerowskimi banda­
mi ..wilkołaków”.

Zaraz po wojnie wrócił w ro­
dzinne strony, gdzie natychmiast
zabrał się do pracy. Rozpoczął
nauczanie w szkole podstawowej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. W. Sądecki

, (Inf. wł.) Młodzież przebywa­
jąca na wakacjach w Krakowie
podejmuje także prace związane
z odnową zabytków. W sobotę
18-osobowa grupa uczestników
ogólnopolskiego obozu Młodzie­
żowej Wszechnicy Dziennikar­
skiej pracowała w Młodzieżo­
wym Centrum Kultury w Ryn­
ku Głównym. Wczoraj nato­
miast w MCK spotkać można

było 70 uczniów z Lublina, Świ­
dnika-, Działdowa i Trzebiatowa
— uczestników obozów’ Ochotni­
czych Hufców Pracy zgrupowa­
nych w Krakowie. Od ponad
dwóch tygddni pracują oni w

krakowskich przedsiębiorstwach
budowlanych, zaś niedzielne

przedpołudnie poświęcili na ro­
boty w MCK. W kamienicy nr

25 przebijali ściany, przygoto­
wując je do założenia instalacji
c. co., a w sąsiednim doniu nr

24 wyburzali ścianki działowe
oraz wywozili gruz. Kilkuna­
stoosobowa grupa z OHP praco­
wała także w „Wierzynku”
przy wywożeniu gruzów z. dzie­
dzińca i przenoszeniu biur kie­
rownictwa budowy.

Do akcji odnowy zabytków
Krakowa włącza się także Pol­
skie Towarzystwo Turystyczno-
Krajoznawcze. Delegacja Towa­
rzystwa z wiceprezesem ZG
PTTK Andrzejem Gordonem i

prezesem ZW PTTK w Krako­
wie Marianem Kaniewskim

spotkała się z pełnomocnikiem
prezydenta d's odnowy zabyt­
ków, naczelnikiem Śródmieścia
Wojciechem Hydzikiem, by usta­
lić zakres porozumienia doty­
czącego udziału i świadczeń
PTTK na rzecz odnowy. M. in.
PTTK utworzy własne konto,
na którym gromadzić będzie
fundusze przeznaczone na rewa­
loryzację budynku przy ul. Ja­
giellońskiej 6, gdzie pomieści się
muzeum turystyki górskiej o-

raz kamienic 13, 15 przy ul.

Sławkowskiej, gdzie znajdą sie­
dzibę klub i Wojewódzki Oddział
PTTK. Zadeklarowano także po­
moc przy pracach specjalistycz­
nych oraz szeroką propagandę i

reklamę spraw związanych z

odnową zabytków Krakowa.

(e)

Wydarzenie bez precedensu w historii polskiej sztuki

Powstaje kopia „Bitwy pod Grunwaldem5!
KRAKÓW (PAP). Zespół artystów — malarzy

i fotografików pod kierunkiem znakomitego pol­
skiego kopisty ZDZISŁAWA PABISIAKA rozpo­
czął pracę nad sporządzaniem kopii największego
i najbardziej znanego obrazu Jana Matejki —

„Bitwy pod Grunwaldem”. Oryginał tego dzieła
znajduje się obecnie w zamku w Malborku; pa
sporządzeniu kopii jeden z dwu obrazów zostanie

umieszczony w Zamku Królewskim w War­
szawie.

„Bitwa pod Grunwaldem” po­
wstała, po dwuletniej pracy, w

1878 r. Jest wysoka na 4.20 m

i szeroka na 10 m. Waga ob­
razu oczywiście bez ram prze­
kracza 720 kg. Malował ją Ma­
tejko na płótnie sprowadzonym
z Francji. Zdzisław Pabisiak

użyje płótna produkcji Toma­
szowskiej Fabryki Filców, która
na specjalne zamówienie wyko­
na 100 m kw. gęstej i szczegól­

nie wytrzymałej tkaniny. Ob­
licza się, że trzeba będzie zu­
żyć ok. 200 kg farby (najwię­
cej bieli), ponieważ istnieją kło­
poty ze znalezieniem odpowie­
dnio wielkiego pomieszczenia,
zleceniodawca — Ministerstwo

Kultury i Sztuki — sugeruje ar­
tystom prowadzenie prac w

zamku w Krzeszowicach pod
Krakowem. Zszyte z kawałków

płótno rozciągnięte tu zostanie

na potężnym blejtramie I za­
gruntowane. W Krakowie na­
niesie się na nie kontury po­
staci i pierwsze warstwy kolo­
rów.

Jak oświadczył w rozmowie z

dziennikarzem PAP Zdzisław
Pabisiak — wykonanie kopii
„Bitwy pod Grunwaldem” jest
przedsięwzięciem bezpreceden-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

We wtorek 17 bm,

We wtorek, 17 lipca o godzinie 18.30 w programie II TVP na­
dana zostanie relacja filmowa z przebiegu tegorocznych „Dni
Krakowa" w Kijowie, które odbyły się 10—17 czerwca w sto­
licy radzieckiej Ukrainy. Program, który przygotował Andrzej
Kamiński i Teofil Cienkosz z Ośrodka Telewizji Polskiej w Kra­
kowie, jest filmowym zapisem przebiegu krakowskich prezenta­
cji nad Dnieprem.
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Redaktor

Jerzy Skrobot

laureatem

Rozstrzygnięty został ogól­
nopolski konkurs na dźwię­
kowy reportaż literacki zor­
ganizowany przez Rozglóśnię
Folśkiegó Radia we XVrocła-
wiu oraz Klub Reporterów
Radiowych pod hasłem
„Wiek Dojrzały”. Konkurs
miał charakter zamknięty, a

wzięli W nim udż’ał najlepsi
zaproszeni przez organizato­
rów reportażyśei radiowi z

całego kraju. I nagrody nie

przyznano — natomiast miło
nam donieść,, że laureatem II.

nagrody został redaktor Je­
rzy Skrobot z Rozgłośni Kra­
kowskiej Polskiego Radia.
Bohaterem, reportażu był >nż.

TADEUSZ PTASZYCKI, on­
giś główny- inżynier odbudo­
wy Wrocławie, e póżni°i ge­
neralny projektant Nowej
Huty.

Wręczenie odznaczeń

„Orderu Uśmiechu”

14 b.m.' na centralnym mię­
dzynarodowym obozie poko­
ju i przyjaźni HP „Polska
75” w Wojewódzkim

' Parku

Kultury i Wypoczynku w

Chorzowie odbyła się uro­
czystość. dekoracji tegorocz­
nych laureatów „Orderu U-
śmiechu”. Odznaczenia te o-

trzymał m. in. Władysław
Kruszewski z Zakopanego —

założyciel i dyrygent chóru

dziecięcego „Słowiki Tatrzań­
skie”.

„Order Uśmiechu” — to

jętlyne w święcie odznacze­
nie przyznawane od 11 lat
na wniosek dzieci .osobom

dorosłym.

Kolekcjo znacików

francuskich

na wystawie
w Krakowie

W domu- Filatelisty w

Krakowie otwarta została in­
teresująca wystawa kolekcji
znaczków . francuskich : po­
chodzących Z lat 1849—1977.
Eksponowany zbiór jest wła­
snością znanego kolekcjonera
Teodora Brody, który gro­
madził swą kolekcję przez
około 50 lat. Do najciekaw­
szych okazów należą wszyst­
kie rodzajć stempli poczty,
francuskiej oraz zbiór wszyst­
kich piećżątek urzędów pocz­
towych Paryża z roku 1850.
Fokazane są także listy ba­
lonowe z 1B70 r. przesyłane
balonami w tym właśnie o-

kresie gdy Paryż okrążony
został przez wojska niemiec­
kie.

Przeprowadzka

120-letniego drzewa

BERLIN (PAP). 120-letni
buk odbył w br. w ErfuTeie
(NRD) 5(1. metrową wę­
drówkę. Musiał on „ustąpić
miejsca” budowanej tam tra­
sie szybkiego ruchu, która

połączy północną część Tu­
ryngii z górami Harzu Przy­
gotowanie tego, nie mające
odpowiednika w Europie
„przesadzenia” trwało ponad
rok.

Budowlani' i ogrodnicy wy­
kopali wokół korzeni drzewa

głęboki rów 1 oddzielili wy­
stające część’. Wokół pnia
pozostawiono prawie 40 me­
trów sześciennych ziemi. Na

głębokości 1,5 metra odcięto
przy pomocy stalowej piły o-

wą „sadzonkę” 0<i podłoża.
Dopiero po tych Zabiegach
można było przetransporto­
wać tą ważącą 30—90 ton

całość przy pomocy czołgu
armii NRD.

Drzewo zostało posadzone
zgodnie z poprzednimi wa­
runkami i uwzględnieniem
kierunku wiatru.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane ’i duże,
lokalnie przelotny deszcz.

Temperatura maksymalna w

dzień nfl 17 cło 20 st., mini­
malnawnocyod16do13st.
Wiatry na ogół umiarkowa­
ne zachodnie i północno-za­
chodnie. Wysoko sc Tatrach

temperatura od 6 st. w dzień
do 5 st. w nocy. Wiatry u-

mi?,rkcwż.ne okresami dość

silne, północno-zachodnie.
ORIENTACYJNA PRO­

GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogodo, i temperatu­
ra bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Szczecin 13, Świnoujście 19,
Koszalin 16, Łeba 16, Gdańsk

13, Olsztyn 19, Suwałki 17,
Białystok 19, Warszawa •19;
Toruń 22, Poznań 20. Wro­
cław 22, Śnieżka 7, Kłodzko
19, Opole 21, Lublin 18, San­
domierz 20, Rzeszów . 21,
Przemyśl 20, Lesko 19. Kielce
20. Częstochowa- 20, Racibórz
22, Bielsko 19, Katowice 21,
Kraków 21, Tarnów 21, No­
wy Sącz 20, Zakopane 16,
Hala Gąsienicowa 9, Ka­
sprowy Wierch 3.

2.3.4,5.6

1 Genewska konferencja
| w sprawie uchodźców wietnamskich
X HANOI (PAP). Wiceminister
~ sprav? zagranicznych SRW, Ho-
~ ang Bieli Son oświadczył, że
~ Wietnam będzie uczestniczyć w

X międzynarodowej konferencji
~ genewskiej na temat uchodźców,
'3 jeśli podczas obrad będą oma-

~ wiane wyłącznie humanitarne
3 aspekty problemu emigrujących
~ Wietnamczyków. Do momentu
~ rozpoczęcia konferencji dclega-
~ cja wietnamska będzie prowa-
~ dziła konsultacje z sekretarzem
X generalnym ONZ, K. Waldhel-
~ mcm w kwestii programu i tre-
X ści dyskusji na forum gc-ncw-
3 'kim. Zdaniem SRW — poWie-
X dział wietnamski wiceminister
3 — w konferencji tej powinny u-

X cześtniczyć organizacje i zainte-
resowane kraje, które Drzyjróu-

3 ją uchodźców i udzielają im.po-.
X mocy, w tym także te. kraje,
3 które udzielają pomocy ma‘e-
X rialnej Wietnamowi nrzy odbu-
3. dowie jego gospodarki.
X Kweśtia likwidacji przyczyn
"

wyjazdu setek tysięcy ludzi z

X Wietnamu — stwierdził Ilnang
~ Ei?h Son — sprowadza się do
X nroblnmu rozwoju gosoodark;
— krziu i normalizacji życia lnd-
3 rości. Dawniej południowy
S.Whtaąm w znacznym stopniu
3 żył z dostaw amerykańskich;

I Pierwsze żyto już w kopach
£ (DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

czych i napojów chłodzących
Pełen optymizmu jest dyrektor
Zakładu Obrotu Artykułami
Przemysłowymi i Spożywczymi
krakowskiej WZSR. — Andrzej
Szymczyk. Gminne spółdzielnie
porobiły Zapasy na okres gorą­
cych prac potowych. m. in w

tym czasie na rynek dóśfaycro-
nych zostanie dodatkowo 35(1 t

konserw mięsnych i ponad. . 2
mto butelek wód mineralnych,
r.ie liczne konserw warzywno-
mięsnych i rybnych.

Dane n dobrym — ogólnie —

zaonatrzenin potwierdził r.asż

dziennikarski, rekonesans. Wy­
stąpią jednak hraH m. iń. w

zaopatrzeniu w nonlony. ale
niektóre z nieb można złagodzić

Imrutci ®Mi zakladnltów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
strażników i zatrzymując w

charakterze zakładników 14 o-

sób, w tym ambasadora egip­
skiego. Kilku zakładnikom uda--
lo się wymknąć, jeden z nich
poniósł śmierć wyskakując z

drugiego piętra budynku. W
rozmowach z zamachowcami;
reprezentującymi skrajne ugru­
powanie palestyńskie, uczestni­
czyli przedstawienie Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny.

Premier Turcji, Buleńt Eeevit

oświadczył na. konferencji pra­
sowej po oddaniu się zama­
chowców palestyńskich w ręce
włfidz, tureckich, że delegacja

Gmina Raciechowice
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ru Odrodzenia Polski otrzymał
Wojciech Dudzik.

Na uroczystości licznie zgro­
madzili się mieszkańcy wsi oraz

przedstawiciele gmin woj. kra­
kowskiego, Oceny społecznych i

produkcyjnych przedsięwzięć
gmin dokonał wiceprzewodni­
czący KK FJN. sekretarz KK
PZPR Jan Grzelak, natomiast
kierownik Wydziału Rolnego
KK ZSI. Mieczysław Nowakow­
ski omówił inicjatywy wsi kra­
kowskiej zarówno w tej, jak i
w innych dziedzinach.

Kolejne miejsca w konkursie
„Gmina — Mistrz gospodarności”
zajęły: 'Wieliczka. Myślenice,
Mogilany. Gdów wyróżnił się
szczególnie w produkcji trzody
chlewnej a Zabierzów w dosta­
wach mleka.

Również wczoraj wręczono

nagrody najlepszym LZS-om,
które uczestniczyły w konkur­
sie „Boisko w każdej wsi —

ośrodek sportu i rekreacji w

UFO nad Lizboną
LIZBONA (PAP). W niedzielę

—15 bm. — rano, przeleciał nad
stolicą Portugalii jasno świe­
cący obiekt. Przelot obserwowa­
ły setki ludzi — w tym perso­
nel wieży kontrolnej lotniska.
Jednocześnie uległa zakłóceniu

jedna z audycji nadawanych
przez miejscową radiostację.
Natury, zjawiska nie ustalono.

Wielki mur chiński
— kopalnią

materiałów budowlanych
PEKIN (rAP). Od czasu „re­

wolucji kulturalnej" wielki mur

chiński zagrożony jest stale

zrujnowaniem. .Jak pisze „Żien-
minżypao’’ wojsko używa ka­
mieni z tego muru do budowy
baraków, zaś ludność cywilna
buduje z nich domy. Sto kilo­
metrów na północ od Pekinu,
•zbudowano nawet całą wioskę.
Wprawdzie, administracja mm

zeów i zabytków podejmuje
pewne kroki dla ■'ratowania
resztek tej historycznej budow­
li obronnej, ale obowiązujące
od ub, r. zarządzenia nie są
przestrzegane we wszystkich 14

prowincjach chińskich, przez
które przebiega mur..

dla północnego Wietnamu dużą
rolę odgrywała pomoc chińska.
Po zjednoczeniu kraju i wstrzy­
maniu pomocy chińskiej Wiet­
nam napotkał trudności gospo­
darcze. Klęski żywiołow’e na

przestrzeni ostatnich dwóch lat,
starcia graniczne z wojskami
Pol Pota, a wreszcie wojna
nrzeciwko chińskim agresorom
ieszcze bardziej osłabiły gospo­
darkę Wietnamu. Z tego powo­
du obniżył się poziom życia na­
rodu i uległy zaostrzeniu pro­
blemy gospodarcze, co stało sic

Jednym z Dowodów wyjazdu
Wietnamczyków z kraju.

Oszczercze oświadczenia Chin

pod adresem . Wietnamu doty­
czące „eksportu uchodźców” są
absolutnie nieuzasadnione —•

podkreślił Hoang Bich Śon,
przypominając, że powszechnie
znanym faktem jest masowe

wysyłanie Chińczyków do kra­
jów Azji Południowo-Wschod­
niej.

Wietnamska Agencja Infor­
macyjna VNA. stwierdziła w

=wym komentarzu, że SRW nie

jest zainteresowana zachęca­
niem swych obywateli do wy­
jazdu z kraju, lecz z drugiej
strony nie zamierza zakazywać
emigrowania.

przez dostawę podobnych na­
sion. W Zabierzowie i- Rudawie,
w sklepach przez nas :odwie-

dzońyrh, były dostateczne zapa­
sy najbardziej- notrżebnych ar­
tykułów. a także drobnego
sprzętu rolniezdgb; Prezes- GS
Stanisław Budnik, zapewnił nas,
że spółdzielni dysponuje db-
statec-r>a ilością wód. .

— Nie ma mowy żeby w 0-
kresie żniw brakowało pieczy­
wa, naęófów chłodzących lub

Innych artykułów spożywczych
— mówi prezes ■GS w Czerni­
chowie Stanmłąw Wróblewski.

Posiadamy też dostateczna ilość
osełek. olemeAtóio Wymiennych
co smrzęrtt konnego. a także In­
nych atrybutów, jak: kosy, sier­
py itP-

.............. (cm)

Organizacji. Wyzwolenia Pale­
styny, która uczestniczyła w.ne­
gocjacjach z zamachowcami,
przyczyniła się w ogromnej
mierze do zapobieżenia dalszym
ofiarom dramatu w ambasadzie

egipskiej. Jak wiadomo zama­
chowcy grozili, że wysadza bu­
dynek ambasady w powietrze,
jeśli ich żądania nie zostaną
spełnione.

- Przewodniczący czteroosobo­
wej 'delegacji OWP uczestniczą­
cej w negocjacjach z zamachow­
cami, Abu Firas powiedział
dziennikarzom, że zamachowcy
usłuchali jego argumentów i pod­
dali sto ronieważ uznają auto­
rytet OWP.

każdej gminie”. I miejsce przy-
padło LZS-owi „Polonia” z Wy­
żyć w gm. Droginia. Kolejne
uzyskały: LZS i Rada Gminna
Zrzeszenia w Iwanowicach oraz.

ZHP I Szkoła Podstawowa w

Igcłomi-Wawrzeńczycach,
W ocenie gromadzenia środ­

ków na Narodowy Fundusz

Ochrony Zdrowia najlepiej wy­
padła gmina Zabierzów?. Wyró­
żniły się również Myślenice,
Igołomia-Wawrzeńczyce, Tokar­
nia.

W spotkaniu raciechowickim

uczestniczyła również wicepre­
zydent m. Krakowa Barbara
Guzik, Sekretarz KK SD Hen­
ryk Janikowski, sekretarz KK
FJN Tadeusz Wojtaszek. W go­
dzinach dopołudntowych goście
zapoznali się z osiągnięciami
gminy, zwiedzili m. in. przodu­
jące gospodarstwa sadownicze
Karola Stojka i Jerzego Bana­
cha. Gmina bowiem specjalizu­
je się w uprawach sadowniczych,
dostarczając ponad 5 tyś. ton

samych jabłek rocznie. (ep)

WARSZAWA (PAP). Tury­
stów wybierających się do Buł­
garii zainteresuje niewątpliwie,
że wolne są od cła- przywożone
do tego krają i wywożone stam­
tąd: przedmioty osobistego użyt­
ku (odzież, obuwie, biżuteria o-

sobista z metali szlachetnych,
przenośny magnetofon, radiood­
biornik, telewizor 'ot‘az aparat
fotograficzny 1 wąskotaśmowy
aparat filmowy itp.); Artykuły
spożywcze w ilości niezbędnej w

czasie podróży do miejsca poby­
tu (W postaci nadającej się do

spożycia bez specjalnego przygo­
towania); napoje alkoholowe —

wino do 2 litrów, inne napoje
alkoholowe do 1 litra oraz wy­
roby .tytoniowe — do 250 sztuk

papierosó w, lub do 250 . g innych
wyrobów tytoniowych; upomin­
ki o łącznej wartości do 50 le­
wów.

Surowe kary dla
LESZNO (PAP). Przed Sądem

Wojewódzkim w Lesznie zakoń­
czył się proces prz.eciwko miesz­
kańcowi Głogowa Tadeuszowi
B. i siedmiu współoskarżenym
o podrabianie srebrnych mo­
net. 200-złotowych i wprowa­
dzenie ich do , obiegu. Jak

wykazał przewód sądowy T»-
densz B. w latach 1978—1970
tóm lub wspólnie 2 innymi

DYMISJA

(tor) Premier Indii Morarji
Desai podał się do dymisji po
27 miesiącach sprawowania
tej funkcji.

WIZYTA
W sobotę sekretarz gene­

ralny Organizacji Narodów

Zjednoczonych, Kurt Wald-
heim, przybył z 3-dniową o-

ficjainą wizytą do Luandy.
Celem wizyty — poinformo­
wał sekretarz dziennikarzy
— jest przedyskutowanie z

prezydentem Agostinho Neto
środków doprowadzenia do

pełnej niepodległości Na­
mibii.

Z dalekopisu
MANEWRY

Jak poinformowała agen­
cja TASS, w dniach 23—27

lipca w rejonie Panewizys.
Taurage i Aiitus zostaną
przeprowadzone ćwiczenia

wojsk Nadbałtyckiego Okrę­
gu Wojskowego pod krypto­
nimem „Niemen”, w których
weźmie udział ogółem około
25 tys. żołnierzy.

ZAMACHY
IV wyniku eksplozji bomby

w centrum Madrytu w nocy
z soboty na niedzielę jedna
osoba poniosła śm-erć, a kil­
ka zostało rannych. Zniszcze­
niu uległo 15 samochodów, a

w pobliskich sklepach i do­
mach mieszkalnych wylecia­
ły szyby z okien.

W wyniku pożaru w nocy
z soboty na niedzielę znisz­
czony został niemal całkowi­
cie lokal Komunistycznej
Partii .Hiszpanii w Guadala-

jarze. mieście położonvm w

odległości 50 km na północ od
Madrvtu. Policja przypusz­
cza, że ogień został podłożo­
ny.

Powstaje kopia
„Bitwy pod Grunwaldem"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sowym w tej dziedzinie sztuki
w naszym kraju. Tak wielkiego
obrazu Matejki w naturalnych
rozmiarach jeszcze nie kopio­
wano Zespół wykonawców ko­
rzystać będzie z dokumentacji
fotograficznej, która powstanie
na zamku w .Malborku. Tam
również kopia — po przewie­
zieniu płótna z Krakowa — zo­
stanie ostatecznie wykończona.
Ma to nastąpić za ok. 2 lala.

Pod znakiem folkloru
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tuozerią wykopuje skoczne me­
lodie na „słomcoku” czyli odpo­
wiednio przyciętej żytniej sło­
mie '„rzemycku” — jak nazywa
się spiralnie zwinięty zwyczajny
pa.sek. wyposażony w „ustnik”
z brzozewej kpry,.„ ,;burkocu”,
ćZy — jak ktoś woli — najzwy­
klejszej konewce z umieszczo­
nym wewnątrz wiklinowym
prętem, fujarce z gałązki dzikie­
go bzu i zwyczajnym liściu zer­
wanym z drzewa. Jest, też druga
kapela, „lachowska”,. grająca na

typowych instrumentach i wspa­
niały zespół taneczny. .W sumie
30 ludzi połączonych pasją arty­
stycznego kultywowania daw­
nych zwyczajów...

A w programie „Dni” wiele

imprez i atrakcji: ,;Targ lima­
nowski”. W Muzeum Ziem: Li­
manowskiej czynna jest wysta­
wa obrazująca dzieje miasta;
uroczyście święci swe 10-lecie

Swój zaual portii pratać mnym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) ,Swojacy
w Wierzchosławicach, jednocze­
śnie prowadząc wykłady w

miejscowym Uniwersytecie Lu­
dowym. Będąc od dzieciństwa
miłośnikiem folkloru, M. Stach

przystąpił także już w 1945 r. do

organizowania w Wierzchosła­
wicach ludowego .zespołu. Chęt­
nych było wielu: słuchaczy z u-

niwersytetu oraz młodzież, z o-

kolicznych wsi. Kierownik miał
dar przekonywania, opowiadania
o wspaniałej, czekającej ich pra­
cy... Nie zawiedli się. Zespół
pieśni i, tańca,, który, wtedy po­
wstał, istnieje do dziś pod nazwą

„Swojacy”. Mieczysław .Stach sam

opracowuje scenariusze swoich

imprez, sam też dba o poszerza­
nie repertuaru, zespołu. Dzisiaj

Przepisy dewizowo-celne
w Bułgarii

Zakazany jest natomiast: przy­
wóz do Bułgarii narzędzi i in­
nych środków produkcji, olejku
różanego, towarów o charakte­
rze handlowym; wywóz z Buł­
garii metali i kamieni szlachet­
nych oraz wyrobów z nich wy­
konanych, przedmiotów o cha­
rakterze zabytkowym, odzieży i

bielizny dziecięcej i niemowlę­
cej oraz obuwia dziecięcego i

niemowlęcego, odzieży skórzanej
i futrzanej, bielizny pościelo­
wej. tkanin Irotte, ręczników i

szlafroków, jedwabiu natural­
nego i wyrobów z jedwabiu, sa­
modziałów, narzut rodopskich,
mięsa, przetworów mięsnych,

fałszerzy monet

oskarżonymi sfabrykował 243

falsyfikaty srebrnych monet

200-złotowych wydanych z oka­
zji XXI Igrzysk Olimpijskich i
30-lecie PRL,

Tadeusz B. skazany został na

karę 7 lat pozbawienia wolności
i 60 tys. zł grzywny. Trzem

oskarżonym sąd wymierzył kary
5 lat pozbawienia wolności.

Z żalem zawiadamiamy, iż zmarł

iow. Szymon GRABOWSKI
długoletni działacz partyjny i społeczny, odznaczony m.

in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu komunalnym w Wie­
liczce, we wtorek 17. VII. br. o godz. 13.

Rodzinie Zmarłego przekazujemy wyrazy współczucia.
KO5IITET MIEJSKO-GMINNY PZPR W WIELICZCE
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Bilans 35-lecia PRL

Rozwój przemysłu
elektromaszynowego

WARSZAWA (PAP). Polska
— przed wojną kraj przede
wszystkim rolniczy — po usu­
nięciu najbardziej dotkliwych
zniszczeń wojenhych położyła
szczególny nacisk na rozwój
przemysłu. Przemysł elektroma­
szynowy, który należał przez
całe minione 35-lecie do naj­
szybciej rozwijanych gaięzi, do­
starcza dziś ponad 30 proc, kra­
jowej produkcji przemysłowej i
46 proc, eksportu.

Na- mapie gospodarczej Pol­
ski pojawiło się W 35-leciu PRL

wiele nowych branż przemysłu
maszynowego, wśród nich stocz­
niowy, motoryzacyjny, elektro­
niczny, -komputerowy, łożysko­
wy. budowy kotłów i turbin

energetycznych, aparatury che­
micznej. automatyki i aparatu­
ry pomiarowej, sprzętu medycz­
nego i optycznego, maszyn bu­
dowlanych i silników wysoko­
prężnych.

Wiele nowych lub rozwinię­
tych branż znalazło się w czo­
łówce wytworów światowych.

Budowa fabryk samochodów

osobowych na Żeraniu w War­
szawie oraz w Bielsku-Białej i

Tychach, fabryk samochodów'

ciężarowych w Lublinie i Sta­
rachowicach oraz autobusów w

Jelczu i Sanoku umożliwiła

szybki rozwój przemysłu moto­
ryzacyjnego.

Jeszcze u progu lat siedem­

Kołobrzeskie „Złote Pierścienie"

KOSZALIN (PAP). Jury. XIII
Festiwalu Piosenki Żołnierskiej
w Kołobrzegu pod przewodnic­
twem prof. Tadeusza Maklakie-
wicza przyznało nagrody i wy­
różnienia. W konkursie piosenki
marszowej „Złoty pierścień” i

nagrodę ministra obrony narodo­
wej otrzymali: kompozytor Emil

Sójką, autor tekstu Jan Gałko­
wski — za piosenkę „Marsz mor­
skiego dywizjonu”. „Złotym
pierścieniem” wyróżniono' także

wykonawcę utworu — chór Cen­
tralnego Zespołu Artystycznego'
WP.

W konkursig ng. najlepszą pio­
senkę estradową „Złotym pier­
ścieniem” i nagrodą ministra o-

brony narodowej wyróżniono

Towarzystwo Miłośników Ziemi

Limanowskiej. 18 bm. odbędzie
się tutaj wojewódzka uroczy­
stość zakończenia konkursu
„Gmina — Ićfistrz gospodarności”
i „Samorząd w służbie mieszkań­
ców”.

☆
Niedzielnym koncertem lau­

reatów zakończył się tegoroczny
konkurs twórców ludowych,
zorganizowany, przez Gmirtny
Ośrodek Kultury w Bukowinie

Tatrzańskiej. O „Góralską spin­
kę”: walczyło 90 uczestników
XIII „Sabałowych bajan”.

Wśród gawędziarzy dorosłych
jury wyróżniło I nagrodą Marię
Markiewicz z Porąbki i Stani­
sława Chowańca z Bukowiny
Tatrzańskiej, natomiast —

„Spinkę” i I nagrodę w katego­
rii ogólnej otrzymał Józef Pitoń
z Zakopanego. W kategorii mło­
dzieżowej I nagrodę uzyskała
Iwona Garbaruch z Chochołowa.

■■■
znani są już w całym

kraju, a także za granicą. Wy­
stępowali w polskiej telewizji
radio, co roku też — już od 29
lat — zapraszani są przez wła­
dze państwowe na centralne do­
żynki. Przez zespół przewinęło
się grubo ponad 800 osób.

Pracę z zespołem kontynuuje
M. Stacłrt-do dnia dzisiejszego.
Trudno właściwie zrozumieć,
kiedy i jak znajduje na to czas,
bo przecież posiada kawał pola
do uprawy, hoduje również ow­
ce. W Bogumjłowicach — swojej
rodzinnej wsi — założył kółko
rolnicze.

Nie koniec na tym. Mieczysław
Stach pełnił bowierp i pełni wie­
le funkcji społecznych: był
członkiem prezydium Gromadz-

mleka i produktów mleczar­
skich, tłuszczów roślinnych i

zwierzęcych, mąki i wyrobów z

mąki.
Bułgarskie środki płatnicze

można przywozić do tego pań­
stwa w wysokości potwierdzonej
przez uprawniony punkt sprze­
daży walut w Polsce. Natomiast

zabroniony jest wywóz bułgar­
skich środków płatniczych.

Podróżny przejeżdżający tran­
zytem przez terytorium Buł­
garii powinien we własnym in­
teresie zgłosić ustnie władzom

celnym tego państwa wszystkie
przewożone przedmioty i środ­
ki płatnicze, a także uzyskać po­

dziesiątych nie wytwarzaliśmy
w kraju pralek automatycznych,
robotów kuchennych, stereofo­
nicznych radioodbiorników,
magnetofonów i gramofonów,
sokowirówek z mikserem i wie­
le innych urządzeń. Program
społeczno-gospodarczego rozwoju
kraju uchwalony na VI Zjeżdzie
PZPR założył przebudowę struk­
tury przemysłu elektromaszy­
nowego, w tym przyspieszenie
tempa rozwoju produkcji na za­
opatrzenie społeczeństwa. Dziś

mamy w Polsce ok 1,8 min Za­
rejestrowanych samochodów

osobowych, ok. 9 min radiood­
biorników sieciowych (plus kil­
ka milionów radioodbiorników

przenośnych), 7.5 min telewizo­
rów. 4 7 min pralek, w tym zna­
czną już liczbę pralek automa­
tycznych. 7 min lodówek, 5,2
min odkurzaczy itp Już wkrót­
ce rozpocznie się seryjna pro­
dukcja polskich telewizorów ko­
lorowych z licencyjnym kines­
kopem.

W latach 1971—1978 zakłady
podlegle Ministerstwu Przemy­
słu Maszynowego zwiększyły
produkcję blisko trzy razy,
eksport zaś do 9,7 mld zł tj.
3.5-krotnie. Resort ten wysunął
się w minionym roku ńa pierw­
sze miejsce w naszym eksporcie
do .krajóty socjalistycznych, a

na drugie (po górnictwie węglo­
wym) w eksporcie do krajów
strefy dolarowej.

piosenkę „O czym Bałtyk opo­
wiada” kompozytora Janusza

Szewczyka i autora tekstu Wło
dzimierza Ścisłowskiego oraz

wykonawczynię Annę German.
, .Złoty pierścień” i nagrodę

ministra kultury i sztuki otrzy­
mali: autorka muzyki Maria
Kucharska i tekstu Janusz

Szczepkowski oraz wykonaw­
czyni Regina Pisarek za Diosen-
kę ..Bajka o dniu wczorajszym”.

„Złotym pierścieniem” i na­
grodą przewodniczącego WRN w

Koszalinie uhonorowani , zostali

kompozytor Teresa Niewiarow­
ska, autor tekstu Ryszard Skal­
ski oraz wykonawca Andrzej
Stockinger za piosenkę „Za pol­
skość nad Wisłą”.

W konkursie instrumentali­
stów dorosłych, przyznano 3

pierwsze nagrody. Otrzymali je:
Władysław Obrorhta z Zakopa­
nego (wraz ze „Spinka”), Jan
Stoch z Ząbu (obaj grali na złó­
bcokach) i skrzypaczka Stanisła­
wa Górkiewicz z Bukowiny Ta­
trzańskiej. „Spinkę” w? kat.,
młodzieżowej zdobył Adam Ku-

sznarczyk z Kasiny Wielkiej.
Konkurs śpiewaków ludówvch

wygrała grupa z Koniny; rów­
norzędną I nagrodę (bez. ..Spin­
ki”) jury przyznało grupie, z

Zakopanego. „Spinkę” w kate­
gorii młodzieżowej zdobyła Da­
nuta Garbarczyk z Chochołowa,
najmłodsza Uczestniczka kon­
kursu.

Jury podkreśliło bardzo wy­
soki poziom instrumentalistów,
pewien niepokój budzi jednak
małv udział gawędziarzy — tyl­
ko 22 uczestników. Zmienia to

charakter konkursu, nazwanego
przecież „Sabałowymi bajania-
mi”.

(kaw)

kiej Rady Narodowej w Bogu-
miłcwicach, działał w komisji
kultury WK ZSL w Krakowie,
aod1975r. — w Tarnowie. Po­
nadto jest zaangażowanym dzia­
łaczem LZS-u, organizatorem
klubu sportowego w swojej wsi.

jest także działaczem spółdzielni
Wiejskiej.

Najchętniej jednak pracuje z

młodzieżą. Potrafi z nią rozma­
wiać, przekazać jej swój zapał,
przekonać do tego, co ma istot­
ną wartość. Z jego inicjatywy
właśnie członkowie zespołu
„Swojacy” wykonali szereg prac
społecznych.

.Dobra robota” M. Stacha sze­
roko znana jest w? całym woje­
wództwie i należycie oceniana.
Za nią właśnie odznaczony został
m. iń. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski.

(en)

twierdzenie wwozu do Bułgarii
szczególnie takich przedmiotów
jak: wyroby z kamieni i metali

szlachetnych, odzież skórzana i

futrzana, magnetofon, radiood­
biornik, aparat fotograficzny,
sprzęt elektrotechniczny gospo­
darstwa domowego. Brak po­
twierdzenia wwozu — przy wy-

jeździe z Bułgarii powoduje
bezwzględną konfiskatę przed­
miotów. Jeżeli przy wjeździe do

Bułgarii podróżny nie uzyskał,
potwierdzenia wwozu wyżej o-

kreślonyeh przedmiotów, a po­
siada dowód odprawy celnej wa­
runkowej wystawiony na te

przedmioty przez polski urząd
ce-lńy, powinien okazać ten do­
wód bułgarskim władzom cel­
nym przy wyjeździe z Bułgarii,

Kategorycznie zakazane jest
zbywanie przedmiotów przywie­
zionych do Bułgarii jak również

przewożonych tranzytem.

14 lat papierowej wojny

Młodzież Kazimierza

czeka na dom kultury
W 1966 r. uchwałą Rady Narodowej miasta Krakowa

budynek 13/15 przy ul. Fornalskiej przydzielony został
Wydziałowi Kultury i Oświaty dzielnicy Śródmieście.
Przeznaczono go na Młodzieżowy Dom Kultury. Decyzja
jak najbardziej słuszna, pozostało tylko podjąć możli­
wie szybko prace remontowo-modernizacyjne. Tu zaczy­
na się cała epopeja.

Jeszcze w 1951 r., w tym potężnym gmachu dawnego
Żydowskiego Towarzystwa Gimnastycznego Maccabi, za­
łożył swe magazyny Krakowski Zarząd Aptek. Miało to

być użytkowanie czasowe z uwagi na walory budynku.
Przyznając w 1966 r. gmach nowemu gospodarzowi zobo­
wiązano KZA do opuszczenia pomieszczeń. Minęło je­
dnak prawie 10 lat i nakaz pozostał nadal tylko na pa­
pierze — magazynów nie było gdzie przenieść. W lutym
1975 r. Urząd Miasta przydzielił KZA pomieszczenia za­
stępcze, aby umożliwić zlikwidowanie magazynów. Minio
że nowe lokale farmaceuci skwapliwie przyjęli, nie za­
mierzali oouszczać starych.

Opracowano koncepcję zagospodarowania budynku,
planując utworzyć w Młodzieżowym Domu Kultury bi­
bliotekę, czytelnię, salę zabawową i gimnastyczną, gabi­
net lekarski, liczne pracownie zainteresowań — mode­
larską, plastyczną, fotograficzną. W piwnicach zaplano­
wano izbę harcerską, barek, magazyny, szatnie. Od stro­
ny Wisły miał być taras widokowy. Tak powstała wizja
obiektu, który zmieniłby kulturalną mapę dzielnicy Ka­
zimierz.

Mijały jednak dalsze lata, a wszystkie zamierzenia po­
zostawały na papierze. Krakowski Zarząd Aptek zmienił
nazwę na Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Farmaceutycz­
nego „CEFARM” i dalej nie zamierzał opróżnić budynku
na ul. Fornalskiej. Trudno się dziwić, gdyż jego warunki
magazynowe przedstawiają się tragicznie. Niczego nie
zmieniło wejście do akcji wykonawcy robót adaptacyj­
nych MPRB-4, który rozpoczął prace mimo obecności

„lokatora”.
Sytuację pogarsza jeszcze fakt zajmowania kilku po­

mieszczeń w budynku przez cztery mieszkające tam -ro­
dziny? Ludzie ci dostali w kwietniu br. nakaz natychmia­
stowej eksmisji, nie zapewniono im jednak żadnych me-

szkań /.astępczych.
Wykonawca kilkakrotnie groził przerwaniem prac, po­

nieważ, dopóki budynek nie zostanie zwolniony, nie jest
w stanie prowadzić jakichkolwiek robót. Wygląda na to,
że zamierza spełnić swe groźby, gdyż robotnicy nie pra­
cują tam już od dłuższego czasu. Budynek niszczeje, wo­
da kapie ze stropów, a lokatorów ogarnia przerażenie na

myśl, że mieliby zostać tu jeszcze przez zimę. Wiatr gwiź­
dzie po klatce schodowej gdyż w czasie prac powybijano
okna.

Kto rozwiąże ten gordyjski węzeł?
(M.U.)

Jubileusz libertowskiej
spółdzielni

Przed 30 laty, jako jedna z,v

pierwszych, .została założona
Rolnicza Spółdzielnia Produk­
cyjna im. „Manifestu Lipco­
wego? w Libertowie. Choć z

początku nieduża, dzięki dob­
rej gospodarce powiększała
swój areał. Zbudowano nowe ,

obiekty inwentarskie. 1 Dziś
spółdzielcy gospodarzą na 450
ha, a w .najbliższym czasie po- ,

większą swoje gospodarstwo o

dalsze 150 ha. Uprawia się tu

głównie warzywa oraz hoduje
krowy mleczne. Jest tu też

przetwórnia wąrzywniczą-
owocowa.

O dorobku Spółdzielni mć-
wił w ub. sobotę na uroczystej
akademii przewodniczący RSP
Stanisław? Śliwa. W czasie spot­
kania. przewodniczący Gmin­
nej Rady Narodowej I sekre­
tarz KG PZPR w Mogilanach
— Mieczysław Galos udekoro­
wał długoletnich jej pracow­
ników Srebrnym i Brązowymi
Krzyżami Zasługi: Krystynę
Piątek, Józefę Staszczak i Jó­
zefa Łabuza. Przewodniczący
RSP St. Śliwa odznaczony zo­
stał złotą odznaką „Zasłużony
dla Ziemi Krakowskiej”, a

Bogusław Ożubko i Ryszard
Wróbel srebrnymi odznakami
„Zasłużony dla Ziemi Krakow­
skiej”. Spółdzielnia otrzymała
też złotą odznakę „Zasłużony
dla Miasta Krakowa”. Ponad­
to trzech pracowników udeko­
rowano medalami „Zasłużony
Pracownik Rolnictwa”. Wrę­
czono leż kilka odznak resor­
towych. (cm)

0 Nie najlepszą wizytówkę
wystawiają miastu chwasty,
„zdobiące” drogi wyjazdowe z

Krakowa. Sianokosy czas za­
cząć... w Krakowie — również.
9 Kilkadziesiąt razy telefono­
wała do nas w sobotę i niedzielę
działaczka Towarzystwa Opieki
nad Zwierzętami, mająca pieczę
nad schroniskiem dla b e z d o m-

nychgołębiwbarakuprzy ul.

Bosackiej. Powód? Ptactwa w

Krakowie jest wiele; potrzeba
ludzi o gołębich sercach, którzy
udostępnią swe mieszkania na

kolejne przechowalnie. £ Nie
do pozazdroszczenia jest sytua­
cja krakowian, którzy muszą
korzystać z tramwaju linii 19,
bowiem i „19-tka” pomału zy­
skuje sławę tramwaju-widma.
0 W blokach na Nowym Pro­
kocimiu są wreszcie skrzynki
pocztowe, ale zainstalowano je
tak, że najniższe znajdują sie tuż
nad ziemią. Czyżby z myślą o

krasnoludkach? 41 W pobliżu
Krakowskich Zakładów Sodo­
wych przy ul. Zakopiańskiej li­
ście kasztanów zmieniły barwę,
jakby to już była jesień. Skutki

sąsiedztwa Solvay’u?

Dyżury poselskie
W dniu 16. VII. (poniedzia­

łek) pełniony będzie dyżur po­
selski w siedzibie Krakowskie­
go Zespołu Poselskiego ul. Ba­
sztowa 22, I piętro, pokój 47
w godz. 14.00—16.00,

Dyżury w Komitetach

Kontroli Społecznej
W dniu dzisiejszym pełmć bę­

dą dyżury członkowie Komite­
tów Kontroli Społecznej w na­
stępujących dzielnicach: UD
Krowodrza — Al. Słowackiego
20, pok. 31, w godz. 15—17; UD

Podgórze — Rynek Podgórski 1,
lip. pok. 11, w godz. 15—17; UD
Śródmieście — ul. Grunwaldzka
8, pok. 2, w godz. 14—17; UD
Nowa Huta — os . Zgody 2, lip.
pok. 227, w godz. 15—17.

Ponadto w lokalu Biura Rady
Narodowej Miasta Krakowa ul.
Basztowa 22, Ip. pokój 81, w

godz. 14—17 pełnić będą dyżur

Nie jedz tych grzybów!
Państwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny w Krakowie

informuje, że w bieżącym roku wystąpiły dość liczne zatru­
cia grzybami. W związku, z tym apeluje się o zbieranie tyl­
ko dobrze znanych, gatunków grzybów, jak również kupowa­
nie ich jedynie z pewnego źródła.

W przypadkach wątpliwości dotyczących jakości i rodza­
ju zebranych grzybów, należy się zwrócić do grzyboznawcy,
bądź je zniszczyć.

Nie można także mieć pełnego zaufania do sprzedawców
grzybów na placach targowych, zwłaszcza jeśli oferują po­
mieszane ze sobą okazy różnych gatunków. IV żadnym zaś
wypadku nie należy lekceważyć objawów chorobowych, ja­
kie mogą wystąpić w kilka lub kilkanaście godzin po zje­
dzeniu grzybów; nudności, wymiotów, biegunki, bólów gło­
wy, uczucia osłabienia, nieuzasadnionego lęku itp.

członkowie Wojewódzkiego Ko­
mitetu Kontroli Społecznej.

Dziś również odbędą się dy­
żury członków Komitetów Kont­
roli Społecznej w, następują­
cych urzędach mią,st i gmin: w

godz. 14—17 w UMiG Dobczyce,
Krzeszowice, Proszowice, Skawi­
na; w godz. 15—17 w UMiG

Myślenice i Niepołomice; w

godz. 12 .30—16.30 w UMiG Słom­
niki; w godz. 14—16 w UMiG
Sułkowice i w godz. 13—i7 w

UMiG Wieliczka oraz w urzę­
dach gmin w godz. 14—16.
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• WTOREK: IV Festiwal chórów polonijnych
— Koszalin • CZWARTEK: odsłonięcie pomni­
ka Bolesława Bieruta w Lublinie * PIĄTEK:
pierwsza w kraju huta aluminium w Skawinie

rozpoczęła produkcję 25 lat temu • SOBOTA:

„Gniewamy się często i na siebie, ale

jest zwykle dużo w tym gniewie wyrozu-.
mialości"

(FELIKS CHWALIBÓG)

Refleksje
nad historiq

To,
że w ciągu 35. powojennych lat zmieniła się Polska, że wraz z rewolucją,

zmianą granic, uspołecznieniem śrcdków produkcji, uprzemysłowieniem,
urbanizacją, migrają ludności wiejskiej, upowszechnieniem oświaty zmieniła

się świadomość społeczna, narodowa — to nie ulega wątpliwości. W czym się
te zmiany wyrażają i na ile kształtują one nasze własne wyobrażenia o sobie sa­
mych jako Polakach, o zadaniach stojących przed każdym z nas?

Zacznijmy od stwierdzenia, że dziś za ojczyznę, za naród, za kraj czuje się od­
powiedzialna cała polska społeczność. Jest to wynik „unarodowienia” wszystkich
grup społecznych, „unarodowienia” m. in. w wyniku niespotykanej w naszych
dziejach rewolucji kulturalnej, skoku z epoki powszechnego analfabetyzmu w

epokę powszechnego czytelnictwa, w epokę książki i prasy, radia i telewizji.
Ta rewolucja kulturalna przyczyniła się do upowszechnienia w„ całym naro­

dzie przez elity potąd jedynie rozważanych problemów i pytań — czy w prze­
szłości byliśmy narodem wielkim czy małym, dobrze zorganizowanym czy źle,
ezy państwo upadłe z powodu wad narodowych Polaków, szaleństry i lekkomyślno­
ści warstw uprzywilejowanych, braku instynktu narodowego, ezy potrafimy pra­
cować i rządzić się sami, szanować państwo i jego instytucję, czy jesteśmy zdol­
ni do zbiorowego wysiłku, czy w NIX w. byliśmy „natchnieniem narodów”, czy

jesteśmy „skazani na cierpienie i wielkość” etc.

Na pytania te odpowiadali sobie w 35-leciu nie tylko lądzie pióra, toczący
boje z „szydercami” i „pomniejszyciclami” naszej przeszłości, ale również

każdy Polak, każdy czytelnik książek i gazet, słuchacz radia, widz kina

ezy oglądacz małego ekranu. Jest rzeczą ciekawą, że w efekcie tych dyskusji i

namiętnych sporów społeczeństwo nie podzieliło się wcale na „szyderców” oraz

obrońców przeszłości, ukształtowała się natomiast w umysłach Polaków reali­
styczna wizja Polski jako kraju „normalnego”, narodu w Europie ani gorszego,
ani specjalnie lepszego, uparcie jednak i wytrwale dążącego do „wybicia się na

niepodległość”, bo takie, niezbywalne prawo do własnego suwerennego państwa
ma każdy naród. Ten realizm w samoocenie wykazują dziś rozmaite testy, sondy
i badania socjologiczne, ten realizm najskuteczniej też leczy z narodowych kom­
pleksów. tych prawdziwych i tych wmówionych.

jdawalo by się, że tak nieda­
wno, bo przecież raptem sześć
lal temu witaliśmy w Krako­

wie uczestników Spotkania Uczonych Polo­
nijnych. Była to bardzo piękna to kolorycie
i nastroju i bardzo owocna impreza. Lipiec
1973 r. zapisał się trwale nie tylko w na­
szej pamięci, ale w pamięci wielu gości z

całego świata. Owocem spotkania było na­
wiązanie wielu pożytecznych kontaktów, a

ich wyrazem byty z kolei następne Zjazdy.
Jutro (tj. 17 VII) przyjadą z Warszawy do
Krakowa uczestnicy Kongresu Uczonych
Polskiego Pochodzenia. Przypuszczam że i
on również wywodzi się z tamtego, bardzo
żywo bijącego źródła.

— I tak jest w istocie. Decyzja o orga­
nizacji Kongresu została podjęta jeszcze w

1973 r. w trakcie owego pamiętnego spot­
kania. Zebrani postulowali, aby kontynu­
ować podobne zjazdy, co ważniejsze, na­
dać im bardziej roboczy, profesjonalny
charakter. Mam przed sobą książkę doku­
mentującą plon Spotkania przed sześciu
laty. I tam na str 25 czytamy, że uczestni­
cy wypowiedzieli się za kontynuacja, zjaz­
dów i wspólnych badań, widząc w nich
możność zacieśniania kontaktów nauko­
wych. Sugerowano nawet, aby nazwę Spot-'

■—Zaproszenia poszły do wszystkich?
— Do wszystkich, do których mieliśmy

adresy. Niestety, sporo zaproszeń wróciło z

dopiskiem: adresat nieznany. Wielu zmie­
niło miejsca pracy, no i czas nie stoi w

miejscu. Niektórzy zaproszeni, tłumacząc
niemożność udziału w Kongresie zaawanso­
wanym wiekiem, chorobą, podjętymi wcze­
śniej zobowiązaniami prosili o pamięć i
kontakt. O, proszę popatrzeć: „Uprzejmie
proszę o łaskawe pozostawienie mojego
nazwiska w kartotece. Nie chciałbym prze­
oczyć następnej okazji podobnego zjazdu”
— pisze pan Maciuszko, ze Stanów Zjedno­
czonych. Witold Saski z Nebraski wspomi­
na spotkanie w 1973 r. i żałuje, że musiał
zrezygnować „z tej wspaniałej okazji do
jeszcze jednej wizyty”. Sędziwy dr Wit
Tarnawski z Anglii dziękuje za zaprosze­
nie i przesyła „najlesze życzenia udania
się tak pieknej inicjatywy”, a Stefan So­
bota także ze Stanów Zjednoczonych, ży­
cząc „pomyślności we wszystkich naradach,
które przyczynią się do zbliżenia i zacie­
śnienia więzów”, prosi o przesłanie spra­
wozdań z przebiegu kongresu, ponieważ in­
teresuje się nim bardzo, jąko były student
UJ. który. niegdyś brał czynny udział w

życiu akademickim.

—. I to bardzo pracowite. Jeśli na jeden
zespół przypada omówienie czasem i 12
referatów... Przewidzieliśmy publikację
wszystkich wystąpień

— Dotąd nie powiedzieliśmy sobie le­
szcze, jaki będzie ich wspólny mianownik.

— Hasłem kongresu jest: nauka polska
i uczeni polskiego pochodzenia w służbie
ludzkości. Przekładając to na język bar­
dziej kolokwialny powiemy po prostu, że

kongres szczególnie silnie eksponuje w

swych obradach wkład nauki polskiej w

rozwój współczesnej nauki w świecie. I
chodzi nam nie tylko o to, aby oddać spra­
wiedliwość tym ludziom, tym badaczom z

całego świata i stworzyć im możliwość wy­
powiedzenia się w Polsce, lecz także o

stworzenie podstaw do bardzo roboczych
kontaktów. Już obecnie z analizy przepro­
wadzonej przez Instytut Badań Polonij­
nych wynika, że ponad 100 instytucji nau­
kowych w kraju ma rozmaite kontakty z

naukowcami polonijnymi, od wymiany pu­
blikacji i wzajemnego zapraszania się na

kongresy poczynając, aż po udział w sta­
łych grupach roboczych.

— Czy przedstawiciele stałej grupy ba­
dawczej' polsko-amerykańskiej pracującej
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Realizm ten nie jest przy tym wyłącznie efektem nowych roztrząsać nad hi­
storią, nie powstał w wyniku manipulowania faktami czy z przewartościowania
dotychczasowych ocen, lecz zrodził się w wyniku prawdziwych, autentycznych
sukcesów i szeregu pomyślnych, niezwykle istotnych dla naszego samopoczucia
narodowego w'vdarzeń. W ciągu 35-lecia odbudowaliśmy bowiem zniszczony kraj,
odbudowaliśmy Warszawę, stworzyliśmy Polskę przemysłową, zapewniliśmy
każdemu pracę, staramy się zapewnić mieszkania dla każdej polskiej rodziny.
Do tego ogromnego, zbiorowego wysiłku naród polski przystąpił z niebywałym
rozmachem, z iście piastowską, kazimierzowską wolą zbudowania kraju silnego,
zasobnego, dostatniego i rządnego. To wszystko się nam udało, to wszystko osią­
gnęliśmy w ciągu życia jednego pokolenia i dziś duma z tych dokonań jest
źródłem prawdziwej, ogólnopolskiej satysfakcji.

le nie tylko realizm, sukcesy i satysfakcja z osiągnięć są wyznacznikami
zmian, które dokonały się w naszym społecznym, narodowym myśleniu,
zauważono, że w miarę upływu czasu maleje ilość różnic, dzielących Pola­

ków, rośnie natomiast ilość elementów wspólnych, łączących naród. Z jednej
bowiem strony niewielką np. rolę odgrywają dziś różnice majątkowe, klasowe,
grupowe, regionalne czy pokoleniowe, z drugiej zaś strony mamy zgodny pogląd
na sprawy narodowego bytu dziś i w przyszłości, na sprawę zachodnich granie, na

państwo, które zaczęliśmy traktować jako dobro wspólne, powszechne całego
polskiego narodu. W kraju, w którym przez kilka pokoleń kształtował się negaty­
wny stosunek do państwa i jego instytucji, albowiem były to instytucje państw
obcych, zaborczych, jest tu ogromnym sukcesem.

kania zmienić na Kongres, bo „spotkanie”
brzmi zbyt nieobowiązująco i incydental­
nie...

ROZUM
PONAD SIŁĘ

Rozmowa z prof. HIERONIMEM

KUBIAKIEM, dyrektorem Instytutu Badań

Polonijnych w Krakowie

— 'Wskazywano nawet na rok 1979, jako
na datę ewentualnego ponownego spotka­
nia...

— Albo kongresu, jak kto woli.
— Przypomnijmy większe imprezy polo­

nijne, które odbyły się w ciągu tych sze­
ściu lat...

Zmiany w dziedzinie świadomości społecznej, dotyczącej całokształtu treści

życia duchowego, idei poglądów wspólnych dla całego narodu, dokonują się nie­
zwykle powoli. Tak powoli, że Marks świadomość społeczną nazwał wręcz „materią
konserwatywna”, bowiem wiele elementów; świadomości społecznej nieraz trwa i

utrzymuje się długo w sytuacji, gdy rodzące je stosunki społeczne już nie istnie­
ją. Jednocześnie zauważono też, że w świadomości społecznej, w tej swoistej,
„materii konserwatywnej”, jako zupełnie równouprawnione, bez odczuwania

wewnętrznej sprzeczności, funkcjonują równocześnie rozmaite pozytywne wizje
przyszłości, różne o niej wyobrażenia, wyrażające społeczne i narodowe nadzieje,
dążenia, aspiracje. Takie wybieganie myślą w przyszłość jest dziś charakterysty­
czne dla wszystkich Polaków, w największym jednak stopniu dotyczy ludzi mło­
dych, bardziej z natury zainteresowanych tym co będzie, a nie tym co było. Gdyż
W tym co nadejdzie, przyjdzie im żyć.

to byłaby kolejna, niezwykle istotna, może najważniejsza przemiana, która

się dokonała w świadomości społecznej, narodowej Polaków w przeciągu 35-
lecia: wybieganie myślą w przyszłość. Budowanie Polski nie tylko na dziś,

ale i na jutro, budowanie dla przyszłości, dla czasu przyszłego. Troska o to, eo

będzie. Jest to cecha i przywilej młodości, cecha narodu będącego w natarciu,
realizującego dalekosiężne, historyczne zadania, realizującego swoje powołanie i

przeznaczenie, dziejową misję zbudowania Polski

miarę marzeń i tęsknot tysięcy najlepszych synów

I

pięknej i sprawiedliwej, na

ojczyzny.

KONRAD STRZELEWICZ

— W rok po pierwszym mityngu odbyło
się Forum Polonijne; w 1975 r. — Konfe­
rencja Etniczna, poświęcona ocenie stanu
badań nad zbiorowościami polonijnymi. W
1976 r. część polonijnego środowiska nau­
kowego uczestniczyła w zjaździe Polskiego
Towarzystwa Lekarskiego. Następnie, w

kolejnych latach przyjeżdżali do Polski
architekci i prawnicy polonijni. W ten

sposób rozszerzała się ilość kontaktów, *

nasz Instytut starannie notował wszelkie
możliwe adresy. Szukaliśmy też wybitnych
polskich nazwisk w informatorach nauko­
wych, encyklopediach. W ten sposób nasza

kartoteka zawiera już indeks 1500 osób,
pracowników nauki aktualnie zatrudnio­
nych w wyższych uczelniach i instytutach
naukowych całego świata.

— Ale rzeczywista ich liczba jest wię­
ksza?

— Oczywiście, tych 1500 nazwisk to oso­
by, do których udało się nam dotrzeć. Re­
prezentują sobą 30 krajów świata. Dało, by
się z tego złożyć co najmniej nasz Uniwer-
systet Jagielloński, i byłby to uniwersytet
mający w swej kadrze laureatów’ Nobla,
konstruktorów pojazdów kosmicznych,
twórców szczepionek, które uratowały
niejedno życie.

— Bardzo to miłe akcenty pamięci. Ile
osób ostatecznie zapowiedziało swój udział?

— Przyjedzie 130 sób z 16 krajów Euro­
py, Ameryki Północnej i Południowej,
Australii. Udział w Kongresie jest finanso­
wany przez samych uczestników, więc
wniosek: trzeba było mieć bardzo silną mo­
tywację przyjazdu, aby podjąć ten wcale
niemały wydatek.

— Sądząc po kartach zgłoszeń... Czym
będzie się różnił kongres od spotkania z

1973 r.?
— Uczestnicy będą znacznie młodsi. W

dużym procencie będą reprezentowali trze­
cią i czwartą generację Polonii. A także
bardzo szeroką gamę zawodów i specjalno­
ści. W połowie będą to przedstawiciele
nauk humanistycznych, w połowie — przy­
rodnicy, medycy, technicy, reprezentanci
nauk ścisłych. Mówiąc o różnicach obu
tych zjazdów nie można zapomnieć o tym,
że tym razem będą dominowały referaty
gości zagranicznych w stosunku 70 do 16.-—

krajowych. Wśród tych ostatnich oczekuje­
my z zainteresowaniem referatów prof.
Bogdana Suchodolskiego — o tendencjach
rozwojowych nauki polskiej na tle nau­
ki światowej i prof. Janusza Górskie­
go na' temat szkolnictwa wyższego w

Polsce Prof. Jan Szczepański będzie mó­
wił o roli nauki w odbudowie i rozwoju
Polski po odzyskaniu niepodległego bytu
państwowego, zaś prof. Jan Kaczmarek
omówi stan obecny i perspektywy rozwoju
i współpracy pomiędzy polskimi instytu­
cjami naukowymi i uczonymi’ polskiego
pochodzenia. I wreszcie najważniejsza z

różnic: nie jest to kongres deklaracji lecz
bardzo konkretnych zawodowych dyskusji.

— A wlec przewidziano obrady w zespo­
łach roboczych.

nad syntezą badań nad dziejami Polonii i
jej przemianami będą obecni na kongresie?

— Owszem, i zatrzymają się jeszcze na

kilka dni po jego zakończeniu, aby wspól­
nie sobie uświadomić co już wiemy a cze­
go nie wiemy o zbiorowościacb polonij­
nych w USA i zarejestrować kontrower­
syjne punkty widzenia, a także problemy,
które nie były dotąd badane

— A co poza obradami? Prosimy o in­
formację na temat ważniejszych imprez
towarzyszących...

— Uczestnicy kongresu spotkają się z

władzami Towarzystwa Polonia w gmachu
Polonii w Warszawie. Spotkanie z władza­
mi Polskiej Akademii Nauk odbędzie się w

Pieskowej Skale. Przewidziane jest także
spotkanie gości z prezydentem m. Krako­
wa i podpisanie aktu erekcyjnego pod bu­
dowę nowego obiektu Kolegium Polonijne­
go w. Przegorzałach Pracami przygoto­
wawczymi i kongresem kieruje Komitet
Programowy z prof. Janem Szczepańskim
na czele. Na gości czeka pamiątkowy me­
dal z wyrytą na nim maksymą „Plus ratio
quam vis”, a także wystawa polskich ksią­
żek i czasopism naukowych publikowa­
nych w językach obcych. Wystawę, której
organizatorem jest Ośrodek Rozpowszech­
niania Wydawnictw Naukowych PAN-u
otworzymy w sali Muzeum Historycznego
przy ul. Franciszkańskiej. Prezentacja ty­
tułów umożliwi zakup czy ewentualną pre­
numeratę pożądanych pozycji.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała:
EWA OWSIANY

Żniwa — to w-ielkle speł­
nienie lata znów przed
nami. O przygotowa­

niach do nich piszą wszystkie
dzienniki. Są to relacje o d-
poe ty zo wiane. Mówi się
w nich najczęściej o „mobi­
lizacji maszyn i ludzi’’, o

„potrzebie zorganizowanej
współpracy”, o tym, jak bar­
dzo potrzeba
nych rąk do
piękne hasło
wagę złota”
dane w czyn przez młodzież

spod znaku ZSMP. By za­
pewnić tę bezpośrednią po­
moc przy sprzęcie plonów
ustalono na przykład, że
młodzi ludzie przebywający
na. wszelkiego rodzaju obo­
zach jeden dzień ze swrojego
wypoczynku przeznaczą na

pracę u wytypowanego go­
spodarza. Bo żniwa są naszą
wspólną sprawą, jak wspól­
ny jest ich efekt.

To wcale nie znaczy, że
żniwa nie są wdzięcznym te­
matem poezji. Dowodów na

to bez liku.
chanowskiego,
współcześnie.
dziś fragment
STANISŁAWA
SKIEGO. Dla jego poetycko-
ści właśnie...

Chcę, żeby tu letni dzień,
w upalny letni dzień
przede mną zżęto żytni łan,
dzwoniących sierpów słyszeć

szmer

i Swierszczów szept, i szum,
i żeby io oczach mych
koszono ka.kol w snopie zbóż.
Chcę widzieć, słyszeć w

skwarny dzień,
czas kośby dobrych ziół i

złych
1 jak od płowych zżętych pól
ptactwo się podnosi na żer.

ŻNIWA — to wyraźna ce­
zura lata zapowiadająca ko­
niec tej wyjątkowej pory ro­
ku. Przypomina, że i dnia, i
słońca będziemy mieli mniej.
Ale na uderzanie w żale („A
nam jest szkoda lata...”) ma­
my jeszcze trochę czasu...

młodych sil-
pomocy. Mamy
„Każdy kłos na

od lat przekla-

U Reja, Ko-
Mickiewicza i

Wybieramy
„Wyzwolenia”

WYSPIAN-

1

DZIŚ: KOLOR I LIRYKA

...My dziś w obrazie gustujemy...
obraz interesuje nas jako kreacja pla-,
styczna...” pisał Jan Cybis, Wtórował
mu członek pierwszej polskiej awan­
gardy, Tytus Czyżewski: „... ich obra­
zy palą się i jarzą kolorami tęczy, tej
malarskiej tęczy, której gamą chroma­
tyczną są syntetyczne i związane z

z formą kolory, zestawienia nowe i
silne...” Bo entuzjastycznie witano

przed półioiecżem już niemal no—y
prąd, postimpresjonizm, zwany. wów­
czas „kapizmem" od pierwszych liter
„Komitet paryski”, lub — niesłusznie •

„koloryzmem”. Jego posiew padał
bowiem na grunt równie żyzny, jak
przygotowany. Intuicyjnym protoim-
presjonistą był wszak człowiek, które­
mu za obraz płacono tyle dukatów, ile
ich było trzeba na szczelne pokrycie
jego powierzchni — genialny malarz
amator, a zatem ekonomista, przemy­
słowiec, manager, lingwista — znający
poza językami europejskimi również
perski i arabski — oraz ziemianin, —

Piotr Michałowski, impresjonizm zapo­
wiadała również sztuka Chełmońskiego,
Aleksandra Gierymskiego i wielu in­
nych naszych malarzy o temperamen­
cie bujnym, o. wzroku wyczulonym na

kolory. Przede wszystkim jednak post­
impresjonizm trafiał w narodowe na­
sze upodobania, gustując w liryzmie i

romantyzmie z niemałym przydatkiem,
spokojnego piękna. Nic więc dziwnego,
że grupa młodych malarzy, którym Pa­
ryż przemyt jakże polskie oczy, poka­
rała wstępnym bólem świetną, choć ra­
czej wyizolowaną awangardę kdnśtru-
ktywistyczną i zdobyła rynek, a póź­
niej, po II wojnie, wszystkie niemal

katedry obu Akademii Sztuk Pięknych
i nowo powstających Wyższych Szkół
Sztuk Plastycznych. Potem, 'W czasach
odwetu awangardy, rozmaicie o nich mó­
wiono. Podnosiły się głosy wzywające
do „dobijania kapistów”. utożsamianych-
z malarskim konformizmem bądź r.a-

”"t epigonizmęm. Częściowo słusznie.
S,eir.!a doktri.ma. zakłada iaca. bc~ w-a’ --

dr.ą plaszczyznowość obrazu i takąż

równowagę tonów ciepłych i zimnych,
zaczęła bowiem kostnieć, wydając dzie­
ła równie banalne, jak wtórne. Nie­
mniej duch postimpresjonizmu, zawar­
ty w pryzmacie barwy, światła, nas­
troju i swoistej estetyki, przetricał
wszystkie ciosy nowoczesnych i wszel­
kie rewolucje plastyczne. Mało tego.

JERZY

MADEYSKI

proponuje

Na wzór trojańskiego konia wniknął
w kolejne awangardy i złagodził ich
ostrość. Widać to nader wyraźnie na

wielkiej, jubileuszowej wystawie

POKOLENIA - TENDENCJE

czyli
MALARSTWO KRAKOWSKIE

W XXXV-LECIU PRL

i w Pawilonie Wystawowym
B A A przy Plantach, a prezentującej

aktualny dorobek blisko 60 naszych
malarzy. . Chociaż należą do różnych
tendencji, tych nader współczesnych
i nieco cofniętych w czasie — wyrośli z

jednego pnia. Właśnie pnia postimpre­
sjonizmu, ciągnącego u nas soki ży­
wotne ze wspomnianej romantycznej
liryki,' której korzeni dla odmiany nie
staram się nawet odsłaniać, bo i po co?
Wszak każdy je nosi w sobie. Więc po­
lecam wystawę z satysfakcją nieco

przewrotną: jej poziom dowodzi bo­
wiem, że nasze malarstwo'żyje i zna­
komicie się czuje wbrew pesymistycz­
nym lub nawet katastroficznym pohu­
kiwaniom krytyki sprzed lat kilkuna­
stu, głoszącej koniec obrazu, obiektu
artystycznego, ba, samej sztuki nawet

i obwieszczającej nadejście „ery posta.r-
tystycznej”. Z satysfakcją, gdyż w chó­
rze tym zabrakło (na. szczęście) moje­
go głosu. I nawet podwójną, bo sztuka
nasza — acz związana silnie z plastyką
światową — nabiera coraz wyraźniej
lokalnego zabarwienia. A to się liczy.
Zwracam również uwagę na inne zja­
wisko: otóż obrazy są staranniej malo­
wane i w najdrobniejszych nawet

szczegółach wykończone. To dla odmia­
ny łączy się bezpośrednio z powstaniem
(prawie) normalnie już funkcjonujące­
go rynku sztuki współczesnej, co z ko­
lei dowodzi zapotrzebowania na piękno,
przełamania tradycyjnych gustów i (tak,
tak,) rosnącej zamożności, jako że cena

obrazu, nawet średniej klasy, do nis­
kich nie należy, przekraczając — obo­
wiązujące np. na Zachodzi* — średnie
pobory miesięczne. A przecież nie tak
dawno jeszcze świetne nieraz płótna
zalegały pracownie i piwnice, zaś ma­
larze oddawali je darmo, byleby tylko
poszły w dobre ręce. Wtedy, w latach
pięćdziesiesiątycli i sześćdziesiątych
przypominały się bezwiednie słowa
Witkiewicza — ojca, pisane przed stu z

okładem laty: „... trzy były drogi (dla
malarza polskiego, a właściwie i kra­
kowskiego, przyp. mój) do ■wyboru:
albo zostać w kraju i ginąć pomału,
a’bo chodzić na obiady i wieczory i da'-
się protegować, albo też wynieść
się za granicę,..’’

Liczby

spich­
lerza

Na rolnictwo sporo w ostatnich latach
psioczymy. To prawda, że niekiedy bra­
kuje w sklepach masła, najczęściej mię­

sa, czasem kaszy i kefiru,, mąki w wymarzo­
nym gatunku, albo tych warzyw, których
akurat tego dnia potrzebujemy do obiadu. I
mimo że artykułów bezpośrednio wytwarza­
nych przez rolnictwo wieś dostarcza miastu
z każdym rokiem więcej. n»tn» ich ciągle za

maio.
— Jakże to jest — słyszy się nieraz pyta­

cie „ jedna trzecia Polaków zawodowo czyn­
nych pracuje w rolnictwie, stale wzrasta me­
chanizacją, zwiększają się dostawy środków
produkcji i ta poważna armia nie potrafi nas

dostatnio wyżywić. A przecież gdzie indziej...
Sięgam cło „Małego Rocznika Statystycznego"

z roku 1939. Ze stron 7o—79 wygotowuje plony
z 1 ha osiągnięte w 1938 r.: pszen.ca - 12-i q,
żyto — 12.3 jęczmień — 11,6. owies 11,7. ziem­
niaki 114 q. Ńie więcej zbierano w 1946 r. Dla

porównania podam, że w ubiegłym roku, niezbyt
rolnictwu sprzyjającym, średnie plony czterech
zbóż wyniosły 28 q, a zbiory ziemniaków zbli­
żały się do 200 q. A przecież nie do rzadkości
należą przykłady osiągania na wielkich poła­
ciach uspołecznionych gruntów plonów sięgają­
cych 40—50 ci i więcej zbóż z hektara. Tenże
„Reczńik" pcrlaje, iż. przed 40 laty gospodarstwa
o powierzchni powyżej. 50 .ha uzyskiwały średnio
o i q zbiory niższe. Równocześnie jednak — jak

twierdzą niektórzy — była obfitość żywnośai.
Ale nie od wysokości, plonów ona przecież zale­
żała .

Czytam dalej spożycie mięsa w przeliczeniu
na 1 mieszkańca wynosiło 19,6 kg, mleka i prze­
tworów w przeliczeniu na mleko 262 I (w tym
masło-— 2,7 kg), cukru — 9,6 kg, tkanin różne­
go typu zakupywano 11 m, mydła 1,4 kg. To
tylko niektóre, najbardziej charakterystyczne
przykłady, ile kupujemy dzisiaj — nietrudno
się zorientować, sięgając do aktualnych danych
statystycznych. Zresztą każdy na własnym przy­
kładzie może to bez trudu wyliczyć.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

W tyia
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PONIEDZIAŁEK:

ogórkowy też są spo-
N’a przykład przypo-

insceni-
Walcacje

sezon

soby.
minanie wybitnych
zacji teatralnych,
w Teatrze TV będą właśnie
w ten sposób uatrakcyjniane.
Kluczem do letniego reper­
tuaru są sylwetki wybitnych
a nieżyjących już aktorów,
którzy zajmują szczególne
miejsce w pamięci widzów.
Dziś zobaczymy dzieło Molie­
ra „Mieszczanin szlachci­
cem”. W przedstawieniu re­
żyserowanym przed laty
przez Jerzego Gruzę grały
same gwiazdy (Kraftówna,
Ombrzyńsha. Zawadzka,
Dziewoński. Gałas), ale ozdo­
ba tego Spektaklu był BO­
GUMIŁ KOBIELA (na zdję­
ciu).

« ŚRODA: Kto nie o-

glądał w kinie kostiumowe­
go obrazu Petelsktch pt.
„Kazimierz Wielki” niech re­
zerwuje czas przed telewizo­
rem. W roli tytułowej

" '.w Chamiec.

t

• NIEDZIELA: na święto
lipcowe program III PR

przygotował cyk] audycji za­
tytułowany „Czym żyliśmy
— czym żyjemy”. Rozpoczy­
na je temat naiorileglejszy; ą
„Kiedy Lublin hv; Warsr.a- |.
wą”. W sumie nano- i
rama przeszłoś-” terażniij- (i
szóści. Te w<-i-m”ienia nosi t;

sobie wielu z nas.

I
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CIĘŻKOWICE -

LEGENDA

I RZECZYWISTOŚĆ

Wiele jest legend dotyczą­
cych powstania Ciężkowic
i pobliskiego ,,Skamienia­

łego miasta”. Właściwie tyle ilu
mieszkańców. Najbardziej przy­
padła mi jednak do serca nastę­
pująca opowiastka: „W groźnym
dworzyszczu obronnym panował
wtedy książę Cieszko. Któregoś
dnia w podwoje zamku zawitała

piękna dziewica, która szukała
tutaj schronienia przed swoim prześladowcą, złym panem z Ro­
żnowa. Cieszko przyjął ją, ale kiedy pan na Rożnowie w zamian
za dziewczynę dawał mu upragnioną sąsiednią wieś Kąśną. nie
bacząc na prawa gościnności wydał pannę prześladowcy. Za to
wraz z poddanymi, zamieniony został w kamień...”.

A rzeczywistość? Jest prosta, a przy minimum wyobraźni ła­
two pogodzić ją z legendami. „Skamieniałe miasto” zajmuje ob­
szar około 15 hektarów, zaczyna się kilometr na południe od mia­
steczka. Skałki, które poprzybierały najfantastyczniejsze kształ­
ty, porozrzucane są wśród lasu i między polami. W ciągu długo­
trwałej erozji spękany piaskowiec kształtował się pod wpływem
słońca, wody, zmian temperatur i, oczywiście, bujnie tutaj się
pilącej roślinności.

Oto „Wiedźma”, wysoka skałka, której górna część do złudze­
nia przypomina profil czarownicy. „Skałka z krzyżem” nad dro­
gą Ciężkowice—Staszków jest najczęściej odwiedzana przez tu­
rystów. W swoim wmętrzu posiada tunelow'y komin przez który,
przytrzymując się żelaznych klamerek, wydostać się można na

wierzchołek, skąd rozciąga się wspaniały widok na okolicę. W
czasach- księcia Cieszki „Skałka z krzyżem” była budynkiem ko­
ścioła. Warto jeszcze wymienić skałkę „Baszta”, zwaną też „Wy-
dymajem”, grupę skalną „Borsuk”, której jedna ze skałek przy­
pomina śpiącego borsuka, 2i-metrowej wysokości „Grunwald”,
skałę nazwaną tak od wmurowanej w nią tablicy upamiętniającej
500-lecie bitwy z Krzyżakami. Nad samą rzeką stoi „Ratusz”,
dawna — jak głosi legenda — siedziba rajców miejskich.

Leżąca nie opodal, na wzniesieniu nad rzeką Białą, miejscowość
nazywa się Ciężkowice. Dawniej było to miasto o bogatej histo­
rii; wsią stało się dopiero w 1934 roku...

Ciężkowice są jedną z nielicznych miejscowości, które zacho­
wały podcieniową zabudowę. Trudno dziś dokładnie ustalić rok
powstania miasteczka, wiadomo że istniało już w XII wieku, bo
wymieniane jest w dokumentach legata papieskiego Idziego.
Rozwijało się szybko, bowiem leżało na szlaku handlowym wio­
dącym na Węgry. Prawo magdeburskie zawdzięcza królowi Wła­
dysławowi Łokietkowi, a przywilej „wolnego miasta” Kazimie­
rzowi Wielkiemu. Stanowiło ważny ośrodek rzemiosła garncar­
skiego oraz sukienniczego.

Wpodlaskim krajobrazie przed trzema atuleciami pojawiły
się i trwają po dziś dzień wygnańee-meczety i mizary-
cmentarze. Na szczycie minaretu i na kamiennych obeli-

zkach — półksiężyc: symbol islamskiego przemijania czasu...

Upływający czas nie zmazał jeszcze w zupełności kolorytu,
jaki nadał kulturze polskiej Orient, nie zdołał całkowicie za­
trzeć śladów wielowiekowego obcowania dawnej Rzeczypospo­
litej z muzułmańskim światem Bliskiego Wschodu. Ale ehoć zacho­
wała się w Polsce wspólnota etniczna Tatarów, to przecież za­
nika ona stopniowo i nieuchronnie. A dzieje i zasługi Tatarów
polskich nie powinny pójść w niepamięć.

SYNOWIE HADESU?
Nasi dalecy przodkowie Tartarami , czyli osobnikami z

piekła rodem* zwali wszytkich dzikieh. skośnookich, „szalonych”,
pędzących na koniach przybyszów (np. klasycznych Mongołów),
często nie mających nic wspólnego z dzisiejszymi i dawnymi
Tatarami, chociaż nie brakowało im ani dzielności, ani odwagi.
Zbrojni w pancerze z prażonej bawolej skóry, na małych sil­
nych kucykach ozdobionych lsuńczukami, z krzywymi szablami
w ręku, byli przeciwnikami trudnymi do pokonania. Przed ta­
tarską jazdą drżały najtęższe konnice.

Z kronik Długosza wiadomo, że kolonizację tatarską rozpoczął
książę Witold za czasów Timura Kutługi — chana Złotej Ordy.
W 1337 roku wyprawił się Witold za Don i „...w okolicach naj­
większej z rzek Wołgi rozniósł spustoszenie, nigdzie jednak nie

doznawszy oporu, wdargnął w samo główne koczowisko Tata­
rów zwane ordą 1 wiele tysięcy barbarzyńców z żonami i dzieć­
mi i stadami bydła w zdobyczy uprowadził do Litwy”. Część
spośród Tatarów ściąganych pod litewskie sztandary wraca­
ła po wygranej bitwie, obdarowana łupami, de kraju, ale
część chwilowych sprzymierzeńców w’olała pozostać i osiedlić
się. Był to prawdziwy kwdat rycerstwa — kniaziowie, bejowie,
murzowie. Największa grupa tatarskich Wojów ostała w Pol­
sce po zwycięstwie pod Grunwaldem, kiedy to kilka tysięcy or-

dyńców pod wodzą Dżellal ed-Dina przyczyniło się do rozgro­
mienia potęgi krzyżackiej.

Tatarzy polscy należą etnicznie do rodziny ludów tureckich;
wywodzili się przeważnie z plemion Ujszun, Dżałair, Barin i

Najman. Pierwsze ich grupy osiadły — tworząc najdawniejsze
enklawy mahometańskie wśród Słowian — koło Nowogródka,
Trok i Wilna. Część jeńców i rycerzy poprzez śluby wiązała się
z polskimi i litewskimi rodzinami, wrastając w tubylczą masę.
Szukali też nad Niemnem schrontenią uciekinierzy wywodzący
się z bogatych rodzin tatarskleh książąt ezy chanów przegry­
wający w walce o władzę. W przybranej ejcńyżńie otrzymywali

nadania, tytuły i status szlachecki (oficjalne zrównanie w pra­
wach i przywilejach szlachty polskiej, ruskiej, litewskiej i tatar­
skiej nastąpiło po unii lubelskiej). Zmieniali też częstokroć nazwi­
ska, tworząc pochodne od nazw miejscowości lub otrzymywanych
majątków (Talkowe — Talkowski itp.). Najwięcej Tatarów przy­
było do Rzeczypospolitej w XVI i XVII w. — gnanych głodem,
morowym powietrzem i bratobójczymi walkami. Pokusę stano­
wiła nadzieja łatwiejszego życia w* wojskach królewiąt kreso­
wych, no i zachęty ze strony władców Polski i Litwy, ceniących
wierność i skuteczność nadwołżańskich j krymskich żołnierzy
(ten drugi typ Tatarów należących do rodów turskich nie po­
siadał rysów mongolskich). Chętnie widział ich pod bokiem król

Zygmunt August, lokując przybywających muslimów w róż­
nych miejscach m. in. pod Grodnem i w okolicy Kanału Augu­
stowskiego. W tym okresie powstały dwie wsie zamieszkałe przez
Tatarów: Tatary-Zalesie (dziś Tatary) 1 Tatary-Kruszyn (dziś
Kruszyn). Starostowie króla Zygmunta, zagospodarowując tere­
ny nadnarwiańskie, ulokowali tam Tatarów tworzących druży­
nę, gotową służyć Rzeczypospolitej w każdej potrzebie. Tuż obok

zńajdosrał się Tykocin, twierdza na głównej drodze łączącej
Koronę z Wielkim Księstwem Litewskim. Sam król zaś rezydo­
wał często w pobliskim Knyszynie.

WSIE DZYGITÓW KRÓLA JANA
Któż z nas nie pamięta piórem Sienkiewicza skreślonej posta­

ci przywódcy ruchu Tatarów-Lipków, Aleksandra Murzy Kry-
ezyńskiego, przewijającej się w „Panu Wołodyjowskim”? Sien­
kiewicz wykorzystał dokumenty z epoki i jego postać bliska jest
historycznej; pułkownik Kryezyński był przedstawicielem rodu

osiadłego w XVII w. na Wołyniu. Przyczyny buntu wyja­
śnia świetny znawca dziejów północno-wschodniej Polski, prof.
Jerzy Wiśniewski, (z którego wiedzy i uprzejmości korzystałam,
płsząc ten tekst — przyp. B. K.) w sposób następujący: „Chorąg­
wie tatarskie odmawiały posłuszeństwa, gdyż zaleganie z żoł­
dem doprowadziło żołnierzy i ich rodziny do nędzy. Opór z ich

strony miał stanowić formę nacisku na szlachtę, aby poprzez
swoich posłów jednomyślnie uchwaliła podatek na opłacenie
wojsk”.

Szerzeniu się ruchu Tatarów-Lipków, pchanych do buntu za­
glądającym w ich domostwa głodem, zapobiec można było tyl­
ko, naprawiając wyrządzone im krzywdy. Próby/uśmierzenia
buntu podjął się ówczesny Hetman Wielki Koronny, Jan Sobie­
ski. Zdając sobie sprawę co może oznaczać dla trapionej naja­
zdami rozlicznych wrogów Polski, utrata tatarskich chorągwi,
postanowił sprowadzić je napowrót. Ale jak? Skarbiec był prze­
cież pusty. W zamian za niewypłacony żołd przyrzekł Sobieski
nadać Tatarom ziemie w dobrach królewskich na Litwie. Tę for­
mę zapłaty ustalił w czasie pertraktacji z przywódcami zbunto­
wanych oddziałów tatarskich — Samuelem Koryckim, Samuelem
Krzeczowskim i Dżafarein Murawskim. W rok później, gdy szy­
kowała się wyprawa na Bar, Tatarzy powrócili pod sztandary
Obojga Narodów’. Śmierć w czasie bitwy pod Barem poniósł,
walczący przeciwko przybranej ojczyźnie pułkownik Aleksander
Murza Kryezyński, pierwowzór Siekiewiczowskiego bohatera.

Król Jan III Sobieski dotrzymał słowa, chociaż realizację umo­
wy opóźniły rozgrywające się w kraju wydarzenia — śmierć
króla Michała, bitwa pod Chocimiem i w ogóle ciągnąca się woj­
na z Turcją, ivreszcie przewlekająca się elekcja. Ale gdy tylko
nastał nieco spokojniejszy rok 1679, Tatarzy na mocy królewskie­
go przywileju zaczęli osiedlać się na Podlasiu. Pułkownik Sa­
muel Murza Krzeczowski z oddziałem dostali wsie Kruszynia-
ny (w tej dużej wsi o stu włókach ziemi zajętych było tylko 17

chałup, a aż 48 stało pustych), Łużany i Białohorce, a żołnierze
dowodzeni przez Kieńskiego i Siedleckiego — wsie Bohonikj,
Drahle i Malawicze Górne, wszystko w ekonomii grodzieńskiej.
W Lebiedziewie, Małaszewiczach i Studziankach zadomowili się
Samuel Korycki i rotmistrz Daniel Szabłowski z kompanią, oraz

Bogdan Romanowski z „officjerami”.
Równocześnie utworzono urząd chorążego ziemskiego tatar­

skiego powńatu grodzieńskiego, z prawem zasiadania na sejmiku
— najwyższej instancji władzy regionalnej. Mianowany przez
króla chorąży, pilnujący interesów swoich w’spółplemieńców’, au­
tomatycznie stał się przywódcą miejscow’ych Tatarów. Funkcja
ta przechodziła następnie z ojca na syna. Przez kilka pokoleń
chorążymi byli Krzeczowscy z Kruszyniąn: Samuel, Jakub-Mi-
cliał i Aleksander.

W średniowiecznym układzie architektonicznym miasta naj­
ważniejszy był prostokątny rynek o wymiarach 100 na 130 me­
trów. Z każdego rogu rynku wychodziły dwie ulice. Był to więc
typowy układ gotycki, często spotykany i w innych miastecz­
kach Tarnowskiego. Do dnia dzisiejszego zaledwie kilka domów
zachowało XVI i XVII-wieezne piwnice o kamiennych, kolebko­
wych sklepieniach. Pozostałe domy pochodzą z wieku XIX. Lata

najintensywniejszego rozwoju miasta przypadają na XVI wiek.
Wtedy Ciężkowice posiadają szpital, uzyskują również zezwo­
lenie na budowę wodociągów', co bezsprzecznie świadczy o za­
możności mieszkańców’...

Co warto polecić dzisiejszemu turyście? Na pewno pochodzący
z XIV wieku a później przebudowywany kościół. Wewnątrz
znajduje się obraz „Ecce homo”, przywieziony z Rzymu a da­
rowany przez samego papieża Urbana oraz polichromia z lat
1943—43 wykonana przez prof. J. E. Dutkiewicza. Warto również
zwiedzić stojący pośrodku rynku ratusz z XVI wieku i kapliczkę
opiekuna strażaków — św. Floriana. Miasto przyciąga nie tylko
zabytkami. W 1954 roku, w czasie wierceń w poszukiwaniu ropy
naftowej, natrafiono tu na złoża wód mineralnych o dużej za­
wartości jodu i siarki, nadające się do leczenia reumatyzmu,
chorób skórnych, zapalenia nerwów oraz dróg oddechowTych.
Kto Wie, może w najbliższym czasie Ciężkowice staną się praw-
dziwnym uzdrowiskiem? Na razie jedynie w łaźni miejskiej zażyć
można kąpieli mineralnych...

ELŻBIETA BOREK

„GANGSTERSKIE”

KSIĄŻKI
Francuscy przestępcy, któ­

rzy podczas odsiadywania
wyroków wydawali książki
opisujące ich przestępstwa
i przeżycia, nie będą mogli
w przyszłości otrzymywać za

nie autorskich honorariów
jak bywało dotąd. Tego ro­
dzaju dochody będą konfi­
skowane przez państwo i

przeznaczane dla ofiar napa­
dów i gwałtów'. Przyczyn­
kiem do całej tej sprawy by­
ła wydana we Francji książ­
ka pt. „Mistrz włamywacz”,
którą napisał w więzieniu
gangster Jacąues Mesrine, o-

trzymując za nią od -wydaw­
cy okrągłą sumkę 20 tys. do­
larów. Władze francuskie
wyszły ze słusznego założe­
nia, że „jak się siedzi, to nie
się nie należy”...

KTO TO CZYTA?

Obliczono, że w dotychcza­
sowej historii nauki na świe­
ci® opublikowanych zostało
ok. 10 min naukowych arty­

kułów. Ich liczbą wzrarta »-

heenie eo roku o 69* tys., zaś
co 19 lat — podwaja się, J«st
to następstwem faktu, że na

kuli ziemskiej kolejne wy­
nalazki dokonywane aą —

etatystycznie rzecz hiorąe —

co 25 sekund... W takiej sy­
tuacji nikt nie usiłuje się do­
liczyć artykułów naukowych
o ograniczonym rozpowszech­
nianiu (konferencje, eympó-
zje itp.), których ilość sza­
cuje się na taką samą jak
liczba tyeh, które publiko­
wane są w czasopismach.

KING KONG

NA MANHATTANIE

Tego lata, na dachu Empi­
re State Bullding, słynnego
nowojorskiego drapacza
chmur, rozgościł się King
Kong. Sympatyczna małpa,
miniaturka filmowego po­
twora, zajmuje tu aparta­
ment pełen, tajemniczych ko­
rytarzy i zwierciadeł a ma

zabawiać głównie dzieci. U-

ciążliwej — ze względu na

włochaty, ciężki i swędzący
kostium — roli podjął się 25-
letni aktor Richard Alpers
wybrany spośród 150 kandy­
datów. Wymagano łagodnego
usposobienia, ćierpliwbśei
(dociekliwość dzieci!). Na
szczęście nie wymagano e-

fektownych skoków z 'Wie­
żowca — czego nie skąpił, fil­
mowy King Kong. Zakres
czynności podobny do tego,
jaki ma nósr. rjonzcipóy za­
kopiański niedźwiadek: być
maskotka....

Teleskop
kontra

kosmici
Jeśli stykamy się ze zjawiskiem, którego

nie potrafimy wytłumaczyć w rozsądny
sposób, zaraz skłonni jesteśmy zaliczyć

je do parapsychologii lub potraktować jako
efekt wizyty kosmitów. Odpowiedzialnością
za niewyjaśnione zdarzenia zawsze łatwiej
jest obarczyć niezbadane siły bądź istoty,
niż uważnie rozlądnąć się w swoim otocze­
niu w poszukiwaniu rozwiązania tajemni­
cy.

Wiele dyskusji wzbudziły przed kilku laty
gigantyczne rysunki z peruwiańskiego pła­
skowyżu Nazca. Ponieważ rozpoznać je mo­
żna dopiero z większej wysokości, wysnuto
hipotezę, że mogły powstać tylko przy
udziale przedstawicieli innej, wyżej rozwi­
niętej cywilizacji, przybyłych z kosmosu.
Amerykanin James Wcodman i Brytyjczyk
Julian Nott z końcem 1975 roku dowiedli,
że starożytni mieszkańcy P.eru mogli samo­
dzielnie odbywać loty przy użyciu machin
działających na zasadzie balonu wypełnio­
nego ogrzanym powietrzem. Obaj zapa­
leńcy skonstruowali możliwy do wykona­
nia- przed stuleciami aerostat i sami
wznieśli się przy jego pomocy ponad zie­
mię.

Ingerencji kosmicznych przybyszów w

sprawy naszego świata przypisywano
również zdumiewającą wiedzę astronomi­
czną afrykańskiego plemienia Dogonów.
Wiadomości tego prymitywnego l-ędu,
który nie zna pisma, dorównują w ogól­

nym zarysie naszej współczesnej znajomo­
ści kosmosu, a momentami zdają się ją
nawet przewyższać. Innymi słowy — mó­
wią o tym, czego do dziś nie jesteśmy w

stanie stwierdzić z powodu... zbyt małej
czułości naszej aparatury.

Wydaje się, że posiadanych informacji
— na Ziemi dostępnych tylko przy pomo­
cy gigantycznych teleskopów — Dogoni
rzeczywiście nie mogli zdobyć w żaden
inny sposób, jak tylko od przybyszów z

gwiazd — może od mieszkańców okolic
Syriusza, o którym Afrykanie zdają się
właśnie wiedzieć więcej niż astronomo­
wie. Szaleństwem byłoby przypuszczać, że
owo plemię mogło rozporządzać środkami
doskonalszymi od szczytowych osiągnięć
aparatury XX wieku. A jednak...

harkowski astrofizyk W. Wastljew
znalazł nowe wytłumaczenie tej nie­
zwykłej zagadki. Jego zdaniem —

jąk pisał moskiewski dziennik „Trud" z

dnia 17 maja br. — Dogoni mogli już w

czasach starożytnych dysponować niezwy­
kłym przyrządem obserwacyjnym. Jak
wiadomo najważniejszym elementem du­
żych współczesnych teleskopów są zwier­
ciadła wklęsłe, które skupiając promienie
świetlne, umożliwiają otrzymywanie obra­
zów nieba. Zwierciadłem „teleskopu" Do­
gonów mogło być jezioro, w którym woda
dzięki podziemnym, strumieniom wirowała,
z niewielką prędkością. Ruch wody na

skutek siły odśrodkowej powodowałby
zakrzywienie powierzchni jeziora czyniąc
ją wklęsłą i upodobniając tym samym do
zwierciadeł zwykłych teleskopów. Gdyby
takie jezioro znajdowało się w jaskini z

otworem u góry, to światło docierające
od ciał niebieskich do Ziemi po odbiciu
od powierzchni jeziora przy określonym
jej zakrzywieniu mogło ogniskować się na

pułapie jaskini — dając znacznie powię­
kszony i dość jasny obraz odległych świa­
tów. Próbę rekonstrukcji opisanych wa­
runków przedstawia nasz rysunek.

Hipoteza ta może wydawać się równie

fantastyczna jak wersja z kosmitami.
Tylka — choć niełatwo będzie dowieść jej
prawdziwości — jest to już coś więcej niż
czysta hipoteza. W Wasiljew wraz ze

swym współpracownikiem uzyskał świa­
dectwo autorskie na wynalazek ciekłego
zwierciadła do teleskopu, a na Uniwersy-

tecle Charkowskim przygotowano labora­
toryjną wersję instalacji do wytwarzania
zwierciadła o średnicy jednego metra. Pu­
blikacja radzieckiego dziennika stanowi

kolejną próbę wyjaśnienia jednej z licz­
nych zagadek, z którymi, mimo potężnego
aparatu naukowego jakim dysponujemy,
nie potrafimy sobie poradzić.

LESŁAW PETERS i

KORESPONDENCJE
PARYŻ. Wydarzenia w Nikaragui

są najhardziej widocznym przejawem
wzrostu niepokojów wewnętrznych w

krajach środkowroamerykańskich, ale
nie jedynym. Paryski dziennik „Le
Monde” pisze o „białym terrorze w

Gwatemali, gdzie paramilitarne ko­
manda skrajnej prawicy dyktują pra­
wa”, o „chaosie w Salwadorze, gdzie
mnożą się porwania i zabójstwa poli­
tyczne”, o „napięciach społecznych w

Hondurasie” i komentuje: „Ameryka
Środkowa, ziemia wulkanów,
groźną prochownię”.

W Gwatemali pd lat działa

zantka, występująca obecnie
Romero Lucasa Garcii. Niektóre rejony wiej­
skie znajdują się pod częściową kontrolą tzw.

Patriotycznej Armii Biednych. Związane z ultra-

prawicą grupy paramilitarne dokonują ciągłych
napadów i morderstw’ politycznych na działa­
czach opozycji gwatemalskiej (legalnej i nie­
legalnej). W wyniku ostrych konfliktów we­
wnętrznych co roku ginie tu ok. 1,5 tys. osób.

W ostatnim okresie nasiliły się również wystą­
pienia społeczne przeciw rządowi Carlosa Hnra-
berto Romero w Salwadorze. Główną siłą opo-

PERSONALIA

nowego

ODGŁOSYMILITARIA

(Unita)

lub kiero-
chadeckich

stanowi

lewicowa party-
przeciw rządowi

funtów na

Waszyngtonie nadal
panuje ogromne zamieszanie
co do tego »kto jest kimś w

Rijadzie i ntiital nie wldtlo-

mg kto tam podejmuje na­
prawdę decyzje polityczne.
Od czasu szczytu w Camp
Dav'.d rząd USA nieustannie
bladnie przewidywał i nie
docenia reakcji Rijadu i jego

tycęnych zamiarów
(Middle East

International)

zycyjną w tym kraju jest Ludowy Blok Rewo­
lucyjny, w skład którego wchodzą organizacje
studenckie, związek nauczycielski i katolicka
organizacja chłopska. Blok domaga się zasadni­
czych zmian społecznych, położenia kresu repre­
sjom itd. W odpowiedzi na działania partyzanc­
kie i demonstracje ludności, rząd podejmuje
surowe akcje represyjne.

Nr’-' -!ą jest również sytuacją w Hond ■•rasie.
Coraz częściej dochodzi tu do strajków i wy­
stąpień partyzanckich. Wszelkie przejawy ,,nie­
subordynacji” są zdecydowanie tłumione przez
policję i wojsko. (INTERPRESS)

CDU nie dopuści do tego,
■Strauss sąmowolnie de­

cydował o sprawach perso­
nalnych i programowych
kampanii wybcrczej".

(Neue Ruhr Zeitung)

— Włochy potrzebują sta­
bilnego rządu, odnowy i re­
form. Zamierzam utworzyć
rząd, - który mógłby liczyć na

poparcie szerokich sił demo­
kratycznych i postępowych i

który postawiłby sobie za

cel rozwiązanie problemów,
uważanych przez siły świata
pracy i produkcji za zasad­
nicze i żywotne dla przy­
szłości kraju — powiedział
Bettino Craxi (na zdjęciu) po
tym jak prezydent Włoch
Sandro Pertini poyzierzył mu

misję utworzenia
rządu.

Bettino Craxi ma

st przywódcą
Partii Socjalistycznej. Był
czterokrotnie wybtórany de­
putowanym do parlamentu,

a od lipca 1976 r. piastuje
stanowisko sekretarza gene­
ralnego partii socjalistów. W

Rzymie mówi się, że jego
misja, choć jest bardzo trud­
na, stwarza szansę utworze­
nia w Italii rządu lc'ckiego,
lub przynajmniej z laickim

premierem na czele, po 33
latach nieprzerwanych rzą­
dów chadeckich

wanych przez
przywódców.

Kłopoty energetyczne USA, widziane oczyma karykaturzysty „Newsweeka”.
ków — jak widać — jest sporo, ale czy na pewno ze wszystkich popłynie ropa?

„Duch Bhutto wciąż panu­
je w krąju i coraz bardziej
nań oddziaływuje (...) Bhut-
te-męczennik staje się świę­
tym Bhutto. a po W'siach i
miąstąch Pakistanu krążą
wieści o »cudacli«, jakie dzie­
ją się od czasu jego śmier-

Dane południowoafry­
kańskiego czasopisma „Me-
d:'cal Journal”: w RPA co

drugie afrykańskie dziecko

umiera nie kończąc 4 lat;
pod.czjs gdy na każde 1669

nąrcdzanych niemowląt bia­
łych umiera 18,2, to wskaź­
nik ten wśróu czarnej creści

eństwa wynosi 112,2.(The Guardian)

Przewcdniczący Komitetu
Wykonawczego Organizacj
Wyzwolenia Palestyny, J.A.
SER ARAFAT (r.a zdjęciu)
w wywiadzie dia austriac
kiego dziennika „Arbeitf
Zeitung”: — Wcześniej ez

później państv:a arabskie u-

żyją ropy naftowej jako bro­
ni w walce o przywrócenie
należnych praw narodowi ó
Palestyny. Arabowie długo
czekali na wykonanie rezolucji ONZ wzywającej Izrael
do wycofania się do granic z 1917 roku, ale to r.ie nocta-

piło, podczas gdy cały Zachód przygląda się spokojnie za­
gładzie Palestyńczyków i Libańczyków. Liczba uchodźców
palestyńskich i libańskich wzrosła o 600.000 osób i stale
się zwiększa. Arabowie me mają ani nowoczesnych bom-
bowców, ani torped, natomiast dysponują ropą-naftową,
którą nwyę wykorzystać jako broń. Jeśli Zachód nadal
będzie ignorował nasze prawa, będziemy zmuszeni broni
tej użyć.

ostatnich 10 lat

Siany Zjednoczone znacznie

zwiększyły liczbę swych nu­
klearnych głowic bojowych.
Zrealizowano wiele projek­
tów usprawniających dzia­
łalność amerykańskich sił
strategicznych, a zwłaszcza

pocisków typu Minuteman

(patrz zdjęcie), które w ten

sposób uzyskały znacznie
większą precyzję trafiania w

wyznaczone cele. Pociski te

zostały równocześnie wypo­
sażone w głowice bojowe o

sile wybuchu zwiększonej ze

170 do 335 kiloton.
Powyższe dane opublikowa­

ne zostały w obszernym stu­
dium. poświęconym amery­
kańskiemu programowi zbro­
jeniowemu, a autorem tego
opracowania jest Les Asp»n,
deputowany do Izby Repre­
zentantów, członek komisji
d/s sił zbrojnych. Aspin po­
lemizuje z twierdzeniami

amerykańskich ugrupowań
skrajnie konserwatywnych,
Jakoby Stany Zjednoczone u-

stępowały Związkowi Radzie­
ckiemu w dziedzinie rozbu­
dowy potencjału nuklearne­
go. Fakty te — stwierdza

Aspin — powinny być waę-
te pod uwagę przez senato­
rów, którzy zastanawiają się
czy ratyfikować porozumie­
nie SALT II. Autor opraco­
wania wyraża też powątpie­
wanie, aby Stany Zjednoczo­
ne potrzebowały obecnie no­
wego pocisku strategicznego
„MX”.

Ze świafa wybrał

Brytyjczycy wydają set­
ki milionów

różne rodzaje hazardu, od

prostych automatów po­
czynając, a na wyścigach
psich i konnych kończąc.
Na temat tej słabości ro­
daków wypowiedzieli się
brytyjscy lekarze i psy­
cholodzy, a. zdaniem nie­
których z nich — hazard
uprawiany w ograniczo­
nym wymiarze może być
wartościową formą relak­
su po pracy i wywierać
pozytywny wpływ na

człowieka.

Od nieszkodliwej skłon­
ności do gry dość jednak
blisko do patologicznej
obsesji, Przestrzegając
przed tym, lekarze wska­
zują, że dla hazardzisty
najbardziej niebezpiecz­
nym momentem jest wy­
soka wygrana na począt­
ku kariery. Należy
również strzec przed grą

t zbyt intensywną.
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PRÓBY OGNIA, ZELAZA I WIERNOŚCI

Tatarzy zasłynęli jako wyborni i niezmordowani rycerze. O

Ich odwadze i przemyślnych fortelach opowiadano nawet w czas

pokoju. Obrawszy Polskę za ojczyznę, nie szczędzili jej swej
krwi i wysiłku, wychodząc bez skazy z wszelkich prób lojalno­
ści. A nie skąpiła ich przecież historia. Od czasów Witolda i Ja­
giełły tatarskie buńczuki zjawiały się wszędzie tam, gdzie wróg
próbował Polskę kąsać. Mało kto wie, że nazwa „ułani” pocho­
dzi od nazwiska tatarskiego pułkownika — Ułana — dowodzą­
cego niegdyś tatarską jazdą, potem zaczęto tak określać tatarską
konnicę, a jeszcze później nazwę przeniesiono na całą formację
i jej rodowód po prostu się zatarł.

Tatarzy, przyjęci i zobowiązani do służby wojskowej w Rze­
czypospolitej, spełniali ją bardzo chętnie, nie czekając na wez­
wanie. Zjawiali się tam, gdzie potrzebowała ich przybrana oj­
czyzna. nawet jeśli wypadło walczyć przeciwko swoim rodakom.

Gdy hordy z Krymu zalały w 1508 roku ziemie Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego, współbratymcy namawiali osiadłych nad
Niemnem Tatarów do przejścia na ich stronę, ale ci odpowie­
dzieli: „Ani Bóg, ani Prorok nie każą wam rabować, a nam być
niewdzięcznymi, my was mamy za rabusiów, a naszą szablą was

pokonując, zabijamy hultajów, a nie braci naszych”.
Sercem i orężem wspomagali Tatarzy niepodległościowe zry­

wy ciemiężonej ojczyzny. Gdy wybuchło powstanie kościuszko­
wskie. pospieszyli na ratunek upadającej Polski. Nic można za­
pomnieć nazwisk Eliasza Chaleckiego, sztabrotmistrza Mustafy
Baranowskiego, chorążego Jana Krzeczowskiego, rotmistrza Ab­
rahama Skirmonta, czy wreszcie adiutanta samego naczelnego
wodza — majora Sulejmana Biegańskiego. Po rozbiorach zain­
teresowali się Talarami Prusacy. Mając na uwadze ich męstwo
i pracowitość, chcieli stworzyć z nich pruskie pułki -

Chcieli, ale nigdy się im to nie udało. Tatarzy pozostali
rozdartej Polsce i włączali się do następnych powstań,
cząc na konsekwencje — zesłania i konfiskaty. Dlatego
ich dzisiaj w niektórych wsiach, bo np. w Malewiczach Górnych
zabrano im wszystkie ziemie. Ale przetrwała pamięć o bohate­
rach powstań narodowych: pułkowniku Jakubie Azulewiczu,
Mustafie Aehmatowiczu, czy kapitanie Murzy Koryckim, down-

dzącumi szwadronami uformowanymi z polskich Tatarów. M

ułanów.
wierni

nie ha­
nie ma

zdro-

— Chyba rzucę palenie...
Rys. „Daily Mirror”

TERAKOWSKIEJ (1O fllUlU,"

ludzkie,
faktu, że

wśród pa-

wyższa niż

prze-
sobie

tysięcy ludzi, a także liczne

pożary spowodowane rzuca­
niem niedopałków papiero­
sów przynoszą ponad 55 mi­
liardów strat rocznie. A czy
można w jakikolwiek sposób
wyliczyć straty
wynikające z

śmiertelność jest
łączy o 70 proc,
wśród niepalących, że

cietny palacz skraca

życie o osiem lat?

Brytyjski minister

wia, George Young słusznie

stwierdził, że rozwiązania
problemu chorób będących
wynikiem palenia, należy
szukać nie w laboratoriach

czy szpitalach, lecz w parla­
mentach i gabinetach rządo­
wych. Apele o wprowadzenie

i

■i I-
7.‘ -

Jj

chwili wybuchu powstania listoapdowego władze powstańcze
poleciły proboszczom poszczególnych parafii spisać wszystkich
mężczyzn zdolnych do służby wojskowej. Jeden z nich odpowie­
dział, iż Tatarów spisać nie mógł, ho oni sami — nie zwlekając
— poszli prosto do Warszawy, do walczących już oddziałów...

Przyszło się jeszcze zmierzyć tatarskim szwadronom z hitle­
rowskim najeźdźcą we wrześniu 1939 roku. Szwadron 13 Pułku
Ułanów Wileńskich walczył nad Pilicą i Bzurą pod dowództwem
Aleksandra Jeljaszewicza. Zaś artylerią 20 dywizji piechoty sta­
wiającej nad Mławą w pierwszych dniach września, zacięty
opór 1 korpusowi Wehrmachtu, a w <1wa tygodnie później bro­
niącej północnych krańców naszej stolicy, dowodził pułkownik
Leon Hozman Sulkiewicz.

W ubiegłym roku można było przeczytać w prasie następują­
cy nekrolog: „Major Aleksander Jeljaszewiez — ostatni dowó­
dca I Szwadronu Jazdy Tatarskiej 13 Pułku Ułanów Wileńskich,
uczestnik kampanii wrześniowej, Kawaler Krzyża Virtuti Miłi-

tari, były jeniec oflagu II-B w Arnswalde”. Odszedł jeden z

ostatnich wspaniałych tatarskich żołnierzy. Zapełnia się kruszy-
miański mizar, nie dalej jak przed dwoma laty pochowano na

nim ostatniego imama kruszyniańskiej gminy, Aleksandra Baj-
raszewskiego. Zostały po nim święte kitaby i chamaiły, ale nie

ma następcy, który zeeliciałby zgłębiać tajemnice islamu...
Na tym samym cmentarzu w cieniu starych sosen leżą ci, co

zginęli gdy dA wykrwawionej Polski wracała wolność i nadzie­
ja — 19 Iipca 1946 roku. Były bowiem Kryszyniany pierwszą wy­
dartą okupantowi wioską, pierwszym przyczółkiem wolności.

Z lat ostatniej wojny — jak pisał miłośnik j znawca Tatarsz-

czyzny, Maciej Konopacki — wyszli muzułmanie polscy usz­
czupleni o blisko 4 tysiące osób. Znaczna ich część pozostała na

dawnych ziemiach polskich, głównie Wileńszczyźnie,i Nowogród-
czyźnie, część zginęła, część rozproszyła się po świeeie.

Do księgi wybitnych wpisali się Tatarzy nie tylko dzięki mę­
stwu j waleczności. Zasługi oręża to jedna karta, inną zapisali
wywodzący się z muzułmańskiej inteligencji naukowcy: histo-

rycy prof. prof. Stanisław Dziadulewicz i Stanisław Zajączkow­
ski, orientaliści Ananiasz Zajączkowski i Zygmunt Abrachamo-

wicz, znakomity chemik prof. Osman Aehwatowicz, znany języ­
koznawca Jan Safarewicz i wielu innych.

Wśród naszych filmowców zapanowa­
ła moda na pracę w. podróży. Konic

najeździł się po całym świeeie, by
wysmażyć telewizyjne „Zycie na go­
rąco”, nad którym w prasie tyle się
już naznęcano, że ja przynajmniej te­
mu serialowi odpuszczę. A teraz Zbi­
gniew Kuźmiński — twórca „Agenta
nr 1” — zjeździł z ekipą filmową Bu­
dapeszt, Pragę, Bratysławę, Wiedeń i

Zurich, by stworzyć mierny film sen-

sacyjno-wojenny „Sto koni do stu

brzegów”. Nakręcone to jest na podsta­
wie dobrze czytającej się powieści Ka­
zimierza Kożniewskiego pod tym sa­
mym tytułem i dotyczy sprawy skądi­
nąd prawdopodobnej. Oto w czasie oku­
pacji oficer polskiej armii podziemnej
podejmuje się niebezpiecznej misji ku­
riera i ma przewieźć do Londynu tajne
materiały.

ALLACH JEST NASZYM BOGIEM,
MAHOMET PROROKIEM,
A OJCZYZNĄ POLSKA

. . .tak powiedział stary Tatar z Kruszynian, bliski połączenia
z Allachem, rezydującym w siódmym kręgu nieba, i tak zapew­
ne myśli i czuje większość nielicznych już rozsypanych po na­
szym kraju potomków dawnych muslimów. Ich liczbę szacuje
się na blisko dwa i pół tysiąca. Grupują się głównie w sześciu

gminach wyznaniowych: w Warszawie, Kruszynianach, Bohoni-

kach, Gorzowie Wielkopolskim, Gdańsku i Białymstoku. Zamie­
szkują również we Wrocławiu, Szczecinie i Elblągu. Charakte­
rystyczne, że rodziny zmarłych Tatarów po dziś dzień grzebią
w większości swoich bliskich na cmentarzu w Kruszynianach
czy Bohonikach. Choćby żałobny karawan miał przemierzyć całą
Polskę, będą spoczywać wśród swoich. Gdy spojrzeć na nazwi­
ska wyryte na nagrobkach w Kruszynianach i porównać je, a

także te żyjąeych jeszcze w okolicy rodzin, z nazwiskami z her­
barza rodów tatarskich St. Dziadulewicza, widać że mieszkający
pod Sokółką i Krynkami Tatarzy pochodzą z rodów od paru już
wieków zamieszkałych w granicach dawnej Rzeczypospolitej.
Przybyli tutaj spod Trok, Lilly, Oszmiany i Nowogródka.

Oczywiście, prawem upływającego czasu zamierają tatarskie

tradycje i zanika stopniowo ta orientalna grupa etniczna, którą
rozsławiły bohaterstwo i waleczność w czas wojny, oraz praco­
witość i rozwaga w czas pokoju. Maciej Konopacki pisał nie tak
dawno: „Czas nieustępliwie nadwątlał obyczaje, cieniował zja­
wiska życia, wyciszał pogłosy przeszłości. Z dawnych tradycji
sięgających korzeniami Złotej Ordy i Krymu pozostała Tatarom

właściwie tylko religia. Ale i ona wydaje się słabnąć”.

Tatarzy zapisali się świetnie w naszej historii, kulturze naro­
dowej i nauce, toteż trzeba i warto — zanim żywioł tatarski cał­
kiem zleje się z polskim — utrwalić to, co jeszcze zostało z „so­
kolskiego orientu”. *** Dlatego godne poparcia są starania Macie­
ja Konopackiego zabiegającego od lat o stworzenie Muzeum Ta­
tarów' Polskich. Warto chyba ocalić, nim całkowicie pójdą w

niepamięć, dzieje i uroki Orientu rzuconego na krańce dawnej
i obecnej Rzeezypospolitaj.

» Tartar — w mitologii greckiej miejsce kaźni w Hadesie.

** Z okazji 3C0. rocznicy osadzenia Tatarów pod Sokółką
i Krynkami odbyła się ostatnio sesja popularno-naukowa z

udziałem historyków, etnografów, antropologów, religioznawców,
no i oczywiście sporej grupy polskich Tatarów.

Zgodnie z regułami tego gatunku,
mamy w filmie piękną i tajemniczą
kobietę — którą oczywiście gra Barba­
ra Brylska, specjalistka od tego typu
ról. Brylska, niestety, często pełni w

naszych filmach rolę ładnego maneki­
na, a w filmie Kuźmińskiego nie czyni
w tym względzie wyjątku.

Bohater filmu coraz to wpada w ręce

gestapo, ale za każdym razem — jak
dziennikarzowi Majowi — udaje mu się
cudem wyjść z opresji. W roli tej de­
biutuje na ekranie syn Andrzeja Stoc­
kingera — Tomasz (coraz więcej mamy

na ekranach aktorskich dzieci).
Nie polecam, ale i nie odradzam, bo­

wiem w czas kanikuły ponoć dobrze
służą również filmy, nie wymagające
od widza myślowego wysiłku.

Dr MACIEJ TROCHA, zastępca, dyrektora Zespołu Uzdro­
wisk Krynicko-Popradzkich, po ukończeniu studiów w Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej we Wrocławiu i kilkuletniej pracy
w Ministerstwie Zdrowia, skierowany został do Krynicy, gdzie
dał się poznać jako doskonały organizator uzdrowiska. Zawsze
cechowała go pasja społecznego działania, toteż wkrótce wy­
brany został do władz miejskich, w których obecnie pełni
funkcję wiceprzewodniczącego Rady Narodowej. Po przybyciu
do Krynicy — a minęło od tej pory ponad 20 lat — rozpoczął
również ożywioną działalność w Towarzystwie Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Dzięki jego inicjatywom krynickie TPPR,
uplasowało się w, krajowej czołówce. Z doświadczeń, krynic­
kiego TPPR korzystają obecnie Zakopane,' Rabka, Szczawnica
i Gorlice.

„W naszej krynickiej miejsko-gminnej organizacji skupia­
my ponad 4 tysiące członków — mówi jej przewodniczący, dr
M. Trocha. Posiadamy bardzo aktywnie pracujący klub, przez
który przewija się rocznie około 30 tysięcy kuracjuszy. Orga­
nizujemy prelekcje, wieczory przyjaźni, spotkania z synami
pułku, weteranami wojny, z ludźmi kultury i sztuki radziec­
kiej”.

Nasz rozmówca był delegatem województwa nowosądeckiego
na X Zjazd TPPR i wszedł do centralnych władz Towarzy­
stwa. Dr M. Trocha pełni również funkcję przewodniczącego
Miejsko-Gminnego Komitetu FJN w Krynicy. Za swoją dzia­
łalność społeczną i polityczną odznaczony jest Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Medalem 30-lecia PRL, Odznaką TPPR, Odznaką Za­
służony Działacz FJN i innymi.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

ubiegłym roku pro-
tna

wyniosła 5.590
Jeżeli trudno

wyobrazić ten

stos trucizny,

W ubiegłym roku

dukcja tytoniu
świeeie wyniosła

tysięcy ton!
Wam sobie

gigantyczny
służymy innym stwierdze­
niem: oto jak obliczył ame­
rykański ekspert dr Erik P.

Eckholm i— palacze na ca­
łym świeeie wydają co roku
na papierosy 100 miliardów
dolarów! Gdyby jednak
spróbować doliczyć się wy­
nikających z nałogu strat —

sumy byłyby wielokrotnie

większe. W samej tylko Ja­
ponii — jak obliczył prof.
Nobuo Maeda — koszty le­
czenia chorób wywołanych
nałogiem palenia oraz długo­
trwała niezdolność do pracy

zakazu reklamy
’

tytoniowych (w 1

krajach już obo- i
w Wielkiej Biy- 1

bardziej zdecy- i
na zjeździe Bry- ]

>

oficjalnego
wyrobów
niektórych
wiązuje) są
tani! coraz

dowane, a

tyjskiego Towarzystwa Me­
dycznego w Liverpoolu tytoń
określony został jako naj­
miększe i najpowszechniejsze
zagrożenie dla ogólnego sta­
nu zdrowia społeczeństwa.,
Lekarze domagają się m. in.
zakazu produkcji słodyczy w

formie papierosów lub cy­
gar, zwiększenia liczby
miejsc dla niepalących i pod­
niesienia cen wyrobów ty­
toniowych. Żądają też aby
producenci papierosów umie­
szczali na każdej paczce o-

strzegawcze napisy „palacze
żyją krócej”.
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RUDOLF SCHAFER (Berlin Zachodni): „Simone”.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
Produkcja roślinna sprzyja rozwojowi ho7

dowli. Skoro powiększały się zbiory, więc i

chlewnie, obory, owczarnie zaczęły się wy­
pełniać. Tylko w latach 1970—78 obsada byd­
ła na 100 ha wzrosła z 55,5 do prawie 69 sztuk,
trzody z niespełna 69 do ponad 113 sztuk,
owiec, z 16 do prawie 22 sztuk. Spora w tym
zasługa samych rolników, którzy wykorzystu­
jąc rezerwy i pomoc nauki potrafią więcej
produkować zarówno w polu, jak i w zagro­
dzie. Wraz ze wzrostem plonów zwiększały
się dostawy zbóż (z 3,8 do 5,3 min ton) dla
państwa. Równocześnie jednak rosła sprze­
daż żywca (z 2,2 do 3,4 min ton). Oczywiście
produkcja roślinna nie była na tyle obfita,
aby rolnik mógł sobie pozwolić na jednoczes­
ne wyzbywanie się zbóż i ziemniaków oraz

rozwój hodowli. Z pomocą przyszło państwo,
które w latach 1970—78 sprowadzało rokro­
cznie od 5.5 do 9 min ton zbóż i pasz. Znacz­
ną ich część przekazano rolnictwu do dalsze­
go przetwórstwa.

ie były to łatwe decyzje. Początkowo bo­
wiem zakładano na poszczególne lata
import zbóż nie większy niż 4 min ton.

Nasze apetyty i możliwości rosły jednak z

każdym rokiem, aby osiągnąć spożycie mięsa
i przetworów na poziomie ponad 70 kg (1978
r.), to jest o 17 kg wyższym niż na początku
lat siedemdziesiątych. I choć spożycie mleka
oraz przetworów utrzymało się na tym sa­
mym poziomie, dostawy masła wzrosły w tym
okresie z 6 do 8,4 kg na osobę. Niemal pół­
tora raza powiększyło się w tym czasie spo­
życie owoców, o kilkanaście kilogramów —

warzyw. Utrzymywanie stałej tendencji zwyż­
kowej w spożyciu tych ostatnich było możli­
we dzięki systematycznej rozbudowie prze­
twórstwa i chłodnictwa. Mimo iż w tym dzia­
le produkcji bywają również lata chude —■
na rynku większych wahań nie odczuwamy.

Produkty pochodzenia rolniczego stanowią dziś
49 proc, wartości zakupów rynkowych. Gdyby
można ich. dać do sklepów więcej, zapewne
udział ten byłby jeszcze wyższy. W tym miejscu
przypomnieć się godzi, że przecież rolnictwo
i hodowla produkują nie tylko na potrzeby na­
szych żołądków. Len, wełna, futerka są kapi­
talnym surowcem dla przemysłu lekkiego. Ka­
zeinę wytwarzaną z mleka wykorzystuje prze­
mysł chemiczny, produkując sztuczne włókna.
Również ziemniaki mają poważne zastosowanie

w chemii. Konopie, chmiel, cykoria i szereg in­
nych — to płody rolne, bez których wiele

przedsiębiorstw przemysłowych nie mogłoby
istnieć. Niemały udział ma rolnictwo również

w eksporcie. Jeszcze do niedawna wykonywało
ono 20 proc, obrotów zagranicznych. Dochody z

tego tytułu zużywano prawie w całości na im­
port dla potrzeb właśnie rolnictwa i całej gos­
podarki żywnościowej Dziś pozycja ta poważnie
zmalała. (4 mld zł dewizowych), ale import ar­
tykułów żywnościowych i dla potrzeb rolnictwa
nie maleje — w ostatnim roku wyniósł 6,6 mld
zł dewizowych. Takie są potrzeby kraju, a i ce­
ny na zagranicznych rynkach poważnie rosną.

6 milionów Polaków pracuje w rolnictwie.
Większość w indywidualnym, które dostarcza
ok '30 proc, artykułów żywnościowych i su­
rowców dla przemysłu spożywczego. Na każ­
dych 100 ha pracuje 27 osób. W sumie —

poważny zastęp ludzi. Ale ponad milion gos­
podarstw prowadzą kobiety, które niejedno­
krotnie muszą łączyć pracę w gospodarstwie

/
z wychowywaniem dzieci. 2,8 min osób to
dwu zawodowcy, którzy dojeżdżając do pra­
cy, często do oddalonych od wsi warsztatów
przemysłowych, już niewiele czasu mogą po­
święcić zajęciom na roli. Jedna trzecia gos­
podarstw zrezygnowała w ostatnich latach z

hodowli bydła i trzody. Prawie milion gos­
podarstw obecnie nie sprzedaje państwu nic,
albo dostarczane z nich do miasta ilości pro­
duktów są niewielkie. Są to najczęściej ma­
łe gospodarstwa, nie przekraczające 2 hą zie­
mi. Ale przecież jeszcze do niedawna wytwa­
rzały produkty nie tylko na własne potrzeby.
Jeżeli do tego dodamy, żę ok. 60 proc, właś­
cicieli gospodarstw to ludzie, którzy ukoń­
czyli 65 lat życia albo zbliżają się do wieku
emerytalnego — łatwiej przyjdzie zrozumieć,
z jak wielkim wysiłkiem rodzi się polska
żywność.

Na efekty pracy niewątpliwie poważny
wpływ ma również przygotowanie zawo­
dowe. W rolnictwie jest ono nadal nie

najlepsze, bowiem większość młodych i wy­
kształconych ludzi ucieka ze wsi do miasta,
aby podjąć pracę w zawodach z rolnictwem
nie mających nic wspólnego Zaledwie 10
proc, rolników posiada wykształcenie ponad-

zawodach poza-podstawowe, podczas gdy w

rolniczych odsetek ten sięga 50 pr-oc. Tylko co

13. posiadacz dyplomu wyższej uczelni zwią­
zał się z wsią. A z tej niewielkiej grupy
inżynierów-rolników znaczna część w dal­
szym ciągu pracuje poza produkcją.

To tylko niektóre grzechy naszego rolnictwa.
Do tego dochodzi jeszcze ogromne rozdrobnienie
i poszatkowanie na niewielkie skrawki indywi­
dualnych pól. Jakże utrudniona jest tu praca
maszyn, których dostawy wprawdzie ciągle ros­
ną, jednakże nie zaspokajają jeszcze w pełni
potrzeb rolnictwa. W 1950 r. na wsi

28,5 tys. traktorów, w 1960 r. — nyło
w 1970 r., — już 224 tys., a w roku

tys. Około 300 tys. znajdowało się w

dywidualnych rolników. Potrzeba ich znacznie

więcej, aby zastąpić nieliczne już i spracowane

pracowało
ich 62 tys.,
ub. — 497

rękach in-

ręce w gospodarstwie. W ciągu jednego dnia
można by sprzedać rolnikom indywidualnym co

najmniej 90 tys. ciągników', bo taka jest aktual­
nie ilość zgłoszeń. I o tym pomyślano. Właśnie

dobiega końca budowa nowego „Ursusa”, który
dostarczać będzie rocznie 175 tys. różnego typu
ciągników.

Przemysł, na którego odbudowę i rozwój
w pierwszych latach powojennych wieś prze­
znaczała poważne środki, spłaca jej dług
wdzięczności, wytwarzając coraz więcej środ­
ków produkcji Ilość kombajnów, których w

1970 r. mieliśmy niespełna 3 tys., w roku ub.
wzrosła do 21 tys. Na polach pojawiają się ■
nowe, dotąd nie znane maszyny. Z roku na

rok rosną dostawy nawozów mineralnych,
wapna, środków ochrony roślin. Wszystko to
rolnictwo wchłania natychmiast. Dzięki ich
stosowaniu, dzięki wprowadzaniu na pola
nowej agroteebniki, można nieco uniezależ­
nić się od kaprysów pogody.

ażdy pracujący w rolnictwie. Polak mu­
si wyżywić sześciu swoich rodaków,
przy stale zmniejszającym się areale

uprawnej ziemi — na rozbudowę miast, linii

komunikacyjnych, przemysłu itp. rocznie za­

biera się ok. 30 tys. ha. Rolnik belgijski czy
holenderski ma do wyżywienia 4 razy wię­
cej współziomków i czyni to doskonale. Zaś
duński produkuje żywność dla 35 osób. Tak­
że większe sukcesy odnoszą nasi najbliżsi są­
siadzi w Czech:Słowacji i NRD, którzy szyb­
ciej od nas uporali się z poprawą struktury
i obsługi rolnictwa. Sporo u nas jeszcze trze­
ba zrobić dla rozbudowy tzw. infrastruktury,
co przecież nie zawsze zależy tylko od rolni­
ka. Bez fachowej pomocy, bez dobrej i rzetel­
nej pracy różnych gałęzi przemysłu, bez na­
leżytej obsługi bez rozbudowy usług — nie
da się zbyt szybLo powiększyć tej produkcji.
W krajach wysoko pod względem przemysło­
wym rozwiniętych na rzecz każdego rolnika
pracuje 8—12 osób poza rolnictwem. Gdyby
u nas zatrudniono w tym kierunku przynaj­

mniej połowę z owej liczby, sytuacja byłaby
niezmiernie korzystna. I na to m. in. wskazu­
ją założenia programowe najbliższych lat,
sformułowane wcześniej w uchwałach VI i

VII Zjazdu Partii, rozwijane na kolejnych
plenarnych zebraniach KC poświęconych
gospodarce żywnościowej. Dalszy postęp w

rolnictwie zależeć więc będzie od stopnia ich

realizacji.
Coraz więcej ziemi przechodzi w młode,

silne, zdolne ręce. Z każdym rokiem większe
zastępy fachowców zaczynają pracować na

rzecz rolnictwa. Jeżeli więc zarówno na wsi,
jak i w mieście czuć się będziemy odpowie­
dzialni za sprawy naszego spichlerza, zapewne
i te najtrudniejsze nawet problemy, choć

może nie tak szybko jakbyśmy sobie życzyli,
zostaną rozwiązane.

EDMUND PIEKARZ

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

■ #;2jistkim niewczesnym obrońcom języka pol-
skiego, pury storn, pseudogramatykom, nie-

wydarzonym językoznawcom od razu tłuma­
czę, że dosłowność potrzebna jest żywemu języko­
wi. Inaczej — bez tej dosłowności — toniemy w

ogólnikach, kłamiemy samym sobie.

Dawniej, dawniej przed laty na drogach naszych
wylatywały dziury, były dziury, na dziurach w

drodze łamały resory poczciwe „stary” lat pięćdzie­
siątych. Aliści pod koniec tych lat w komunikatach

prasowych, najczęściej w formie wyjaśnień Zarzą­
du Dróg Publicznych drukowanych, pojawiło się
słowo przełom. Ki diabeł! — pomyślałem sobie do­
kładnie w roku 1959, kiedy długo i zawile tłumaczył
mi pewien inżynier, że przełomy powstają na dro­
gach po roztopach wiosennych. Otóż woda dostaje
się do szczelin w asfalcie jesienią, zimą zamarza,

rozszerza się więc taki jeden i drugi klin lodowy,
rozsadza nawierzchnię. Wiosną lód topnieje, woda
S1? wylewa i powstają... przełomy. Co się tam prze­
łamuje w owych komunikatach? Ano, miesza się wy­
raźnie słowa kłamliwe i prawdziwe. Dziura w dro­
dzy jest dziurą w drodze i koniec.

Przed wojną, w tzw. lepszych sferach mówiło się
często o defraudacjach. No, bo jakże na raucie u

pana radcy mówić po prostu o złodzieju, który w

kasie jakiejś instytucji społecznej podjął pieniądze,
potem ogłosił upadek przedsiębiorstwa itd., itd. Mó­
wiło się czasem, że pieniądze sprzeniewierzył, ów
osobnik, dawniej chodził w glorii defraudanta, broń
Boże złodzieja. Dzisiaj komunikaty prasowe 'mówią
o zagarnięciu mienia społecznego lub prywatnego.
Coraz rzadziej moi koledzy dziennikarze z tzw. ru­
bryk sądowych używają słów złodziej, kradzież,
ukraść. Określają owych „zagarniaczy” bardzo róż­
nie. W reportażu sądowym, obyczajowym pełno jest
natomiast różnego rodzaju wyrażeń złodziejskich,

Potrzeba dosłowności
takich jak — dmuchnął, nawinął, zwinął, wypatro­
szył, zacha chmęcił, przyuuażył, zorganizował, pod­
pieprzył, wyjął, wyłuskał, wyskrobał, zwędził, bu­
chnął, wyniósł. J to wszystko — pomyślcie sobie —

zamiast słowa: ukradł!
Skąd się bierze ta maniera, ta niczym nie uzasad­

niona wstydliwość? Skąd płyną na szpalty dzienni­
ków, w różnych autentycznych nagranych przez ra­
dio i telewizję tekstach te słowa półświatka, ludzi,
znajdujących się na marginesie moralnym społe­
czeństwa?

Powody tego są — że się tak wyrażę — pozajęzy-

kowe. Istnieje w nas wszystkich świadoma chęć po­
znawania tajemnicy. Nawe słowa są jakimś rozsu­
płaniem tajemnic:/, rozwiązaniem zagadki. Pisarze
i dziennikarze dobrze wiedzą, że słowo musi stać
najbliżej 'rzeczy opisywanej, wyobrażanej, fotogra­
fowanej. Przeto decydują się nawet na zaskakujące
ordynarność’., aby być bliżej świata, spraw opisy­
wanych w reportażach, felietonach, opowiadaniach.,
powieściach. Z drugiej strony, owe wyrazy zło­
dziejskie i bandyckie są egzotyczne, brzmią z po­
czątku obco, potem pisarze i dziennikarze oswaja­
ją z nimi czytelników.

Parę miesięcy temu znakomita dziennikarka ra­
diowa wycięła z mojej rodzimej gazety maleńką
informację zatytułowaną tak: „wyroby cottonowe”.
I krzyknęła: „tak, jakby nie było wyrobów baweł­
nianych.'”,. Pomyślałem sobie, że i cotton i bawełna
(Baum-wolle) są obce. Ale koleżanka miała rację,
ponieważ słowo bawełna jest starsze. Miała rację
z punktu widzenia człowieka, który nie lubi wstrzą­
sów tam., gdzie ich nie trzeba. Jednakże, gdyby mia­
ła napisać w tytule „wyroby z bawełny indyjskiej”
— zostałaby chyba przy cottonie, bo jest to po pro­
stu określenie krótsze.

O dziwolągach językowych wymyślanych przez
pracowników przemysłu i handlu pisano już
wiele. Ale czasem trzeba tych ludzi bronić,

ponieważ mają oni w sobie odczuwalną potrzebę
dosłowności. Wszyscy kpią z wsuwek, co ma okre­
ślać pantofle ranne bez napiętków, wsuwane na

stopy. Są również wsuwki do włosów, rodzaj pod­
pinek przytrzymujących fryzurę damską. Ale dla­
czego u diabła, przemysł nazywa bardzo po polsku
żyrandol — zwisem, krawat męski — również zwi­
sem? To już nawet nie jest śmieszne. To jest prze­
rażające.

Ale z drugiej strony pewne nowości językowe,
zrodzone przez osiągnięcia techniczne i naukowe,
muszą powstawać tak, jak pojazdy międzykonty-
nentalne, elektrownie atomowe, samoloty naddźwię-
kowe. Rzecz w tym, aby ta nowość zgodna była z

duchem języka. Aby można było ją odmieniać. Aby
miała w sobie pewną elastyczność gramatyczną, po­
zwalającą dostosować brzmienie samego wyrazu
nowego (na przykład sputnik, sputniku, sputnikiem,
sputniki itd ) do współczesnej polszczyzny.

I dosłowność — jednak jest potrzebna. Jeśli o-

kreślone słowo znaczy to właśnie, co ja i moi słu­
chacze mają na myśli, to potem łatwiej będzie m.o-

"

zna w ramach określonej umowy odejść od tej do­
słowności. I wtedy rodzi się przenośnia, Ale do

powstania metafory potrzebne są słowa jedno­
znaczne. Innej drogi nie ma. Chyba, że się tak chce
kłamać, aby ciągle dziurę w drodze nazywać głu­
pim przełomem.
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Mężowie stanu

„Autokraci, technokraci,
demokraci" — kolejny po
„Postaciach i cieniach", oraz

„Mężach i żonach stanu" tom

biograficznych esejów o

współczesnych politykach i

mężach stanu z różnych
kontynentów (poza krajami
wspólnoty socjalistycznej)
pióra STANISŁAWA BRODZ-
KIEGO.

Kryteria doboru? — wy­
łącznie osobiste zaintereso­
wanie autora daną postacią,
jego podziw lub niechęć do

wybranego bohatera. Jakie
to są postacie? 25 nazwisk
nie jestem w stanie wymienić.
Podam więc tylko, że znaj­
dzie tu czytelnik m. in. ese­
je, poświęcone prezydentom
Stanów Zjednoczonych; Jim-

my Carterowi, Geraldowi
Fordowi. Henry Trumanowi,
esej mówiący o ostatnim z

Burbonów, hiszpańskim kró­
lu Juanie Carlosie I, wnuku
Alfonsa XIII, Zulfikarze Ali

Bhutto, królu królów Hajle
Selasje I. potomku proroka
Hasanie II, literacie, lekarzu

prezydencie Agostinho Ne­
to. Dzięki tym esejom pozna-
jemy ich działalność na

zmieniającej się stenie poli­
tycznej świata, ich charakte­
ry, zainteresowania, życie
prywat ne.

STANISŁAW BRODZKI

„Autokraci, technokraci, de­
mokraci”. Książka i Wiedza

wyd. I str. 498 (wraz z no­
tami biograficznymi) cena

50 zł.

Powrót do natury
Nie wdem, które z dzieł

lepsze, doskonalsze: książka
czy film podług niej zreali­
zowany. Jestem natomiast

przekonany, że sława filmu
Michaela Kokojannisa osiąg­
nięta także dzięki znakomi­
tej kreacji Anthony Quina
nie pozostała bez wpływu
na ciągłą poczytność ,*,Greka
Zorby” autorstwa greckmgo
pisarza NIKOSA KAZAN-
TZAKISA (w Polsce najdo­
bitniejszym potwierdzeniem
tezy o poczytności książki
jest jej obecnie IV już wyda­
nie). Ale źródła powodzenia
książki tkwią chyba głębiej.
W tym, co stanowi sedno po­
wieści, w tym, czego uoso­

bieniem jest jej główny bo­
hater — w tkwiącej w każ­
dym z nas tęsknocie bycia
sobą, w pragnieniu osiągnię­
cia szczęścia. Bohater książki
osiąga szczęście i radość w

ścisłym związku z naturą,
czerpaniu pełnymi garściami
z tego, co go otacza. Abstrak­
cyjnym rozważaniom filozo­
ficznym przeciwstawia ni­
czym nie zdeformowany in­
stynkt człowieka. Pewnie to

propozycja dla nas nie do

przyjęcia, bo i jak odrzucie
dziś cały dorobek cywiliza­
cyjny, jak zespolić się z na­
turą. Ale też i książka nie

należy do gatunku lektur

dydaktycznych.

@ NIKOS KAZANTZAKIS
„Grek Zorba”, Książka i
W’iedza. W-wa 1979, wyd. IV,
str. 253, cena 35 zł.

Podróż po pięciu
kontynentach

„Druga podróż do czterech
rogów świata” znanego pod­
różnika i znakomitego repor-
tażysty OLGIERDA BUDRE­
WICZA to zachęta do prze­
bycia 70 tys. kilometrów i
odwiedzenia 24 krajów 5

kontynentów', od Francji i

Hiszpanii, poprzez kraje a-

rabskie północnej Afryki, A-

merykę Łacińską od Meksy­
ku do Ekwadoru, wyspy
Pacyfiku, Australię, kraje
południowej Azji, Etiopię,
Sudan i Grecję. To możli­
wość poznania nieznanych
pejzaży, wielkich, małych i

zupełnie błahych spraw dzi­
siejszych czasów, poznania
tego, o czym już wiemy i

spraw mniej znanych, a cza­
sem trudnych do pojęcia, po­
znanie dawnych obyczajów
różnych ludów i faktów wy­
nikłych ze zderzenia tychże
obyczajów' z nowoczesnością.
Wielce pomocne w tej pod­
róży są piękne, szkoda tylko,
iż wyłącznie czarno-białe fo­
tografie.

4) OLGIERD BUDREWICZ

„Druga podróż do czterech

rogów' świata”, „Sport i Tu­
rystyka”. W-wa. Wyd. I, str.

296, cena 90 zł.

podaje WOJCIECH MACHNICKI

Nie śmiecić na drodze

Po sezonie letnim otoczenie, naszych dróg, zwłaszcza głów­
nych szlaków turystycznych przypomina wielki śmietnik.
Jezdnia jest wprawdzie czysta, ale w rowach leżą plastykowe
bańki po oleju silnikowym, brudne szmaty, strzępy papierów.
Znam miejsce przy drodze w kierunku przejścia granicznego
w Ćhyżnem, gdzie śmietnik ów ma charakter wybitnie mię­
dzynarodowy — gazety w języku węgierskim przemieszane
są z opakowaniami po wyrobach polskiego przemysłu elektro­
nicznego... Owo zestawienie powinno dać wiele do myślenia
specjalistom w dziedzinie handlu zagranicznego.

Ale kierowcom również! Czasy, gdy można było rozrzucać

odpadki gdzie popadnie, licza.c aż upora się z nimi przyroda,
dawno już minęły. Dziesiątek lat potrzeba bowiem, by uległa
unicestwieniu plastykowa puszka po oleju. Sam olej wsiąka­
jąc w glebę skutecznie zatruwa środowisko. Znacznie szybciej
niszczeją np. papiery, ale jeżeli jest ich nadmiar?...

• Śmieci w czasie wycieczki należy jednak gdzieś wyrzu­
cać. Najlepiej do pojemników na wyznaczonych parkingach,
skąd uprzątną je służby drogowe, Czasami jednak przyjdzie
„popasać” z dala od miejsc temu celowi, służących. Warto więc
pozbierać odpadki i zapakować je do torby (plastykowej lub

papierowej), którą umieszczamy w bagażniku na wierzchu, by
wyrzucić ją do najbliższego napotkanego pojemnika na śmie­
ci. • Gorzej z opróżnionymi bańkami po oleju, które — i te

blaszane, i plastykowe — z rdguły nie są szczelnie zakręcane
i resztki oleju mogą zabrudzić bag. ż. Ale tr~:na bańkę szcze­
lnie owinąć w worek plastykowy i wyrzucić ją do najniższe­
go tankowania na stacji benzynowej.

B W czasie jazdy nie powinno się wyrzucać przez okno
samochodu żadnych odpadków. Jest to zresztą zakazane obo­
wiązującymi przepisami. Trzeba bowiem pamiętać, że śmieci

wyrzucone na jezdnię nie stanowią z reguły zagrożenia dla

samochodu, natomiast w przypadku motocykla mogą dopro-
- adzić do poślizgu i groźnego upadku kierowcy wraz z ma-

'mą.

japeńskie samochody „datsun” są dobrze znane w świeci?
m. in. z racji swych sportowych osiągnięć w najtrudniejszych
rajdach świata. Ale „datsun" to nie tylko wozy sportowe, lecz
również cała gama samochodów różnych klas. Jednym z nich

jest widoczny na zdjęciu „datsun laurel 200”, pojazd szcze­
gólnie nadający się do jazdy na długich trasach z racji kom­
fortu wnętrza. Wprawdzie jego dwulitrowy, sześciocylindro-
wy silnik o mccy 96 KAI (71 kW) zużywa 11.5 l (100 km) śre- §
dnia z eksploatacji w różnych warunkach), ale za to blachy 0
nadwozia są świetnie chronione przed korozjo. Na ulicach g
Moskwy, gdzie zimą soli się nie żałuje, „datsun” wytrzymuje g
co najmniej trzy zimowe sezony bez widocznych oznak korozji, |

DOMKI LETNIE

OCIEPLANE
składane, pow. zabudowy 31 m2, składające się
z dwu pokoi, łazienki, przedpokoju oraz tarasu
o pow. 12 m2 — W CENIE OKOŁO 195.000 ZŁ

oraz DOMKI KEMPINGOWE
wg dostarczonej dokumentacji — WYKONUJĄ na zlecenia osób

prywatnych — KRAKOWSKIE ZAKŁADY
USŁUGOWE „RENOWACJA”

Szczegółowych informacji udziela Dział Wykonawstwa Usług,
KRAKÓW, ul. AGNIESZKI 10, tel 269-41, 276-33, w godz. 7—15

FLAGI, CHORĄGIEWKI
i PŁÓTNO FLAGOWE

do dekoracji

z okazji Święta C22 Lipca)
sprzedają odbiorcom indywidualnym i zbiorowym
sklepy WPHW.

W' TARNOWIE:
ONr27—ul.WAŁOWA4
<>Nr.2 — RYNEK 7 — (wyłącznie dla odbiorców

zbiorowych)
O DH „Świt” — ul. KOŚCIUSZKI 1

w BOCHNI:
<>Nr116—RYNEK17

w DĘBICY:
O Nr 194 — ul. KRAKOWSKA 5

w BRZESKU:
<> Nr 146 — ui. Świerczewskiego

w DĄBROWIE TARNOWSKIEJ:
Nr197—RYNEK1

Chorągiewki papierowe oferują wszelkie sklepy papiernicze
WPHW na terenie województwa tarnowskiego.

Ponadto dla ułatwienia zakupów artykułów dekora­
cyjnych, w dniach od 16 do 21 lipca, w godzinach
10—17, prowadzona będzie przez WPHW w Tarno­
wie okolicznościowa sprzedaż w rejonach:

DWORCA PKP ♦ DH „ŚWIT” O- ulicy LWOWSKIEJ ♦
OCHRONEK ♦ i DH „Sezam” w Tarnowie-Swierczko-

wie oraz przez WSS „Społem” w pawilonach spożyw­
czo-przemysłowych na osiedlach w KRZYŻU , KLI­
KOWEJ, GUMNISKACH, CHYSZOWIE i w „SEMAFORZE”
przy ul. KRAKOWSKIEJ.

UWAGA!

MŁODZI MĘŻCZYŹNI
w wieku 18 do 22 lat!

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „KRAKBUD"

w KRAKOWIE, ul. DZIERŻYŃSKIEGO 112

w porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY FSZMP

w KATOWICACH

PRZYJĘCIA
do DWULETNIEGO PRODUKCYJNEGO 13-40 OHP

w CHRZANOWIE, ul. OŚWIĘCIMSKA 14

KOLEDZY! ZDOBĘDZIECIE KWALIFIKACJE
W ATRAKCYJNYCH ZAWODACH BUDOW­
LANYCH i MONTAŻOWYCH.

OUP zapewnia Wam bezpłatnie:
0 możność kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole

Zawodowej
0 możność ukończenia Szkoły Podstawowej w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego
<> możność nauki na kursach zawodów budowlanych, jak:

spawacz, ślusarz, montażysta, kierowca, operator
sprzętu budowlanego, cieśla, zbrojarz, murarz, beto­
niarz.

Odbędziecie szkolenie wojskowe w Oddziale Samo­
obrony z przeniesieniem do rezerwy.
Przedsiębiorstwo zapewnia:

wynagrodzenie za pracę wg stawek akordowych
<> bezpłatne zakwaterowanie w hotelu, w pokojach 3-

i 4-osobowych
0 wyżywienie całodzienne — odpłatne 18 zł dziennie
O umundurowanie organizacyjne — odpłatne w 50 proc.
0 bezpłatne ubranie robocze
<> raz. w miesiącu zwrot kosztów przejazdu celem odwie­

dzenia rodziny
<> możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne prowadzo­

ne przez „Krakbud” Kraków.
O Hufiec dysponuje pełnym wyposażeniem w sprzęt

muzyczny, sportowy i fotograficzny.

Przy zgłoszeniu do hufca należy posiadać:
A dowód osobisty z adnotacją o czasowy u

wymeldowaniu
dokument wojskowy.
ostatnie świadectwo szkolne

rzeczy osobistego użytku.

▲
▲
A

NIE ZWLEKAJCIE, PRZYJEŻDŻAJCIE!

Zgłaszać sie należy w Komendzie 13-40 OHP

w CHRZANOWIE, ul. OŚWIĘCIMSKA 14 - (hotel
robotniczy).

Dojazd z Katowic lub Krakowa pociągiem, albo
autobusem PKS i WPK — do Chrzanowa. — Czas

jazdy z Katowic 50 minut, z Krakowa 60 minut.
K-3891

Praca

PRACOWNICY do zbioru
porzeczek potrzebni za­
raz - Stanisław Kosch,
Wrząsowice 60, - Dojazd
z Krakowa autobusami
nr 135 lub 235 (z Borku
Fałęckiego). g*93865

RACIBÓRZ - M-4. trzy­
pokojowe, spółdzielcze —

komfortowe, zamienię na

podobne w Nowym Są­
czu Stanisław Czoeh. Ra
?ibórz, Warszawska 37/7.

Sprzedaż

WROCŁAW - spółdziel­
cze M-4 zamienię na rów­
norzędne lub M-3 w

Gorlicach Oferty 63837,
. .Prasa” Wrocław, Pod­
wale 62,

SAMOCHÓD - Żuk A-03,
obudowany — sprzedani.
Eugeniusz Ziarko. Lubzi­
na 211, gm Ropczyce.

P-232

CIĄGNIK C-28 oo kapi­
talnym remoncie i przy­
czepę — sprzedam Adres:
Władysław Zaucha. Za-
czarnie 22. p-ta Lisia Gó­
ra, woj. tarnowskie.

P-221

SAMOCHÓD Volkswagen
1200, rok produkcji 1963,
skrzynia biegów do re­
montu — sprzedam ta­
nio. Stanisław Parys, Ły-
sogórska 16/43, 39-200 Dę­
bica, po godz. 16.30.

P-227

ZAPOROŻEC — rok prod
1974 — stan dobry, sprze­
dam. Zgłoszenia: Barci­
ce 43 telefon 22.

S-86960

Lokale

ZAMIENIĘ M-4 z telefo
nem w Leżajsku, na po
dobne w Tarnowskiem,
Krakowśkiem. Rzeszów
skiem - lub wynajme
mieszkanie w Tarnowie
Tarnów, ul. 18 Stycznia
15/2, telefon 54-42.

ŁUKÓW — woj. siedlec­
kie - M-4 własnościowe,
telefon I co, 1 piętro —

zamienię na równorzę­
dne w Nowym Sączu. O-
ferl.y 86985 ..Prasa”, No­
wy Sącz, Narutowicza 6.

Zguby

DNIA 9 lipca zaginął pies
cocker-spaniel. ciemno­
brązowy. Znalazcę nagro­
dzę Józef Bończak, Dę­
bica. ul. Olechowskiego
73, tel. 42-34. g-93695

WCISŁO Elżbieta, zam

Lubiczko 70, zgubiła le­
gitymację szkolną nr —

149/78/79, wydaną przez
III Liceum Ogólnokształ­
cące w Tarnowie. P-204

Różne

ŚWIADKÓW potrącenia
motorowerzysty przez au­
tobus (szczególnie panią
idącą w kierunku przy­
stanku autobusowego) w

dniu 14.05.79. ok godz.
6.30 . na (ul H. Sawickiej
(Lekarka) w Wieliczce —

proszę o skontaktowanie
się pod adresem: Anloni
Młyński. Wieliczka, ul.
Daniłowicza 15/13.

KOMUNO WPHW
dotyczący reklamowanego obuwia

Zawiadamia się PT Klientów, którzy za­
reklamowali obuwie do dnia 30 grudnia
1978 roku, że winni je odebrać w sklepach
WPHW w terminie do dnia 31 lipca 1979
roku.

W przypadku nie odebrania obuwia
w terminie do dnia 31 lipca br. zostaną
zastosowane przepisy o likwidacji nieode­
branych rzeczy z dnia 18 IX 1954 roku —

(Dz. U. nr 41 z 18 IX 1954 r., poz. 184).

INSTYTUT HODOWLI

i AKLIMATYZACJI ROŚLIN

plac WEYSSENHOFFA 11

85-072 BYDGOSZCZ

oferuje do sprzedaży

40 ton foru

przestawnych
do wylewania na mokro elementów

konstrukcyjnych w systemie BWP-71

(wariant krakowski)

składających się z ceowników 200, 260
i 300 mm oraz elementów łqczqcych.

Szczegółowych informacji udziela -

Dział Inwestycji — telefon 22-47-99,
telex 0582188.

K-4583

W ramach luzów produkcyjnych
przyjmiemy w III i IV kwartale br.

jak również na rok następny
zlecenia

na wykonanie
z materiałów powierzonych i częścio­
wo własnych, pozycji wydawniczych,
jak:

A FOLDERY

A ULOTKI
A PROSPEKTY

A PLAKATY
A ETYKIETY

Zamówienia prosimy kierować bez­
pośrednio pod naszym adresem:

— Państwowa Agencja Reklamo­
wa Katowice, Zakład Poligra­
ficzny ul. Krowoderska nr 31,
Kraków.

K-4620

WOJEWÓDZKA STACJA
SANITARNO EPIDEMIOLOGICZNA

w NOWYM SĄCZU, 33-300, CZARNIECKIEGO 19
telefon 210-04

ZATRUDNI
na stanowiskach kierowniczych

LEKARZY specjalistów w zakresie epidemio­
logii, medycyny przemysłowej lub higieny
pracy oraz medycyny szkolnbj, a także

INŻYNIERÓW sanitarnych i FARMACEUTÓW
z odpowiednią praktyką.

Uposażenie wg najwyższych stawek przewidzia­
nych taryfikatorem. — Możliwość podjęcia pra­
cy dodatkowej. — Mieszkanie spółdzielcze po
podjęciu pracy z puli Urzędu Wojewódzkiego.

K-4673

Koledze MIECZYSŁAWOWI BĘBNOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja. Rada Zakładowa i POP PZPR
STW Oddziału Transportu Mleczarskiego
w Krąkowie oraz koleżanki i koledzy

Koledze TADEUSZOWI PAPLIŃSKIEMU

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Rada i Zarzad Spółdzielni. Rada Zakładowa
i POP PZPR Krakowskiej Spółdzielni Pracy
Surowców Wtórnych „Złom Stal” w Kra­
kowie oraz koleżanki i koledzy

!

ra

ZAKŁAD TECHNIKI BIUROWEJ
w Krakowie, ul. Kościuszki 43 KEDOM*vRG»

uprzejmie informuje PT

Huty, że od

Klientów z terenu Nowej
1 czerwca br.

Raszyn

NAPRAWY
ran mifmnnmtwunnn

1
tara®

inivniniRvinvm«mv*«<uqr

wykonuje Punkt Maszyn Elektronicznych
na os. Jagiellońskim 7 - telefon 816-23

♦ Maszyny elektromechaniczne i kasy re­

jestracyjne naprawia Punkt Usług Technicz­

nych na os. Młodości 8 — telefon 429-78.

Punkty te ZAPRASZAJĄ PT KLIENTÓW w godzinach
od7do15-wsobotywgodzinachod7do13.

K-3889

ZAKŁADY PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO „WAWEL”

w KRAKOWIE, ul. MASARSKA 6/8

zatrudnią natychmiast:
• PRACOWNIKÓW (kobiety I mężczyzn) do

produkcji wyrobów cukierniczych
• MĘŻCZYZN do prac magazynowych.

Pracownikom zapewnia się:

A wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
pracowników przemysłu spożywczego

A inne świadczenia — (ubrania robocze i ochronne,
wczasy pracownicze, kolonie dla dzieci, posiłki
regeneracyjne, obiady w stołówce itp.).

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji
udziela Dział Spraw Osobowych ZPC „Wawel” —

Kraków, ul. Masarska 6, telefon 164-33 wewn. 19.

K-4811

KOMBINAT

HUTA im. LENINA

OGŁASZA WPISY
DO ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

na rok szkolny 1979/80

na następujące kierunki i zawody:
Hutniczy:

A WYTAPIACZ STALI
A WALCOWNIE STALI
A FORMIERZ ODLEWNIK

Mechaniczny:
A TOKARZ
A MECHANIK maszyn i urządzeń

przemysłowych
A MECHANIK-KIEROWCA pojazdów

samochodowych

Elektryczny:
A ELEKTROMONTER maszyn i urządzeń

hutniczych
A ELEKTROMECHANIK

Nauka w szkole trwa trzy lata I obejmuje:
A teoretyczną naukę zawodu w ZSZ HiL
A praktyczną naukę zawodu w warsztatach

szkolnych i wydziałach produkcyjnych KHiL.

Uprawnienia uczniów:
A wynagrodzenie od 240 do 1.240 zł miesięcznie,

zależne od specjalności nauczania
A wynagrodzenie z tytułu „Karty Hutnika”

I
A wszystkie uprawnienia socjalne pracowników

hutnictwa, w tym obozy letnie i zimowe, w

kraju i za granicą.

Uczniom zamiejscowym na kierunku hutniczym oraz

w zawodzie tokarza — zapewnia się internat i wyży­
wienie.

Warunki przyjęcia do szkoły iwymagane dokumenty
do wpisu:

A ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej
A dobry stan zdrowia
A podanie o przyjęcie do szkoły oraz życiorys
A karta informacyjna ze szkoły podstawowej
A dowód osobisty rodzica,w którym wpisany

jest ■uczeń
A zaświadczenie z miejsca pracy rodziców
A pięć fotografii typu legitymacyjnego.

Wpisy kandydatów przyjmuje linformacji udziela:
— Sekretariat szkoły w budynku Ośrodka Kształ­

cenia Ustawicznego Huty im. Lenina, Kra-
ków-Nowa Huta, os.Złota Jesień 2 pokój 120,
Ipiętro, telefon 836-80r codziennie w godzi­
nach od 10 do 16.

Dojazd tramwajem nr nr 1,5,14,16,20 i26 — do
ronda w Bieńczycach.
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Sportowa Estonia
Estońska Socjalistyczna Re­

publika Radziecka rozciągnę­
ła się nad północnym Bałty­
kiem i zdawać by się mogło,
że w sportowym krajobrazie
republiki dominować winny
sporty wodne. A jednak tak
nie jest, mimo że za rok wo­
dy Bałtyku wokół Tallina,
stolicy republiki będą miejs­
cem olimpijskich regat że­
glarskich. Wystarczy ićdnak
dotrzeć do rejonu olimpijskie­
go centrum żeglarskiego w

części Tallina zwanej Pirita.
bv przekonać się jakie dyscy­
pliny Sport!) walczą o prymat
popularności w republice.

Sosnowe lasy z gęstym po­
szyciem rosnące w okolicach
Pirita stanowią wręcz idealne
miejsce do uprawiania nie­
znanego u nas. lecz niezmier­
nie popularnego w krajach
skandynawskich sportu — bie­
gów na orientację. O każde]
porze dnia można tam spot­
kać młodych, ale też i star­
szych miłośników tej dyscy­
pliny. Z kompasami zawieszo­
nymi na szyi biegają wśród
żywicznych drzew. Jak mi po­
wiedział estoński dziennikarz
Leo Vaino w ciaeu roku w

biesach na orientację bierze
udział ok. 800 tys. uczestni­
ków! Liczbę tę pozostawiam
bez komentarza — dodam tyl­

ko, że ludność Estońskiej SRR
liczy ok. 1 400 tys. osób...

Przez las, w którym tre­
nują specjaliści od biegów na

orientację wije się wstęga dro­
gi o dobrej nawierzchni. Jest
to tor wyścigowy powstały w

Pirita w latach trzydziestych.
Obecnie z rac ii prac przy bu­
dowie obiektów olimpijskich
nie może być wykorzystywa­
ny na całej swej długości,
niemniej idealnie równa jezd­
nia jest miejscem treningu
kolarzy. I to zarówno zrze­
szonych w klubach, jak i mło­
dych chłopców stawiających
dopiero pierwsze kroki w ko­
larstwie. Skąd zainteresowa­
nie tą Właśnie dyscyplina?
Nie można zapominać jakiej
narodowości jest, znany i tf
nas z tras Wyścigu Pokoju
Aavo Pikkus.

W czasie pobytu w Estonii
miałem również możliwość
spotkania się z innym znanym
w całej republice sportowcem
o nieco egzotycznym dla nas

imieniu, lino Aava. bo o nim
mową, jest dzisiaj dyrektorem
przedsiębiorstwa autobusów
miejskich w Tallinie, ale w

kręgu snortowym znany jako
uczestnik pierwszego marato­
nu samochodowego Londyn —

Sydney w 1068 r. Startując na

„moskwiczu” zajął wówczas

22 miejsce w klasyfikacji ge­
neralnej. Kiedy dowiedział
się, że przyjechałem z Krako­
wa przypomniał, iż w nielicz­
nych wolnych chwilach w

czasie trwania tego maratonu

grywał w ping-ponga z Sobie­
sławem Zasadą. Nasz najlep­
szy kierowca rajdowy jest w

Estonii niezmiernie popularny.
Miłośnicy sportu motorowego
za pośrednictwem prasv z u-

waga śledzą starty Sobiesła­
wa Zasady w różnych impre­
zach.

Na niedosyt imprez moto­
rowych W Estonii nie można
narzekać. Niemal nie ma ty­
godnia, by nie odbywał się
gdzieś rajd . samochodowy,
wyścig samochodowy bądź mo­
tocyklowy, motocross, auto-
cross albo też... rajd samocho­
dów ciężarowych, bo I taka
dyscyplina sportu wchodzi w

orogram mistrzostw Estonii.
Do uprawiania sportów . mo­
torowych masowo garnie się
młodzież, a zainteresowania te

podtrzymuje mistrz Uno. Aavo
— z kolekcji swych nagród
wydzielił jeden puchar, nagro­
dę przechodnia, o którą wal­
czą młodzi rajdowcy nietwszv
sezon startuiacy za kierowni­
cą samochodu.

WOJCIECH MACHNICKI

„Król" — futbol
i katastrofy

Futbol — król piłkarskich
dyscyplin, sport uprawiany i

wzniecający niezwykłe emo­
cje we wszystkich niemal

krajach grą, która podbiła
świat, jest też związany z

wielkimi katastrofami.
Namiętności, jakie wyzwa­

la piłka nożna, szowinizm
kibiców, lekkomyślność orga­
nizatorów piłkarskich wido­
wisk, wreszcie potęga tłu­
mów, jakie gromadzą piłkar­
skie pojedynki, były spraw­
cami zajść i wypadków, któ­
re pociągnęły za sobą setki

ofiar.
W okresie ostatnich 30 lat

na całym świecie zdarzyło się
kilkanaście katastrof na pił­
karskich stadionach. Do naj­
tragiczniejszej doszło w maju
1964 roku w Limie, kiedy
podczas .meczu Peru — Ar­
gentyna zginęło 350 osób. W

Europie najczarniejszym
dniem futbolu był marcowy
wieczór w Boltonie. Podczas
pucharowego meczu Bolton
Wanderers — Woloerhampton

postradało życie 33 kibiców.

Kenijscy bokserzy
liczą na sukcesy

Czterech pięściarzy Kenii
stanie na ringu w Moskwie

podczas spartakiady ZSRtł.

„Wiemy jak trudne zadanie
czeka zagranicznych bokse­

rów na moskiewskim ringu.
Poziom boksu radzieckiego
jest tak wysoki, że na spar­
takiadzie trudniej będzie o

medale niż na innych wiel­
kich imprezach — powie­

dział prezes federacji bokser­
skiej Kenii — M. Madoka.

Dlatego do Moskwy jadą
tylko najlepsi i najlepiej
przygotowani bokserzy Ke­
nii. Liczymy przede wszyst­
kim na naszego pięściarza w

wadze lekkośredniej Omolle,
który nie ma sobie równych
w kraju. Ponadto ńa sparta­
kiadzie startować bada: Wa.n-

djau, Wmangi i Mwambi.

Kary
na związki piłkarskie

Grecji i Norwegii
Europejska Unia Piłkar­

ska nałożyła kary pieniężne
na związki piłkarskie Grecji
i Norwegii. Grecy zostali u-

karani za niesportowe zacho­
wanie piłkarzy i działaczy
swej drużyny wobec sędziego
irlandzkiego Johna Carpente-

ra podczas meczu elimina­
cyjnego mistrzostw Europy
w Erewaniu z reprezentacją
ZSRR. Norwegów spotkała
kara za niesportowe zacho­
wanie publiczności na meczu

eliminacyjnym w Oslo Nor­
wegia — Portugalia oraz za

niekompletny raport z meczu

z drużyn młodzieżowych tych
krajów w Skien.
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SCENA OPEROWA w Teatrze
Im. J. Słowackiego. (pL Ducha 1):
W. A . Mozart: Wesele Figara —

19.15. KAWIARNIA LETNIA (Ma­
ły Rynek): Koncerty Kapeli „Wa-
ganty” — (17—20).

Pozostałe teatry nieczynne.

Ile medali zdobędą
krakowianie podczas 6. OSM?

Oficjalne
i uroczyste otwarcie

VI Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży nastąpi 22 lipca na

stadionie Zawiszy w Bydgoszczy. 10

tys. dziewcząt i chłopców walczyć bę­
dzie o medale w dwóch kategoriach
wiekowych: juniorów młodszych (16 —

17 lat) i juniorów starszych (18—19 lat).
Obok Bydgoszczy miejscem zmagań
młodych sportowców' będzie także To­
ruń. a ponadto: Chojnice (boks), Ży­
rardów’ (kolarze torowi), Inowrocław

(piłka ręczna i siatkówka), Grudziądz
(zapasy), Charzyków (żeglarstwo). Nie­
które konkurencje rozegrano wcze­
śniej. I tak odbyły się biegi przełajowe
oraz turniej tenisa stołowego, rozdzie­
lili już medale koszykarze, szermierze
i kajakarze. Spartakiada zakończy się
30 bm.

Dwa lata temu podczas V Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży pierw­
sze miejsce w punktacji województw
zajęła Warszawa wyprzedzając Kato­
wice. I tym razem zapewne te dwie

reprezentacje znajdą się na czołowych
miejscach, Kraków dwa lata temu

wywalczył piątą pozycje, zdobywając
9 złotych, 8 srebrnych i 7 brązowych
medali. Jak będzie w tym roku? Ce­
lem jest obronienie piątej pozycji, ale
może to być bardzo trudne.

Krakowska reprezentacja spartakia­
dowa liczy 457 osób. 33 biegaczy star­
towało już w biegach przełajowych w

Ostrzeszowie, gdzie pierwszy złoty me­
dal dla podwawelskiego grodu zdobył
Wojciech Szarecki. Medali krakowia­
nie mają więcej. Na podium dla zwy­
cięzców stawali trzykrotnie tenisiści
stołowi, którzy też zajęli pierwsze
miejsce w klasyfikacji województw.
Nieźle spisują się kajakarze, spośród
których największy sukces odniósł
Jaeek Śliwa z Nadwiślanu, zdobywa­
jąc złoty medal. Zakończyli walkę ko­
szykarze, a zespół Wisły był szósty.

Najliczniejszą grupę stanowią lekko­
atleci. Będzie ich. 55 . Co prawda ta

dyscyplina sportowa nie stoi w Kra­
kowie na zbyt wysokim poziomie, ale

mamy sporo utalentowanej młodzieży,
która ma szanse włączyć się na spar­
takiadzie do walki o medale. Najwięk­
sze szanse na zdobycie medali daje się
szermierzom (34 zawodników z Cra-
covii i KKS), strzelcom^ 'mogą miłą
niespodziankę sprawić gimnast.yczki. Z

konkurencji indywidualnych mocnym
punktem Krakowa będzie także pływa­
nie. Zakwalifikowało się do finałów
11 pływaczek i ^pływaków, w tym 7 z

Jordana, 3 z Wisły i 1 z Korony. W

tej dyscyplinie jest wiele medali do

zdobycia i część z nich zapewne przy-
jedzie do Krakowa. Na podium dla

zwycięzców znajdą się chyba też ju-
docy, nie bez szans na czołowe miej­
sce jest tenisistka Slęczek.

W grach zespołowych krakowianie
nie stoją wcale na straconych pozy­
cjach. W piłce ręcznej wystąpią za­
wodniczki Krakusa i dwa zespoły
chłopców: Hutnik i Krakus. Natomiast
w siatkówce do finałów zakwalifiko­
wały się dziewczęta ,z Krakusa, a

wśród chłopców Hutnik ,i. Korona. W

koszykówce dziewcząt reprezentować
Kraków będzie Wisłą. Nie Wystąpią
natomiast w finałach VI OSM kra­
kowscy futboliści, którzy odpadli w

eliminacjach strefowych. Warto przy­
pomnieć, że młodzi piłkarze Krakowa

zdobyli złoty medal podczas Sparta­
kiady w 1975 roku, teraz sprawili
przykrą niespodziankę.

Trudno natomiast liczyć na sukcesy
krakowian w 'zapasach, podnoszeniu
ciężarów czy kolarstwie szosowym.

Najwięcej zawodników w krakow­
skiej reprezentacji rekrutuje się z Wi­
sły (65), Hutnika '(60), AZS ‘(57), Wandy
(53), MKS Krakus (48), Cracorii (38).
Niespodzianką jest w tej. klasyfikacji
wysoka pozycja MKS Krakus, który
dobrze prowadzi pracę szkoleniową z

młodzieżą.
T. G.

Jeszcze
do niedawna stadion lekko­

atletyczny Cracovii straszył. Stra­
szył przede wszystkim zawodni­

ków, którzy tu trenowali. Obiekt zo­
stał bowiem zaniedbany, nie przepro­
wadzano napraw, remontów od wielu,
wielu lat. Szatnie były w opłakanym
stanie, brudne, bez zamków w

drzwiach i bez szyb w oknach. Nie
można było korzystać z urządzeń sa­
nitarnych, bo zostały zdewastowane.

Przebywanie w takich pomieszczeniach
nie należało do przyjemności. Ale nie

tylko szatnie wymagały natychmiasto­
wego remontu. W nie najlepszym sta­
nie były trybuny, zniszczono ogrodze­
nie. Jedynie dzięki długoletniemu pra-

Stadion Cracovii
cewnikowi stadionu (35 lat pracy na

tym obiekcie) Stefanowi Pawełoszko-
wi utrzymywana była w dobrym sta­
nie bieżnia.

O tych skandalicznych zaniedba­
niach na stadionie Cracovi( pisaliśmy
wielokrotnie, niewiele to jednak po­
magało. Klub co prawda zapewniał, że
obiekt zostanie wkrótce odnowiony, ale

kończyło się to tylko na słownych o-

bietnicach. Mijały lata, a stadion co­
raz: bardziej niszczał. Podupadała też

sekcja lekkoatletyczna Craęoyii, którą
opuszczali coraz to inni zawodnicy, a

także trenerzy.
Na szczęście o tym wszystkim moż­

na już pisać w czasie przeszłym. Sta­
dion przestał już straszyć zawodników,
lepiej zaczyna się dziać też w samej
sekcji. A stało się to wszystko za spra­
wą jednego człowieka, jednego ener­
gicznego działacza, nowego kierowni­
ka sekcji 1. a. — Stanisława Blotki.

— Po objęciu funkcji kierownika se­
kcji obejrzałem stadion i byłem mocno

zdziwiony, wręcz przerażony tym co

zobaczyłem — mówi STANISŁAW
BLOTKO. Kto dopuścił do takiego zni­
szczenia tego obiektu? Gdzie byli dzia­
łacze Cracorii? Nie szukałem jednak
odpowiedzi na te pytania, postanowi­
łem jak najszybciej doprowadzić sta­
dion do właściwego wyglądu, a przede
wszystkim odnowić szatnie, uruchomić

urządzenia, sanitarne. Zrozumiałem też

dlaczego sekcja l. a. osiąga coraz gor­
sze wyniki. Przecież uł takich warun­
kach trudno było prowadzić szkolenie,
I trudno się było dżiioić niektórym za­
wodnikom, że odchodzili do innych
klubów, gdzie mieli lepsze warunki

treningowe i bytowe. O lekkoatletów,
o ich miejsce pracy po prostu w Cra-
Couii niezbyt się troszczono.

Przy wydatnej pomocy krakowskiej
WSK udało się odnowić na stadionie
szatnie, pomalować je, uruchomić na­
tryski i urządzenia sanitarne, wpra­
wić szyby i zamki, wymienić szafki i
meble. W każdym pomieszczeniu po­
łożono chodniki, zawieszono firanki i

obrazy. Wymalowano trybunę i ogro-

już nie straszy
dzenie. Posadzono w czynie społecz­
nym wokół stadionu kwiaty i krzewy.
Zrobiono to wszystko w dość krótkim
czasie, w ciągu kilku miesięcy. Pow-

staje już siłownia, planuje się też wy­
budowanie sauny.

Udało się więc Stanisławowi Blotce

powstrzymać proces niszczenia jedyne­
go w Krakowie, typowo lekkoatletycz­
nego obiektu, udało mu się też pow­
strzymać regres w sekcji 1. a . Cracor
vii. Powrócili do swego macierzystego
klubu tyczkarze z trenerem Czesła­
wem Ptakiem, którzy zamierzali zmie­
nić barwy klubowe. Powrócili niektó­
rzy biegacze j młociarze. Aktualnie w

sekcji trenuje 200 zawodniczek i za­
wodników. W większości jest to mło­
dzież, która powinna z roku na rok

osiągać coraz lepsze wyniki. Zadaniem
na ten rok lekkoatletów Cracovii jest
wejście do II ligi. Cel realny , i chyba
zostanie osiągnięty. Po raz pierwszy
od dłuższego czasu udało się wysłać na

zgrupowania aż 100 lekkoatletów. Głó­
wnie dzięki pomocy zakładów pracy, a

zwłaszcza WSK. W latach poprzednich
jakoś zawsze brakowało na ten cel pie­
niędzy.

Nie da się oczywiście w kilka mie­
sięcy stworzyć silnej drużyny 1. a. Po­
trzeba na to kilka lat pracy. Ale wszy­
stko wskazuje na to, że dla lekkoatle­
tów Cracovii nastaną lepsze dni.

I. G.

PRZYPOMINAMY, że oceny od
*do oznaczają WARTOŚĆ
filmów,aod°do0009—ichA-
TRAKCYJNOSC.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
O jeden most, za daleko (ang. 15
lat) **/ooo — 17 . KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Mistrz kierownicy u-

cieka (USA 15 lat) *♦/«» — 15.45,
Szczęki-2 (USA 15 lat) ♦/00° — 18,
20.15 KULTURA (Rynek Gł. 27):
Z przymrużeniem oka (fr. 18 lat)
**/coo

_ 8, 10, 12, 14, 16> 18, 20.. MŁ.
GWARDIA (Lubicz 15): Oddział

(USA 15 lat) ***/ooo — 14 .45, 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Bez
znieczulenia (poi. 18 lat) ♦***/ooo
15.30, 18, 20.30, PASAŻ BIELAKA:

Przygody. Bolka i Lolka — 10, 11,
15, Nie ma dymu bez ognia (fr.
18 lat) **/°<> — 12, 16, 18, 2O.\
SFINKS (os. Górali): Jutro się poli­
czymy, kochanie (CSRS 12 lat) */°°
— 16, 18, 20. SZTUKA (Jana -4):
Mroczny przedmiot pożądania (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Buffalo Bill i Indianie (USA
12 lat) ***/oo — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Ucieczka

gangstera (USA 13 lat) *^/OMO —

15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
Sala (os. Na Skarpie 7):. Wielki
sen (ang. 15 lat) ♦/o©® — 15.45, 18,
20.15. Światowid mała sala:
Ucieczka z więzienia (radź. 12 lat)
*/oo — 15, 17, 19.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu): Dubler (Ir. 12 lat.)
**/oooo

_ 15.45, 18, 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): King-Kong (USA 12

lat) */oooo — 14.30, 17, Mistrz rewol­
weru (USA 15 lat) */*x> — 19.15.
WANDA (Waryńskiego 5): Sto ko­
ni do stu brzegów (poi. 15 lat)
♦yooo. — 15.45, 18,-Szantaż (a>ng. 18

lat) **/o»o — 20.15. WARSZAWA

(Stra dom 15): Wierna żona (fr. 18
lat) **/o°o — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Śmierć człowieka

skorumpowanego (fr. 18 lat) .♦**/
©ooo

_ io, 12.30, Niezamężna kobie­
ta (USA 18 lat) **>i</ooo — 15.30, 18

(20.30 seans za-mkn.). WISŁA (Ga­
zowa 25); Ifigenia (grec. 15 lat)
«***/oo — 17 .45, 20, Piętro wyżej
(poi. 12 lat) — 12. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Koziorożec-1 (USA. 15
lat) »**/ooob — • 15.30, 18, 2Ó.3O.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Powrót różowej papiery (an-g. 12

lat) — 16, San Babila, godzi-’
na 20 (wł. 18 lat) '♦*/'» — 18, 20.

PROSZOWICE — Syrenka: Tędy
wróg nie przejdzie (rum. • 12 lat)
•♦/©o. SKAWINA — Hutnik: Test

pilota Pirxa (poL 12 lat) ***/oeo.
WIELICZKA — Górnik: Czerwony
Kapturek (poi. b .o.), Policjanci
(USA 18 lat) ***,*/coo.

go, W Krzywobłocklego I W
Ktinza (niecz.) . PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4) Wystawa po­
śmiertna dzieł Tadeusza Korpala
(niecz.). SALON TPSP (Nowa
Huta al Róź 3) Wystawa „Dziec­
ko w plastyce” (niecz.). GALERIA
DESA (Jana 3): Wystawa malar­
stwa Eugenii Romańsklój-Pączek
(14^-20). GAL. DESA (N. Huta, os.

Kościuszkowskie): (14—29). GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34)
(13r-2O). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa - Sześć razy Cen­
trę Beaubourg (niecz.) . GALE­
RIA „PRYZMAT”. (Łobzowska
3): Wystawa- „Freie Grouppe Bay­
reuth” (11-18) GALERIA SZTU­
KI WSPÓŁCZESNEJ - KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolar­
ska 8—10) Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewskiój
(14—20). PAŁAC POD BARANA­
MI (Rynek Gł. 27); Wystawa
fotogr. „Dziesięciu z KFA” (12-
19), KLUB MPiK (Mały Rynek 4);
CZYTELNIA: (10—21) GALERIA:

Wyst prac A. Urbanika (11—19)
KLUB MPiK (pl Centralny): CZY­
TELNIA: Wystawa: „25 lat KMP1K
N Huta” (l(K-20).. GALERIA: Wy­
stawa malarstwa Anny Haliny Ga­
łeckiej (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI ■ w Krzesławicach

(Kruczkowskiego 9): (niecz.) .

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawy: Malarstwo — Helena Mar­
ta Czerny oraz wyst plakatu po­
święć. matce i dziecku (niecz.).
MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): (niecz.). MDK:
IV Wojew Pokonkursowa Wy­
stawa ozdób bibułkowych „Kwia­
ty polskie” (8—15).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DŻIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, OKULISTYCZNY: Witkowice.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całe

dobę)
DYŻURNE PORADNIE MIĘ-

DZ-YREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). Po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe, -ul. Łazarza (20—7).

Dla sSROdmieScia tal. Pokoju
4) - tel 181-30, 133-95.

NOWEJ HUTY (OS. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

teł 518-55. 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2)-

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszysikle placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj-
mula wizytv domowe w zakresie

ogólnyip, pediatrycznym, stoma-

•ohagiczriyrn 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

młodych. .13^20 Jazzowe przeb. Z .

Namysłowskiego. 13.40 Kącik me­
tom, 14.00 St. Gama. 14 .20 St. Re­
laks. 14.25 St. Gama. 15.05 Koresp.
z zagr. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 13.00
Tu Jedynka, 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Konc. życzeń.
19.15 Gwiazdy naszych estrad. 19.40
Pieśni i tańce znad Balatonu. 20.05
Siadem naszych interw. 20.10 Wa­
kacje z muz. popul. 20.5 Mel. lat
70. 21.05 Kron. sport. 21 .15 Przeboje
trzech pokoleń. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Lublin na muz.

ant. 23.00 Wita Was Polska — mag.
słowno-muzyczny.

PROGRAM II
na fali 219 m — czyli 1363 KH«

— oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4 39. 5.30. 6.30,
7.30, 8.30. 11.30, 13.30. 21.30.

23.30.

4.35 Poradnik dom. 3.00 Muzyez-
ńe dzień dobry z Białegostoku. ■
5.36 Obserw. i propoz. 5.46 Muz.

wycinanki. 6 .00 Gra zesp. W. Kac­
perskiego. 6 .10 Kalend. Radiowy.
6.15 Moskwa z mel. i pios. 6.35
Gimn. 6 .45 Mistrz, mlniat. instrum.
7.05 chwila ż pios. 7 .10 Inf. o pr.
PR 1 TV. 7.15 Kwiady dla Koło­
brzegu. 7.35 Małe muzyków. 8.00
Konc. poranny. 8 .35 Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 My 79 — aud. St. Młod.
9.40 Tu Radio Moskwa. 10.00 Por­
tret pisarza. 10.30 Z nagr. F. Wal­
tera. 10.40 Sprawy codz. 11 .00 Wa­
kacje melom. 11 .35 Postęp, dom,
nowocz. — porady pra-kt. dla ko­
biet. 11.45 Muz. spod strzechy. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wakacje
melom. 12.55 Chwila z pios. 13.00

Dobre, ale mało. 13.10 Muz. opero­
wa. 13.35 Ze wsi i o 'wsi. 13.51 P.

Czajkowski — IV Suita ork. „Mo-
zartiana”. 14110 Więcej, lepiej, no­
wocz. 14.25 Muz. Mozarta 15.20
Radioferie. 15.45 Wakacje na wła­
sny rach. 16.00 Nowości radiowego
studia. 16.10 Muz. polska ub. stu­
lecia. 16.40 Sprawa J. Kowala —

opow. 17 .00 Blaski 1 cienie muz.

Jazz-rock. 17 .30 Notatnik kult. 17 .50
G. F . Haendel — Son. G-dtir. 18.00
Co piszą o muz. 18.Ł5 Pleb. St. Ga­
ma. 13.30 Echa dnia. 18.40 Bogac­
twa polskiej ziemi — węgiel. 19.00

Nagr. A. Rubinsteina. 19.40 Dźwięk.
Plakat Reki. 19.55 Przezorny zaw­
sze ubezp. 20.00 Bogactwa polskiej
ziemi — miedź. 20.20 Kontrapunk­
ty. 21.40 Katowickie spotk. muz.

22.00 Jak zostać żurnalistą radio­
wym — W. Orzechowski i W. Ły­
siak. 23.00 Tęcze i pioruny —aud.
o S. Flukowskim. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

POGOTOWIE#

Pozostałe kina nieczynne.

.--A. -*- .-z-■j
/VSTAJW W -yr^;-r[

Łazarza 14, wypadki tel 99, za­
chorowania 1 przewozy — 233-33.

informacja — 205-11 Centrala abc
nencka - 236-00, Rynek Podgór­
ski 2. 625-50. Lotnisko — Balice
190-29 Nowa HU13 422-22 417 -70
Krzeszowice 9. 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9. Myślenice 999
Skawina 9. Wieliczka B, 233-54.

Zainteresowanie zbliżającymi
się Igrzyskami Olimpijskimi
„Moskwa 80” rośnie z każ­

dym dniem. Stolicę Związku
Radzieckiego i centra sportowe
odwiedzają liczni goście i dzien­
nikarze zagraniczni. Wszyscy są
niezwykle zainteresowani roz­
wojem prac na olimpijskich o-

biektach oraz przygotowaniem
do imprezy. W swoich wypowie­
dziach podkreślają doskonalą
atmosferę, jaka towarzyszy gi­
gantycznym przedsięwzięciom
radzieckich działaczy sporto­
wych.

A oto wypowiedzi zagranicz­
nych dziennikarzy:

„Jesteśmy pełni podziwu dla.

ogromnej pracy organizatorów,
która przebiega w naprawdę o-

llmpijskim tempie — powiedział
japoński reporter Mijakawa —

nie będzie kurtuazyjnym ukło­
nem, jeśli powiem, że wioska o-

limpijska będzie najładniejsza z

dotychczasowych. Jestem rów­
nież spokojny jeśli chodzi o nasz

teren pracy, tj. centrum praso­
we i wszelkie urządzenia potrze­
bne nam do pracy — miłej, ale
także trudnej. Wszystko na naj­
wyższym poziomie technicznym
i organizacyjnym”.

„Trzy razy byłem w, Moskwie
w óstatnim okresie — mówi
dziennikarz, z RFN, Rithausen
We wszystkich miastach, gdzie
odbędzie się olimpiada,, a wcze­
śniej Spartakiada. Narodów, do­
minuje nastrój przyjaźni i ko-
leżeńskości. Wszyscy,' którzy

przyjadą na zawody olimpijskie

spotkają się z gorącym przyję­
ciem. O stronę organizacyjną
jestem również spokojny”.

„Odwiedziłem również Tallin
— powiedział dziennikarz z USA
Roosevelt — gdzie odbędą się
konkurencje żeglarskie. Obej­
rzałem jeden z najpiękniejszych
kompleksów sportów wodnych
na świecie. Obecny byłem na

wszystkich olimpiadach od 1948
roku, lecz tak pięknych obiek­
tów jeszcze nie widziałem. Do­

bunami na ponad 13 tys. miejsc.
Kryty stadion jest największą
na świecie areną sportową w

której można ułożyć płytę boi­
ska piłkarskiego, organizować
zawody lekkoatletyczne, hokeja
na trawie, koszykówki. Specjal­
ne ściany mogą przedzielić . o -

biekt i utworzyć równocześnie
dwie hale sportowe z widow­
niami na blisko 20 tys. widzów.

Kontynuowana jest budowa

nowoczesnego toru wioślarskie­

Do Olimpiady przygotowuje
się niezwykle starannie ra­
dzieckie ministerstwo ko­

lei. Obecnie w ciągu jednej do­
by przejeżdża przez granicę
Związku Radzieckiego 27 par
międzynarodowych pociągów pa­
sażerskich. W okresie Olimpia­
dy będzie ich kursowało o 9 par
więcej, a ponadto 80 pociągów
ze specjalnymi „olimpijskimi”
wagonami. Połączenia otrzyma­
ją' m. in.: Francja, RFN, Wło­

Na olimpijskich arenach
łączając do tego ogromną serde­
czność z jaką spotkałem się na

półtora roku przed inauguracją,
jestem przekonany, że podczas
obsługi igrzysk spotkamy się
na pewno z wszechstronną po­
mocą i serdecznością”.

a wszystkich placach olim­
pijskiej budowy trwała wy­
tężona pracą. Buduje się i

rekonstruuje olimpijskie sta­
diony, hale i obiekty towarzy­
szące. Prace wykonuje ponad 30

specjalistycznych przedsiębiorstw
moskiewskich 9 resortów zatru­
dniających blisko 20 tys. pra­
cowników. W pobliżu Prospek­
tu Mira powstaje kryty stadion

mogący pomieścić blisko 50 tys.
widzów oraz pływalnia z try­

go, a także krytego toru ko­
larskiego. Obiekty te zlokalizo­
wane są obok siebie.

Wioska olimpijska zlokalizo­
wana w rejonie Prospektu Mi­
czurina zajmuje ponad 100 ha,
na których rozlokowało się kil­
kanaście 16-kondygnacyjnych
wieżowców. Większość z nich

jest już wybudowana i odpo­
wiednio wyposażona. W wiosce

olimpijskiej sportowcy znajdą
doskonałe warunki do przepro­
wadzania treningów, a także do

wypoczynku i regeneracji sił
w odpowiednio wyposażonych
gabinetach odnowy. Tu też usy­
tuowana zostanie poliklinika, a

także centra kulturalne, han­
dlowe i gastronomiczne.

chy, Jugosławia, Austria, Bel­
gia, Holandia, a także wszyst­
kie kraje naszego obozu.

Zwiększony zostanie też kurs

pociągów wewnętrznych, szcze­
gólnie zaś między Moskwą a

miastami w których odbywać się
będą mecze piłkarskie i rega­
ty żeglarskie. Poważnie zwię­
kszy się zasięg i częstotliwość
lotów radzieckiego „Aerofłotu”
oraz linii żeglugowych przy­
brzeżnych i dalekomorskich, a

wśród nich takich, jak: Leningrad
— Londyn oraz Odessa — We­
necja.

Spodziewany jest ogromny
„najazd” turystów do Związku
Radzieckiego ze wszystkich nie-

omal krajów świata. Im właś­
nie służyć będą wspomniane
połączenia kolejowe, lotnicze i
morskie. Z myślą o nich ra­
dzieccy budowniczowie rozsze­
rzają i modernizują sieć hote­
lową oraz gastronomiczną, przy­
stosowując ją do najnowszych
wymogów światowych.

Wiele
milionów widzów ob­

serwować będzie olim­
pijskie zmagania bezpo­

średnio z trybun, ale ogromna
ich większość zasiądzie przy te-
lcv. i .orach. Nowoczesna sieć

stacji telewizyjnych i połączeń
przenosić będzie olimpijskie ob­
razy do blisko 100 krajów świa­
ta. Rozbudowana też zostanie
łączność radiowa. Specjaliści z

wielu krajów, którzy nawiąza­
li już kontakty w sprawie prze­
kazywania transmisji, są zda­
nia, że łączność radiowa i tele­
wizyjna nie będzie miała rów­
nej sobie w świecie i będzie
zdecydowanie lepsza niż z po­
przednich olimpiad. Sprawoz­
dawcy będą mieli możliwość

przekazywania relacji „na ży­
wo” aż z 18' olimpijskich aren.

Wielki wysiłek . towarzyszy
wszystkim przedsięwzięciom,
które noszą określenie — „Mo­
skwa 80”. Już dziś obserwując
rozmach w jakim one są reali­
zowane, można . powiedzieć, że

zostaną one uwieńczone pełnym
powodzeniem sportowców, or­
ganizatorów i milionowych rzesz

kibiców.
RYSZARD MALINOWSKI

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY (10—15.30). GROBY

KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9-^15.30) PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SWIEJTEGO WOJCIE­
CHA (Rynek Główny)-
— Dzieje Rynku
(9—16), WIEŻA
(niecz.) . GALERIA
- SUKIENNICE
JANA MATEJKI

Portrety dzieci
tejki '(niecz.).
SZOŁAYSKICH

pański 9):
rzeźba do 1795
GMACH (al.
(niecz.). MUZ,
(Pijarska 8):
ETNOGRAFICZNE
nic a 1): Wystawa •

skie (10—18, wst. wol.) . MUZ.
STORYCZNE (Jana 12):
militariów i zegarów
FRANCISZKAŃSKA 4:

pokonkursowa na pomnik
nisława Wyspiańskiego (
GALERIA TEATRALNA
ODDZIAŁ TEATRALNY
na 21) (niecz) MIJZ.
LOGICZNE (Poselska 3):
wa fotografii Leszka

,.Panoramy Krakowa’’
MUZEUM LENINA (Topolowa 8):
Wystawa — Lenin w Pol-

. sce oraz wystawa czaso­
wa — „Korespondencja do
Lenina” (niecz.). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDŁOWKA” (Tet
majera 23): Folklor wsi podkra
kowsklel (niecz) MUZ. W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (niecz.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko
wska 17) Fauna epoki lodowco­
wej — zwierzęta egzotyczne, ptak’
i . owady (niecz.). MU-

I ASTRO-
6-Ietnieeo

ŻUP
Wieliczce

SOLI (7—
KTF (Boh

DOM

5 APTEKI CC

Wystawa
krakowskiego
RATUSZOWA

MALARSTWA

(10—16). DOM

(Floriańska 41)
Jana Ma-
KAMIENICA

(pl. Szcze-
malarst.woPolskie

r. (niecz.). NOWY
3■ Maja 1):

CZARTORYSKICH

(10-16). MUZEUM

, (pl. Wol-
Dziecko wiet-

HI-

Kolekcja
(riiiecz.) .

Wystawa
: Sta-

(nlecz.) .

(niecz.)
(Szpital

ARCHEO-

Wysta-
Dżledzica

(10—14).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15)

Długa 88, Rynek Gł. 42 (tlen),:
Pstrowskiego 94 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Rynek Podgórski 9, Nowa
Huta: Centrum A. bl. 3 (tlen),
Centrum C, bl. 6, Waryńskiego 24

(tlen).
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

— tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24)

— tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. , 250.

PROGHiAM HI

UKF 66,89 MH«

6.00—3.00 Między snem a dniem.
6.15 Stan pog. i wiad. 6.30 Polit,
dla wszystkich, (powt.). 7, 8, 10.30,
12. 15. 17, 19.30 — Ekspr. przez
świat.-8 .05 Za kierownicą 3.40 Co
kto lubi. 9 .00 Drzewo liści nie do-
bierą — 15 ode. pow. (po.wt..),. 9.10

Kiermasz płyt. wytw. Panton, 9.30
J. S . Bach: Sonata G-dur BWV
1027 na violę da gamba i klawe­
syn. 9.45 Dyskoteka pod gruszą.:
10.35 Instrumentaliści śniewśją.
11.00 Dzień jak co dzień. 11.30 Dy­
skoteka: :pod gruszą. 12 .05 W tona-
cii Trójki. 13.Ó0, Pówt. z rozr.. 13.50

Jednorożec — 24 ode. pow. 14.00
Narodowe szkoły — muz. hiszp.
15.05 Wakacje ze swingiem. 15.40
Pios. wspomnienia.'16.00 Płynie Wi-
śłś, płynie — Wisłą taniej (rep.) .

16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz r. 79.
I7iO5-Muz. , poczta UKF.' 17.40 Od­
kurzone przeboje. 18.10 Polit. dla

wszystkich. 18.23 Czas relaksu. 19.00
T. Nowak: Diabły — ode. 5 (powt.).
19.35 Opera tyg. — L. Różycki:
..Eros i Psyche”. 19.50 Drzewo li­
ści nie dobiera — 16 ode. pow.
(powt.). 20.00 60 minut na godzinę
(powt.). 21 .00 Galeria starych mi­
strzów. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wieczorów — Ewą Bem.
22.15 Trzy kwadr, jazzu: aktualno­
ści. 23.00 Z klasyki polskiej — J.
A. Morsztyn. 23.05 Między dniem a

snem. 0 .50 Wiad.

INNE:!

OGR0D BOTANICZNY (Koper
alka 27): od 9 do zmroku

OŚRODEK LNFORM. USŁUGO-

WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30. 228-90

(7—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel 447-31 (.5—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEU-TOUKIST (ul
Pawia 3) teł 2W 91. 204-71 (7—21).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — earnawlanle wizyt
domovzych - tel. 225-66 I 295-76
(od 1Ś do 22.30).

towarzystwo Świadomego
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel. 273-08 (9—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

Program I
9.00 Teleferię, TDC: Przy­

stań oraz Czterej pancerni i
pies ode. pt. Fort Olgierd —

filrri\fab. TP (kol.)
10.30 Polskie drogi —ode. 5

Pt. Lekcja geografii — film
fab. TP (kol.)

15.30 Program dnia
15.35 Słowackie miniatury

baletowe — progr. rozr. TV
CSRS (kol.)

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.Żo Pod znakiem rodła —

rep. (kol.)

17.00 Studio Sport — Szta­
feta pokoleń (kol.)

17.10 Dzień dobry w kręgu
rodziny (kol.)

17.40 Polskie drogi — ode. 5
pt. Lekcja geografii — film
fab. TP (kol.)

19.00 Dobranoc i Siódemka
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr TV: Molier —

^Mieszczanin szlachcicem '—

przekł. T. Boy-Żeleński, reż.
J. Gruza

21.45 Kartki z 35-lecia —

Nauka dla wszystkich
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Wszystko w jednym

życiu — rep. (kol.)

PROGRAM
TELEWIZJI

Program II

15.35 Program dnia
15.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie

16.10 Jęz. francuski, kurs
podst., lek. 11 (kol.)

16.40 Jęz. niemiecki, kurs
podst., lek. 11

17.05 Jęz. rosyjski, kurs
podst., lek. 11 (kol.)

17.35 Dział numizmatyki —

ang. film dok. z serii: Skarby
Muzeum Brytyjskiego (kol.)

18.05 Mistrzowie czarnej
magii — franc. progr. rozr.

(kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.15 Wieczór Mongolskiej
Republiki Ludowej — omów,
progr. (kol.)

20.20 Z turystami przez
Mongolię — rep. film. prod.
mong. (kol.)

20.40 Gobi przez Gobi —

spotk. z uczestnikami rajdu
żaglowozem przez pustynię
Gobi (kol.)

21.05 Program folklorystycz­
ny (kol.)

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Poranek — film fab.

prod. mong.

(niecz.).
ZEUM LOTNICTWA
NAUTYKI (al. Planu

17): (niecz.). MUZEUM
KRAKOWSKICH w

(niecz.) . KOPALNIA

12, 14A-19). GALERŁY

Stalingradu 13): (9-21)
POLONU (Rynek Gł 14): Wysta­
wa w Chomlc7a pt. Złoty wiek

polskiej nauki, kułlury I sztuki

(10-16). PAWILON WYSTAWOWY
RWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa malarstwa „Pokolenia —

Tendencje” (niecz.). GALE­
RIA ARKADY: (nieczynna).
GALERIA (Kanonicza 5). Wysta­
wa prac W. Dunlko-Dunikowskie­

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81):
tel. <800-34 (ćzynne całą dobę).

PROGRAM 1

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00.9.00. 10.00.

11.00, 12.05. 15.00, 19.00, 20-00,
21.00, 22.00. 23.30, 0.01, 1.09,
2 00. 3.0(1. 4 00. 5.00.

6.00—9.CO Sygnały dnia. 9.05—11 .40
Lato z Radiem. 11 .40 Tu Radio Kie-

rowęów. 11.55 Ko;n. o st, wód. 12 .25
Moz polsk. mel. 12 .45 Roln. kwadr.'
13.03 Kom. energet. 13.01 Rytmy

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

(5.00 Progr. tyg. 6 .10.Muz. 8.15 Le­
tnie niebo. 6 .30 Rytm i pios. 6 .45

Pog. (Kr). 6.46 Co słychać? (Kr).
6.58 Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Muz.
dzień dobry (Kr). 7.24 Są tacy lu­
dzie (kr), 7.39 Pog. (Kr$. 7.40 Ra-'

dio dedykuje. 8.00 Temat w trzech

wersjach 8.10 Po jednej pies. 8 .25
M. Ravel: Barka na oceanie. 8 .35

Kulisy kuchni. 9 .00 Wędrujemy z

pios. 9.25 A. Dvorak — Kwintet

smyczk. G-dur. 10.00 Umizgi —

fragm. „Pana Tadeusza’’. 10.30
Estr. przyjaźni. 11.00 13 lekcja-jęz.
ang. 11.15 Przeboje bez słów. 11 .20

Gwiazdy opery polsk. — L. Mróz.
12.05—12.25 Tr. pr. II 12.25 Giełda

płyt. 13.00 Śpiewają „Ali-Babki”,
13.15 Parada o>rk rozr. 13.45 Tu St.
Stereo (STEREO — KR). 14.00

Naukowcy — rolnikom. 14.15 Tu
St. Stereo (STEREO — KR). 14 .45
Tańce śląskie. 15.05 W Jezioranach.
15.40 Książki, do których wracamy.
16.05 Twórcy pięknego słowa —

Eliza Orzeszkowa. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 16.50 Współ­
czesna proza rumuńska — fel. (Kr).
17.00 Przeb. 35-lecia (Kr). 17.20

Skrzynka interw (Kr). 17 .30 Mini-
recital tyg. — Czerwone Gitary
(Kr). 17 .45 Start (Kr.). 18.24 Pog.
(Kr). 18.25 Kalejdoskop nauki. 19.00
Ekoft. na co dzień. 19.15 13 lek. jęz.
niem. 19.30 Jam session (STEREO
- KR). 22 .00 Gra skrzypek St. Ka­
wała. 22.15 Prądy i poglądy. 22 .35
Nasz dom.

Za r.mlatiy wprowadzone w o-

statui?j chwili w repertuarze tea­
trów, kin. radia 1 TV — Redakcja
ula bierze odpowiedzialności.

„GAZETA POŁUDNIOWA" - DZIENNIK POI.SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO­
BOTNICZEJ. Adres redakcji: 31 072 Kraków ul. Wielopole 1 Ul p Adres dla korespon­
dencji: 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 656 TELEFON REDAKCJI: centrala czynna
od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel 275 RR tącry ze wszystkimi dżlałamf OIlDZIAłY RE­
DAKCJI: 33 300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 6 II p., teł 203 34 83 100 TARNÓW ul.
Krakowska 12 tel 56-50 Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ ' REKI.AM 30-969
Kraków ul Wiślna 2 oraz OnnziAłY REDAKCJI W NOWYM SAC7.U t TARNOWIE

(adresy jak wyżej) Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”,
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nr indeksu: 35.015.
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Drużyna Chemika najlepsza

tank Charucki irtafatn

four de Pologne
Zwycięstwem Henryka Charuckiego (Metalowiec) zakoń­

czył się XXXVI Tour de Pologne — „Dziennika Ludowego”,
Ludowych Zespołów Sportowych oraz Polskiego Związku
Kolarskiego.

W niedzielę uczestnicy tej im­
prezy dotarli na metę 9 eiapu
w Lesznie. Ostatni 9 etap pro­
wadził 15 bm, z .Jeleniej Góry
do Leszna (171 km) i był, zgod­
nie z oczekiwaniami, relaksowy.
Ną pierwszych kilometrach ro­
zegrano ostatnia górską premię,
którą wygrał Klusik przed
Szurkowskim i Kowalskim, ale
to wzniesienie nie wprowadziło
podziału peletonu. Kolarze je­
chali spokojnie, cały czas razem

i. tylko przed lotnymi finiszami
nie liczący się w klasyfikacji
zawodnicy atakowali, by zdobyć
punkty

Spokój peletonu na pierwszych
kilkudziesięciu kilometrach tra­
sy zakłóciły jedynie trzy posto­
je przed zamkniętymi szlabana­
mi kolejowymi Z Jeleniej Gó­
ry wystartowało 80 szosowców
bowiem komisja sędziowska by­
ła „łaskawa” i dopuściła do ja­
zdy. tych, którzy nie zmieścili
się w limicie czasu na 8 etapie.

Spartakiada Narodów

ZSRR

Coraz więcej zagranicznych
sportowców przybywa do Mo­
skwy, by wziąć udział w zawo­
dach VII Letniej Spartakiady
Narodów ZSRR. Organizatorzy
oczekują kolejnych ekip zagra­
nicznych.

A na obiektach stolicy Kraju
Rad trwa rywalizacja w kaja­
karstwie, szermierce, szachach,
sambo. 17 lipca rozpoczynają
boje pięcioboiści nowocześni, a

wśród nich nasz reprezentant,
jeden z najbardziej utalentowa­
nych zawodników — Jan Ole-
sińskk Także 17 lipca rozpocz-
nie się w Kijowie turniej piłki
ręcznej.

Zakończył się natomiast dru­
żynowy turniej, we florecie ko­
biet. W finale 'drużyna Moskwy
pokonała lepszą różnicą trafień

zespół Ukrainy, przy remiso­
wym wyniku walk 8:8.

Sukces krakowskich

strzelców

W Krakowie zakończyły się
mistrzostwa Wojska Polskiego
juniorów w strzelaniu. Spory
sukces odnieśli w nich reprezen­
tanci Warszawskiego Okręgu
Wojskowego, w barwach które­
go startowali zawodnicy WKS
Wawel Kraków. Łącznie zdobyli
oni 66 pkt., wyprzedzając Po­
morski Okręg Wojskowy 64 pkt.
i Śląski Okręg Wojskowy 56

pkt.
Zwycięzcy poszczególnych

konkurencji — juniorzy: po 60
— A. Kaczmarek 43 pkt. (POW),
M; Gmach 42 pkt. (SOW). Kbks
60 — J. Kiełtyka 590 pkt. (POW),
A. Pawlak 588 pkt. (WOW).
Kbks 3X20 — J. Kiełtyka 561

pkt. (POW), J. Lampka 557 pkt.
(Legia).

Juniorki: kbks 60 — M.
Gwóźdź 591 pkt. (SOW), M. Bob-
rowicź 589 pkt. (WOW). Kbks
3X20 —

’

M. Gwóźdź 560 pkt.
(SOW), , M. Bobrowicz 554 pkt.

JWOW). psk 30+30 — M, Gańska
*568 pkt. (WOW), I. Łukasiewicz

360 pkt. (SOW). (m)

G, Biela zwycięzcą
maratonu pływackiego
W niedzielę na 7-kilometrowej

trasie XII maratonu pływackie­
go Polski Południowej o „Błę­
kitną wstęgę Jeziora Rożnow­
skiego” startowało kilkunastu
zawodników. Na metę jako pier­
wszy przypłynął ubiegłoroczny
triumfator imprezy — Grzegorz
Biela z Unii Oświęcim, który
osiągnął czas 1:43,33 i o ponad
4 min. wyprzedził drugiego na

mecie Jarosława Piszczka z Ko­
rony Kraków. Trzecie miejsce
zajął Mariusz Kclpa z „Uhli”
Tarnów.

Finisz -w Lesznie -wygrał Ry­
szard Szurkowski, wyprzedza­
jąc Krzysztofa Sujkę oraz Ro­
mana. Cieślika.

Zwycięzca wyścigu Henryk
Charucki, zawodnik wrocławskie­
go Metalowca wytcalczył ko­
szulkę lidera po szóstym etapie
"wokół Polanicy. W ubiegłorocz­
nej imprezie Charucki na jed­
nym z ostatnich etapów doznał
poważnej kontuzji w Krakowie
i nie ukończył wyścigu. Na me­
cie w Lesznie stwierdził, że jest
to jego największy dotychczaso­
wy sukces.

Zwycięzca odjechał ze stadionu

czerwonym „fiatem 126p”, któ­
ry był główną nagi odą w tego­
rocznej. imprezie.

Wyniki 9 etapu: 1. Szurkow­
ski (Metalowiec) 4:21.02, 2. Saj­
ka (Polska), 3. Cieślak (Start), 4.

Stejskąl (CSRS), 5. Jankiewicz

(Polska), 6. Polański (Gwardia),
wszyscy len sam czas.

Piłkarze Wisły
powrócili z Kamienia

Piłkarze Wisły Kraków zakoń­
czyli pierwszy etap przygotowań
do zbliżającego się nowego se­
zonu ligo wego. W sobotę wiśla-

cy wrócili z dwutygodniowego
zgrupowania w Kamieniu k.
Rybnika.

— W Kamieniu pracowaliśmy
głównie nad wytrzymałością,
szybkością i zgraniem drużyny
— powiedział trener piłkarzy
Wisły Lucjan Franczak. Uwa­
żam, że w 60 procentach jesteś­
my już przygotowani do rozgry­
wek ligowych.

L. Franczak powołał do kadry
pierwszego zespołu 22 zawodni­
ków. Obok tych, którzy w u-

biegłym roku grali w lidze, W’
skład kadry weszli juniorzy:
Nawrocki. Świątek, Kpwalik
oraz z drużyny Ib Suder i Dz;ę-
giel. Trenował w Kamieniu tak­
że pozyskany z Gwardii Biały­
stok — bramkarz Gaszyński. Nie

wszyscy zawodnicy przebywali
jednak cały czas na zgrupowa­
niu. Z powodu' sesji egzamina­
cyjnej na uczelni zabrakło l ip­
ki, nieco później dojechali z

Kolejny test pilkarzy-olimpijczyków

Kadra—Stoczniowiec 2:1
W Zakopanem odbył się kolej­

ny mecz testowy przebywającej
tu na zgrupowaniu olimpijskiej
kadry piłkarskiej. Tym razem

zmierzyła się ona z drużyną Sto­
czniowca Gdańsk i zwyciężyła
2:1 (1:0).

Bramki dla kadry zdobyli:
Adamczyk (12 min.) i Wira (47
min.), a dla Stoczniowca — z

rzutu karnego Kulig (63 min.).
Kadra wystąpiła w następują­

cym składzie: Brończyk (Mły­
narczyk), Motyka, Piechaczek

(Majewski), Płaszewski (Sob-
czyński), Jakubczyk (Mila), Wi­
ra, Adamczyk (Małnowicz), Kup-
eewicz, Korynt, Lipka, Kusto

(Pięta).
Szczególnie w pierwszej poło­

wie spotkania kadrowicze mieli

Polacy mistrzami Europy
w klasie „420”

Bardzo dobrze spisała się pol­
ską załoga Wiesław Ossowski —

Grzegorz Grau zdobywając zło­
ty medal na zakończonych 15
bm. na jeziorze Charzykowy,
żeglarskich mistrzostwach Eu­
ropy juniorów w klasie „420”.
Wprawdzie w klasyfikacji koń-

Klasyfikacja indywidualna
wyścigu: 1. Charucki (Metalo­
wiec) 33:35.02, 2. Kowalski (Che­
mik) 33:37.00, 3. Krawczyk (Pol­
ska) 33'37.48, 4. Banaszek (Le­
gia) 33:38.26, 5. Kraśniak (Che­
mik) 33:40.05, 6. Bino (Włochy)
33:40.50.

Klasyfikacja drużynowa wy­
ścigu: 1. Chemik 100:50.59, 2.
Polska 100:55.25, 3. Metalowiec
101:00.41, 4. Włochy 101:16.57, 5.
Górnik 101:19.14, 6, Legia
101:19.41.

Klasyfikacja na najlepszego
„górala”: 1. Krawczyk (Polska)
83 pkt. -, 2. Wojtas (Polska) 66, 3.
Kowalski (Chemik) 37pkt.

Klasyfikacja najaktywniejsze­
go: 1. Jankiewicz (Polska) 24, 2
Cieślak (Start) 12, 3. Wojtas (Pol­
ska 11 pkt.

★
Zwycięzcą ósmego etapu ko-

lą/skiego Wyścigu Dookoła Pol­
ski na 113-kilometrowej trasie
z Jeleniej Góry do Karpacza zo­
stał Ryszard Szurkowski (Meta­
lowiec). wyprzedzając Leszka
Szmidta oraz Tadeusza Wojtasa
(Polska).

tych samych powodów: Kmie­
cik, Nawałka i Budka. Od u-

bieglego poniedziałku wyjechali
na zgrupowanie kadry olimpij­
skiej do Zakopanego Płaszewski
i Motyka.

Nie wystąpi w nowym sezonie
Maculewicz, który wyjechał do

Francji. Trenuje nadal Gonet,
chociaż i on stara się o wyjazd
zagraniczny.

Wiślacy rozegrali dotąd trzy
spotkania sparringowe. Zremi­
sowali z GKS Jastrzębie 2:2
(bramki dla krakowian zdobyli
Targosz i Wróbel), pokonali dru-

goligowy zespół rumuński Metal
Bukareszt 4:1 (bramki: Kmiecik
— 4) i Avię Świdnik 4:0 (bram­
ki Kmiecik — 3 i Nawałka — 1).

Teraz piłkarze Wisły trenują
na własnych obiektach. .19 bm.
kilku wiślaków wyjedzie do Ło­
dzi, gdzie rozegrany zostanie
mecz między reprezentacją tego
miasta i Krakowa, a następnie
wiślacy udadzą się na dwa me­
cze do NRD. 28 bm. pierwszy
mecz w nowym sezonie z. Szom­
bierkami Bytom, (tg)

zdecydowaną przewagę, wykazali
jednak za mało zdecydowania w

sytuacjach podbramkowych. W

drugiej części grający b. ambit­
nie stoczniowcy stawili kadro-
wiczom zdecydowany opór-i by­
li o krok od remisu. Dwa zna­
komite strzały ich najlepszego
napastnika Truszyńskiego trafi­
ły jednak w słupek.

,W zespole kadry najbardziej
podobali się Kupcewicz, Motyka
oraz Wira.

Trener kadry E. Zientara ko­
mentując dwa kontrolne mecze

w Zakopanem powiedział: „Ka­
dra jeszcze nie gra dobrze, ale

to zrozumiałe. Przecież dopiero
zaczęliśmy montować zupełnie
nową drużynę i musi ona mieć
czas aby okrzepnąć".

cowe.j triumfowała rewelacyjna
załoga australijska Geoff Back-
hall — Bret Matich, ale starto­
wali oni poza konkurencją i ty­
tuł mistrzowski przypadł dru­
gim w klasyfikacji. Polakom.
Medal srebrny zdobyła załoga
Joerg Saegcr — Sven Diedering
(NRD), a brązowy Brytyjczycy
— David L. Tarrett. i łan Tar-
reit, którzy wygrali w ostat­
nim, szóstym wyścigu.

Na jeziorze Charzykowy k. Chojnic trwają żeglarskie mistrzos. ro Europy juniorów w klasie „420 .

W imprezie oprócz czołowych młodych żeglarzy naszego kont :-. ntu uczestniczą również załogi z

Australii. Fot. CAF — Zołnowski

Tu gdzie ogłoszono Manifest 22 Lipca

Wystartowała „Sztafeta Pokoleń"
Z Chełma — miasta Manife­

stu Lipcowego, wystartowała o-

gólnopolska „Sztafeta pokoleń
35-lecia PRL”, będąca jedną z

najpoważniejszych imprez mło-

dzieżowb-sportowych, organizo­
wanych w ramach obchodów ju­
bileuszu 35-lecia Polski Ludo­
wej. Do 22 lipca kilka tysięcy
biegaczy, przedstawicieli wszyst­
kich środowisk i grup zawodo­
wych pokonywać będzie po­
szczególne odcinki 500-kilome-

trowej trasy z Chełma przez Lu­
blin, Rąblów, Puławy, Dęblin,
Studzianki, Warszawę, Palmiry,
Płock, Włocławek i Toruń do

Bydgoszczy, gdzie na mecie
sztafety w dniu Święta Odro­
dzenia, ostatni jej zawodnik za­
pali znicz VI Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży.

„Sztafeta pokoleń 35-lecia
PRL” zainicjowana przez Fede­
rację Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej, stanie

się nie tylko okazją do zapre­
zentowania powojennego dorob­
ku społeczno-gospodarczego kra­
ju oraz osiągnięć w dziedzinie

kultury fizycznej i sportu. Bę­
dzie ona przede wszystkim sym­

Sejmik działaczy
polonijnych PKOI

Około dwustu działaczy polo-
! nijnych PKOI z 17 krajów przy-
'

było 15 bm. do Torunia na VI

światowy sejmik odbywający się
w 35-lecie Polski Ludowej i 60-
Jecie Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego.

Tematem •' siedmiodniowych
obrad będą problemy roli Polski
i Polaków w stosunkach mię­
dzynarodowych oraz stan przy­
gotowań do zimowych i letnich

igrzysk olimpijskich.

Zawody strzeleckie

Zarząd Środowiskowy Klubu
Oficerów Rezerwy Kraków-
Sródmieście zorganizował zawo­
dy strzeleckie w konkurencji
pistoletu „czak” i kbks. W kon­
kurencji pistoletu zwyciężył K.
Nastał — 43 pkt. przed M. Wal­
dorffem — 39 pkt. i W. Webe­
rem — 39 pkt. W konkurencji
kbks zwyciężył M. Cichocki —

94 pkt. przed Z. Skorczyńskim
— 92pkt.iA.Sitko—91pkt.

O „Kryształowy Dzban

Krynicy”
Tradycyjnym już zwyczajem

w Krynicy rozegrany zostanie

turniej tenisowy O „KRYSZTA­
ŁOWY DZBAN KRYNICY”.

Impreza odbędzie się w konku­
rencji seniorek i seniorów, w

grach pojedynczych i w grach
podwójnych. Początek gier w

dniu 1 sierpnia o godz. 15.

Sport osiedlowy
Na boisku KS Orzeł. Piaski

Wielkie rozegrany został mecz

‘piłkarski pomiędzy drużynami
Spółdzielni Mieszkaniowej
„Podgórze” i mieszkańcami o-

siedla Piaski Wielkie. Wygrały
Piaski Wielkie 7:4;

Toto-Lotek
I losowanie: 9, 26 , 28 , 41, 43,

44 dod. 49
II losowanie: 3, 12, 29, 31, 37, 39
Banderola 9218

Lajkonik
„Duży Lajkonik” 37, 6, 16, 20,

13, dod. 41 . banderola po 20 zł
67734.

„Mały Lajkonik”: 18, 17, 2, 1,
27, 13. banderola 17 293

bolem więzi łączącej wszys' :ie

generacje Polaków oraz w a-

zem naszej trwałej pamięci o

bojownikach o wolność . i wy­
zwolenie społeczno-narodowe
kraju. Na całej bowiem trasie
w miejscach upamiętniających
walkę oraz męczeństwo Pola­
ków, na cmentarzach wojen­
nych, przed pomnikami żołnier­
skiego czynu i chwały odbywać
się będą patriotyczne manife­
stacje; zapłoną znicze, złożone

zostaną kwiaty.
Start sztafety na trasę pierw­

szego etapu poprzedziła na pla­
cu PKWN w Chełmie patrioty­
czna manifestacja licznie zgro­
madzonych mieszkańców, mło­
dzieży szkolnej, akademickiej,
kombatantów II wojny świato­
wej, naocznych świadków pa­
miętnych lipcowych wydarzeń
1944 r. w tym mieście. Przypo­
mnieć należy, że właśnie w

tym samym miejscu przed 35

laty podczas pierwszej patrioty­
cznej manifestacji na skrawku

wyzwolonej spod okupacji hi­
tlerowskiej ziemi polskiej o-

głoszony został Manifest PKWN

zapowiadający nowe przemiany

Sukcesy krakowian
na Spartakiadzie Młodzieży

Duży sukces w VI Ogólnopol­
skiej Spartakiadzie Młodzieży w

Toruniu odnieśli tenisiści stoło­
wi Krakowa. W punktacji mię­
dzywojewódzkiej Kraków zajął
I miejsce, zdobywając 75 pkt.,
przed Katowicami 64 i Wrocła­
wiem 56. Nasze miasto zwycię­
żyło również w punktacji mię­
dzywojewódzkiej dziewcząt zdo­
bywając 35 pkt, przed Pozna­
niem 32 i Gdańskiem 28.

W punktacji mlę’dzyklubowcj
zwyciężyła Burza Wrocław 56

pkt. przed Handą Kraków 53

pkt. i Startem Włocławek 45

pkt. AZS Kraków zajął 11 po­
zycję — 22 pkt.

W punktacji klubowej dzie­
wcząt I miejsce zajęli Budowla­
ni Poznań 32 pkt, Wanda Kra­
ków uplasowała się na IV po­
zycji — 23 pkt, a AZS Kraków

Liga piłkarska TKKF
W rozgrywkach ligi piłkar­

skiej TKKF Krowodrza bior.ą
udział 24 drużyny w czterech

grupach.
Po siedmiu kolejkach t a b <-

lew poszczególnych grupach
przedstawiają się następująco:

GRUPA I
1. Politechnika 2125:8
2. Energopol-2 1918:5
3. Biuro Pr. B . Kom. 13 12:12
4. WUT „Aster” 11 9:25
5. Druk. Nar. „Gryf” 10 9:13
6. MPWiK „Lajkonik” 7 9:18

GRUPA II
1. WSK Wyt. Sp. Kom, 18 20: 5
2. FOB „Artigraph” 1810:3
3. PGM Krowodrza 16 15'10
4. Szp. Okuł. „Oczko” 13 17:16
5. PKS Towarowy 11 9:21
6. Inst. Obróbki Skr. 6 6:22

GRUPA III •

1. ZUZJ .„Polon” 1826:8
2, ZEAMiL „Horyzont” 18 22: 8
3. „Trąnsbud” 12 21:12
4. KS „Przegorzały” 129:9
5. Telkom „Telos” 12 4:24
6. WUK „Presko” 9.8:32

w życiu kraju i całego narodu.
Udział w manifestacji wziął m.

in. przewodniczący GKKFiS —

Marian Renke.
„Sztafeta pokoleń” dotarła na

Majdanek, były hitlerowski o-

bóz śmierci, gdzie z rąk nie­
mieckich oprawców śmierć po­
niosło 360 tysięcy ludzi 53 naro­
dowości. Przed pomnikiem Ofiar

Hitleryzmu zgromadziły się de­
legacje licznych lubelskich za­
kładów pracy, młodzież, kom-
bałanci II wojny światowej,
byli więźniowie Majdanka. W

miejscach masowych straceń i

przed pomnikiem zapalono zni­
cze oraz złożono wiązanki kwia­
tów. Apelem poległych zakoń­
czył się pierwszy 60-km. etap
„Sztafety pokoleń” prowadzący
z Chełma do Lublina.

Z byłego hitlerowskiego obo­
zu na Majdanku, wielkiego
cmentarzyska Europy, „Sztafe­
ta Pokoleń” wyruszyła do dru­
giego etapu w Puławach, gdzie
przed pomnikiem poświęconym
pamięci żołnierzy 1 Armii WP,
poległych latem 1944 r. w wal­
kach przy forsowaniu Wisły za­
palono znicze i złożono kwiaty.

uplasował się na IX pozycji 12

pkt.
W punktacji indywidualnej

(gra mieszana) złoty medal zdo­
byli M. Marek — L. Kamiński.
Srebrny medal w klasyfikacji
młodziczek zdobyła A. Put

(wszyscy Wanda). Brązowy me­
dal w grze podwójnej juniorek
zdobyły: M. Białko, G. Stempel(AZŚ).

W punktacji medalowej Kra­
ków uplasował się na III po­
zycji. Współtwórcami tych suk­
cesów byli trenerzy Marian

Koryzma, Andrzej Szymik i
Stanisław Wcisło.

Zakończył się w Toruniu tur­
niej szermierczy juniorów młod­
szych VI Spartakiady Młodzie­
ży. W szabli juniorów młodszych
zwyciężył Mazur Ełk (Suwałki)
a we florecie juniorów młod­
szych- AZS Gdańsk. (m)

GRUPA IV

1. KPG „Geosport” 2124:2
2. PTG „Minerał” 1613:8
3. Biprostal 1518:6
4. UD Krowodrza 7 7:13
5. Energoprojekt 3 2:20
6. PRK-9 0 0:15

Organizatorzy rozgrywek za­
stosowali ciekawy system
punktowania zawodów. Dru­
żyna zwycięzcy za wygra­
ne zawody . otrzymuje 3

pkt., za remis 2 pkt., a za prze­
grany mecz 1 pkt., natomiast
za w.o. 0 pkt.

Do rozegrania rundy jesiennej
pozostały tylko trzy terminy
dla wyłonienia mistrzów i
wicemistrzów poszczególnych
grup, którzy następnie będą
Wałczyć między sobą: mistrzo­
wieomiejscaod1do4iod
5do8.

Rozpoczęcie rozgrywek rundy
jesiennej przewiduje się w dniu
27. VIII 1979 r.

(m>

Z DALEKOPISU

0 W Olsztynie zakończył
się turniej piłki ręcznej ko­
biet o „Puchar Odrodzenia”.

Zwyciężyła młodzieżowa re­
prezentacja Danii przed Pol­
ską I. W ostatnim meczu

Polska II pokonała Danię
16:13 (10—7).

• W Bielsku-Białej odby­
ły się międzynarodowe zawo­
dy motocrossowe. Wyścig w

kl. 125 cc wygrał Gerard

Gorgosz z Klubu Motorowe­
go Cieszyn.

• Podczas lekkoatletycz­
nych mistrzostw Rumunii w

Bukareszcie Eva Raduli u-

stanowiła rekord kraju w

rzucie oszczepem wynikiem
65,87.

• W Miskolcu zakończył
się międzynarodowy turniej
koszykarzy o Puchar Uni­
wersytetu. Zwyciężyła Ru­
munią — 6 pkt. przed Wę­
grami — 5 pkt., CSRS „B” —

4 pkt.
• W Lucernie podczas re­

gat wioślarskich w konku­
rencji dwójek podwójnych
osada polska B. Dziadura —

J. Klucznik zajęła trzecie

miejsce 3.28,17 za ZSRR —

3.23,22 i NRD 3.24,97.
• W finale turnieju teni­

sowego w Newport spotkają
się Smith i Teacher. W pół­
finale Teacher pokonał Wil-
kisona 6:2, 7:6 a Smith wy­
grał z Pfisterem (wszyscy
USA) 6:1, 6:4.

• Amerykanka King i Ru­
munka Ruzici grać będą w

finale turnieju tenisowego w

Antibes. W półfinale King
wyeliminowała Jugosłowian-
kę Jausovec 6:3, 6:4 a. Ruzici

wygrała z francuzką Durr

5:7, 6:7, 6:2.
• Podczas regat wioślar­

skich w Lucernie polska osa­
da czwórki podwójnej zajęła
piąte miejsce uzyskując czas
— 6.14,13. Zwyciężyła NRD
— 6.01,33. przed ZSRR —

6.07,31.
O W Visby zakończyły się

żeglarskie mistrzostwa świa­
ta w klasie „Soling”. Zwy­
ciężył Amerykanin Haine* —

38,7 pkt.
• W finale turnieju teni­

sowego w Forest Hills spot­
kają się Amerykanie Solo-
mon i Dibbs. W półfinale Śo-
lomon pokonał Fibaka 6:2,
6:4., Natomiast Dibbs zwycię­
żył Paragwajczyka Pecci 7:6,
6:0.

• Po czterech’ seriach spot­
kań turnieju siatkarzy w Ber­
linie prowadzi Rumunia 8

pkt. przed Kubą „B” — 7

pkt., NRD i Polską „B” —

po 6 pkt.
• Mistrzostwo Europy w

brydżu sportowym zdobył
zespół Włoch przed Danią i

. Irlandią. Polacy zajęli 7 miej­
sce. W turnieju kobiet zwy­
ciężyła W. Brytania przed
Włochami i Holandią. Polska

zajęła 8 miejsce.
• I liga żużlowa Sparta

Wrocław — Polonia Byd­
goszcz 55:52. Był to ciekawy
i wyrównany mecz.

• W rozegranym we Wro­
cławiu międzypaństwowym
meczu hokeja na trawie ko­
biet, Polska przegrała z NRD
0:4 (0:3).

0 W Bukareszcie bardzo
dobre rezultaty uzyskała na

dystansie 1.500 m Marasescu
— 3.58,2.

0 . W Stuttgarcie Doenges
przebiegł 110 m ppł w 13,0.

0 W Leningradzie Bary-
sznikow pchnął kulę na od­
ległość — 20,32 m.

0 W Crystal Pałace J.

Treacy wygrał bieg na 10.000
m w czasie 28.12,1. W skoku
w dal zwyciężył Belg J. Des-
ruelles tt- 7.95, a w biegu na

100 m triumfował Ameryka­
nin C. Edwards — 10,35. Na
800 m najlepszy czas uzyskał
S. Scott (USA) — 1.37,6, a na

400 m ppł E. Moses (USA) —

49,59.
9 W Modricy odbył się to­

warzyski mecz siatkarzy Ju­
gosławii i Japonii. Wygrali
niespodziewanie Jugosła.wia-
nie 3:1.

0 W Amsterdamie trwa
XIX międzynarodowy tur­
niej szachowy arcymistrzów.
Po dwóch rundach liderem

jest węgierski arcymistrz
Gyula Sax, mający 2 pkt.

0 Piłkarze Odry Opole
Zremisowali w meczu z Ja-

vgiellonią Białystok 1:1 (1:1).

Polskie siatkarki
w finale

Polskie siatkarki zakwall-
fikowały się do finału tur­
nieju drużyn młodzieżowych
w Jaszbereni. W ostatnim
meczu eliminacyjnym grupy
„A” Polska pokonała Węgry
3:0 (15:10, 15:10, 15:9). W fi­
nale Polki spotkają się z ze­
społem Bułgarii.

Kucińska i Godzińsld
na II miejscu w Sofii

W Sofii rozpoczęły się mię­
dzynarodowe zawody w sko­
kach do wody o puchar tego
miasta. W skokach z wieży
zwyciężyła Wenzel (NRD) —

362.95 pkt. przed Kucińską —

326.95 pkt. i Jaremko (Kana­
da) — 316,75 pkt. Skoki a

trampoliny wygrał Georgiew
(Bułgaria) — 502,85 pkt. przed
Godzlńskim — 502,10 pkt I
Snailem (Kanada) — 488,60
pkt.

Kristine Nitzsche —

1,95 w skoku wzwyż
Bardzo dobry rezultat W

skoku wzwyż uzyskała W
Schielleiten reprezentantką
NRD, Kristine Nitzsche. Pod*
czas półfinału Pucharu Euro­
py w pięcioboju Nitzsche
skoczyła wzwyż — 1,95. Jest
to najlepszy tegoroczny re­
zultat na świecie w tej kon­
kurencji, przewyższający o I
cni wyniki Andrei Mata (Wę­
gry), Debbie Bril (Kanada) i
Łouise Ritter (USA). Półfi­
nał wygrał zespół NRD —

13.649 pkt. przed Holandią —

12.412 pkt., Belgią — 11.51S
pkt. i Danią — 11.059 pkt.

Piłkarski Puchar Lata
GKS Katowice — AGS

Arrhus 1:0 (0:0). Jedyną
bramkę zdobył w 64 min. Łu­
czak. Widzów ok. 2 tys.

Sukcesy
młodych żeglarzy

W Rerik (NRD) zakończyły
się międzynarodowe zawody
żeglarskie juniorów w klasie

„cadet”. W kategorii 12—13
lat zwyciężyła polska załogą
Bartlewskiego, a trzecie
miejsce zajął Czajka. W tej
samej klasie wśród żeglarzy
14—15-letnich najlepsza oka­
zała się załoga Tyszkiewicza,
a trzecie miejsce zajął rów­
nież nasz junior Wilczyński.

Z OSTATNIEJ CHWILI

0 Otwarte mistrzostwa

Szwajcarii w Gstaad wygrał
tenisista RFN, Pinner. W fi­
nale Pinner pokonał Austra­
lijczyka McNamarę 6:2, 6:4,
7:4.

@ Podczas zawodów lek­
koatletycznych w Wilhelms-
haven, Sabinę Everts (RFN)
ustanowiła rekord świata

juniorek w pięcioboju. 18-
letnia Evert uzyskała 4.627

pkt.
0 Duży sukeps odniosła

polska załoga, Andrzej Mi­
chalczyk — Jarosław Rabicz-
ko na zakończonych w hisz­
pańskiej miejscowości Denia,
żeglarskich mistrzost-wąch
Europy w klasie „470”. Po­
lacy z 44,7 pkt. zajęli trze­
cie miejsce w klasyfikacji
końcowej. Tytuł mistrza Eu­
ropy wywalczyła załoga
Brockmana (Izrael) 35,7 pkt.

•W finałowym meczu

grupy „A” strefy europej­
skiej Pucharu Davisa prze­
ciwnikami Włochów będą
Anglicy, którzy w Eastbourne

pokonali w półfinale Hiszpa­
nów 4:1.

Powrót

do Argentyny

Jakże wdzięczne. póle do

popisu dla złośliwców: przed
rokiem Zbigniew Bońięk nie
mieścił się w narodowej je­
denastce, teraz powołano go
do reprezentacji świata! Wró­
cił na sławny argentyński
stadion nie po to, by grzać

ławkę rezerwowych. Wrócił,
by wśród gwiazd futbolo­
wych udowodnić, że jego nie­
wyparzony język i nadmier­
na zapalczywość nie są .jedy­
ną rekomendacją.

Stadion ten sam. Lecz Anny .

selekcjoner, inna stawka

meczu, inni partnerzy. My­
ślę, że Boniek rówąież od­
mieniony, bo naznaczony
tamtym dośioiadczeniem, któ­
re słabego zwaliłoby z nóg,
a twardych przebojowców
pcha w ogień walki.

Człowiek jest ponoć tyle
wart, na ile go wypróbowa­
no. Dodajmy: nie każda pró­
ba bywa owocna i nie każdej
trzeba się bezkrytycznie pod­
dać. Dziennikarz mówi do
człowieka nazywanego w

Argentynie „Grand Ama-
teur": zarzuca się panu zbyt­
nią zapalczywość... na to Bo­
niek: — taki już jestem. Tak

gram, tak si.ę zachowuję.
Gdybym przestał lubić wal­
kę, wziąłbym się może za

szachy, lub brydż.
— I taki piłkarz ma zastą­

pić Deynę — zapytują roz­
mówca;

— To nieporozumienie! —

odpala piłkarz, który w ciar

gu roku zrobił skok w karie­
rę. — Mam dużo szacunku
dla zimnego wyrachowanego
futbolu Kazia, ale nigdy tak

grać nie będę. To nie leży w

moim charakterze. Nikt ze

mnie nie zrobi Deyny!
'

Kurtyna milczenia zasła­
niająca prawdę o ekscytują­
cych nas przed rokiem 'wyda­
rzeniach powoli się podnosi.
Wyczuwaliśmy istnienie we­
wnętrznego konfliktu w ze­
spole, który pojechał wal­
czyć o medal. Domysłom nie

było końca. Teraz jesteśmy
upewnieni, że spór jednak
istniał. Podejrzewam, że szło
nie o drobnostki personalne,
lecz o koncepcję. Wy rozumo­
wane szachy czy odważna
szarża w stylu sprzed czte­
rech lat? Do szachowego wa­
riantu Boniek nie pasował,

więc wchodził na boisko
rzadko.

Gwoli sprawiedliwości zau­
ważmy, iż alternatywa przed
którą stanął Jacek Gmoch,
każdego dnia jest udziałem
strategów dżiałających rów­
nież poza piłkarską arełią.
Pytanie, co jest skuteczniej­
sze, lepsze, pewniej prowa­
dzące do celu: sprawdzony
wczoraj schemat czy nowe

rozwiązanie taktyczne — na­
leży do najtrudniejszych, dy­
lematów każdej epoki. Nieje­
den człowiek połamał sobie

zęby na tym problemie i Ja­
cek Gmoch nie jest ani pier­
wszym, ani ostatnim, który
zawierzył znanemu sobie do­
świadczeniu. Ludzie z tempe­
ramentem pokerzystów toż
przegrywają,. Sądzę nawet,
że właśnie oni częściej wra­
cają na tarczy, gdyż ryzyko i
brawura — tak ponętna u>

oczach kibica — bardziej na­
rażają na porażkę, niż poru­
szanie się tuśród znanych i

uświęconych wielokrotnym
powtarzaniem schematów.

B.yzykant wszakże może u

nas liczyć na pobłażanie, a-

strożny i kalkulujący — prze-
nigdy!

Gdyby przed rokiem biało-
czerwoni zdobyli medal,
Gmoch stałby się dla wadli­
wej opinii kibiców profeso­
rem futbolu. Zwycięzców bo­
wiem się nie sądzi. Gdyby
poniósł porażkę nie w wyni­
ku asekuracyjnego ustawie­
nia drużyny, lecz wskutek

śmiałej szarży, wskutek por­
wania się z motyką na słoń­
ce — zostałby chyba, rozgrze­
szony, Jest to osobliwa cecha

znacznej części naszego spo­
łeczeństwa, które na co dzień
— w osobistej, indywidualnej
praktyce — jest zachowaui-

cze, ale od swych gwiazd o-

czekuje postałby heroicznej.
Nie jestem wolny od zbio- .

rowych niekonsekwencji, ali­
ści uważam, że z tymi umie­
jętnościami technicznymi i z

tą nieskutecznoścą strzałową,
z jaką pojechali do Argenty­
ny polscy reprezentanci, nie

można było nic więcej zwo­
jować. Gmoch icybrał reali­
styczny wariant, którego nie

kochamy. Dlatego odzytuają
się po dziś dzień głosy, że le­
piej było polec w otwartej,
ofensywnej grze, niż po kun-
ktatorsku zabiegać o punkty.

Cztery lata wcześniej reali­
styczny był . wariant Kazi­
mierza Górskiego — jakże
odmienny i piękny — gdyż.
Gadocha, Lato i Szarmach
biegali szybciej od rywali, a

precyzja przyłożenia nogi do

piłki była tak wielka,, że nasi

napastnicy między sobą ry­

walizowali o tytuł króla
strzelców turnieju. Jednakże
z pustego i Salomon nie na­
leje. Gmoch dysponował La.*,
tą, Szarmachem i Deyną, ale
byli to już inni ludzie. Nie

tylko starsi o cztery. lata w

sensie fizycznym. Starsi rów­
nież doświadczeniem, które
nie wszystkim dodaje skrzy­
deł. Żaden Menotti czy Bea-

rzot nie mógł ich odmłodzić
psychicznie i fizycznie.

Toteż słuchając zwierzeń
naszego „wielkiego amatora’’

po powrocie zza Oceanu cie­
szę się, że nie chce być Dey­
ną lecz sobą, ale równocześ­
nie myślę, iż niepowodzenia
sprzed roku miały - głębsze
podłoże, niż skłonni jesteśmy
sądzić. Gmoch miał po prostu
złe karty w ręce. Jeden as

też nie zmieniłby rezultatu.

Tamtego rozdania.


